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DWADZIEŚCIA PŁODNYCH LAT

Kiedy w roku 1947 b u d o w a l iśm y  z rę ­
by naszego Po lsk iego Zw iązku K u l tu ­
ra ln o -O ś w ia to w e g o ,  towarzyszył tym 
d z ia ła n io m  za p a ł  i p rzekonan ie  o n a ­
g lą c e j  po trzeb ie  u tw orzen ia  o rg a n iz a ­
c j i ,  k tó ra  będz ie  w s p ie ra ła  nawyk 
i spo łeczną  po trzebę  ro zw i ja n ia  p ra ­
cy k u l tu ra ln o -o ś w ia to w e j .  Po p ra w ie  
czterdziestu  la tach  ba rdzo  us i lne j  p r a ­
cy spo łeczne j sp raw dz i ły  się za k ła d an e  
w tedy  perspektywy i Związek, d y n a ­
m iczn ie  się rozw ija jąc , rea l izow a ł  
i n a d a l  rea l izu je  sw o je  p o s ła nn ic tw o  
na n iw ie  rozwoju  ku l tu ry  soc ja l is tycz ­
nej w  spo łecznośc i po lsk ie j ,  in te g ru ­
ją c  naszych obyw a te l i  z o g ó ln o s p o ­
łecznymi te n d e n c ja m i  rozwoju , ja k  je  
wytycza KP C zechos łow ack ie j  R epu­
b l ik i  Soc ja l is tyczne j.

Spo łeczn icy  w sw oje j dz ia ła ln o śc i  
sta le  ba rdz ie j  p o trzebow a l i  naukow ych  
pe n e tra c j i  i o p ra c o w a ń  te g o  wszyst­
k iego, do  czego w sw o je j dz ia ła lnośc i  
naw iązyw a li ,  czyli do  c ią g u  h is to rycz­
nego  i ku l tu ro w e g o  naszego s p o łe ­
czeństwa. Z d a w a l i  sob ie  sp raw ę  z t e ­
go, iż na te j p la t fo rm ie ,  p la t fo rm ie  
w łasnych  korzeni ku ltu row ych , p o w in ­
n iśmy ksz ta ł tow ać  ob l icze  naszej 
wspó łczesnośc i.  W ia d o m o  było, że 
,,w p iers i p ros tego  ludu , czy to  w  k ró ­
lestw ie  cza rnego  kruszcu, czy huty że ­
laznej, czy wreszcie na zno jne j  z iemi 
da rzą ce j  m lek iem , lecz i po tem , d rze ­
m ie do tychczas n ie p o ję ta ,  n ie z b a d a ­
na, p łynąca  w o lnym  nurtem , żyw io łowa 
ku l tu ra  i sz tuka" .  Trzeba było  to  n ie ­
z b a d a n e  zbadać , to żyw io łow e u ś w ia ­

dom ić , n ie d o b re  porzuc ić , by móc roz­
w i ja ć  wszystko, co pos tępow e.

Przymiarki do  systematycznej pracy 
na tym ba rdzo  o d p o w ie d z ia ln y m  po lu  
naszej p racy  zw iązkow e j t rw a ły  d ługo ,  
bo  d o p ie ro  w roku 1965 zaw iązu je  się 
przy Zarządz ie  G łów nym  PZKO Sekcja 
Fo lk lorystyczna. S kup il i  się w  n ie j l u ­
dzie rozkochan i w  naszym fo lk lo rze , 
ludzie , którzy do tychczas in d y w id u a l ­
n ie  p e n e tro w a l i  nasze t ra d yc je  ku ltu ry  
m a te r ia ln e j  i d u ch o w e j.  Jednak  w Sek­
cji ich p raca  n a b ra ła  ch a ra k te ru  zo r­
g a n iz o w a n e g o .  To, czego Sekc ja  d o ­
kon a ła  w tym k ró tk im  czasie, w zbudza 
najwyższy szacunek. Dzięki n ie zm o r­
dow anym  wys iłkom, dzięki o g ro m n e j  
c ie rp l iw o śc i  i ty tan iczne j p racy  p o d ­
n ieś li sw o je  spo łeczn ikow sk ie  z a a n g a ­
żow an ie  na poz iom  pracy  naukow e j.  
L iczba p u b l ik a c j i ,  w ydanych  pozycji 
ks iążkowych, b iu le tyn ó w  o raz jakość  
p rezen tow anych  dz ie ł św iadczy o tym 
n a j le p ie j .  M ożem y pow iedz ieć , że 
dz ięk i p racy  Sekcji Folk lorystycznej 
nasz reg ion  ma ba rdzo  dob rze  o p r a ­
c o w a n ą  spuśc iznę ku l tu ry  m a te r ia ln e j  
i d u ch o w e j,  k tó ra  okreś la  naszą g r u ­
pę n a ro d o w ą  w  sposób  istotny. Dzięki 
Sekcji m am y tworzywo, któ re  p o w in ­
niśmy w naszej p racy  k u l tu ra ln o -  
-o św ia to w e j  rozw ijać  i w zb o g a ca ć  
o nowe, soc ja l is tyczne  treści.

C a ła  p le ja d a  ludzi sz lachetnych, 
p racow itych  ma swój udz ia ł  w  d o k o ­
n a n ia c h  Sekcji, że w ym ien ię  ty lko  t a ­
kie nazw iska, ja k  Karol Piegza, Józef 
O nd rusz , n ie  żyjący G u s ta w  F ierla,
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W ła d y s ła w  N ie d o b a ,  n ie  żyjący Ru­
d o l f  O c h m a n  i w ie lu ,  w ie lu  innych. 
O p ró c z  tych starszych ma Sekc ja  dużo 
m łodych cz łonków, którzy s ta n o w ią  
g w a ra n c ję  c iąg łośc i  je j  pracy. N ie w y ­
m ie rne  są zas ług i p rze w odn iczącego  
Sekcji, D a n ie la  K a d łu b ca ,  tw órcy  je j  
koncepc j i  teoretycznych, z n a jd u ją cych  
m. in. wyraz w  kom p leksow ych  b a d a ­
n iach  te renow ych , obozach  fo lk lo rys ­
tycznych, dz ia ła ln o śc i  w ydaw n icze j.  
Z a in ic jo w a ł  rów n ież  fo rm y  upow szech ­
n ien ia  fo lk lo ru ,  ta k ie  ja k  D n i Fo lk loru ,

Rok Ku ltu ry  Ludowej, Przegląd C ie ­
szyńskiej Pieśni Ludow e j, sp o tka n ia  
w  szkołach, za k ła d a n ie  izb tra d yc j i  itd.

Wszystkim tym w ym ien ionym  i n ie 
w ym ien ionym  na leżą  się nasze se rd e ­
czne słowa p o d z ięko w a n ia .  P o tw ie r ­
dz i l iśc ie , Kochan i, sw o ją  p ra cą  n a j ­
p iękn ie jszą  p ra w d ę  o naszej pracy 
spo łeczne j, iż w  n ie j n ie  szukamy d ó b r  
m a te r ia lnych ,  a le  o d d a je m y  d la  d o b ­
ra spo łecznego  to, co mam y w sobie  
na jw a r tośc iow szego . Cześć W asze j 
pracy.

S ta n is ła w  K ondz io łka  
p rzew odn iczący  Z G  PZKO

D n i F o lk lo ru . Lu tyn ia  D o ln a , 1976.
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RO DO W Ó D

W ła d y s ła w  M Ł Y N E K  

Powiym ci,
co  ne jp ie kn ie jsze  w  żywocie, 
m ó j synku.

U tro p a  w  starych  ky rpcach  
pow ieszonych  n a  k l inku ,  
w e s tch n iyn i  w ys iedz iane  
na gó ra lsk im  stołku, 
g ło d n e  oczy dz iecka  w  dz iu rce  
w yc iśn ió n e j  w  pecynku,  
syk pokrz iw  w  rynn iku  
w yc iepanym  w  do łku ,  
śmiych szczyrba tego  m ies iqczka  
w  p o p ra skn ym  szyndziole,  
trzi krziżyczki wyryte  
w dębow ym  stole, 
n a d z ie ja  w  m a łym  z iym ioczku  
zasadzonym  w  p rz i łogu ,  
w ia ra  w  sk ibeczke c h le b a  
p o d o w a n g  na  d łón i,  
p rzyw iązan i  d o  bo jtk i ,  
co serce d ź w ig o  p o d  oczy, 
p łacz  m a tk i  szczęśliwej,  
k ie ro  Izy n ie  urón i,  
tan iec , co wszystkich  
z g ra n ia m i  rozskoczy, 
bra te rs tw o  ludzi, 
kierz i d o  s ieb ie  w ra c a ją .

K iedy ludz ie  d o  s ieb ie  w ra c a ją  
p o d  s ta rą  strzechę  
z je d n ą  myślą i sercym  
p o  s łow o  i poc iechę ,  
w te d y  ś p iyw a ją  g ro n ie  
i krz iwych d ó m ó w  ściany,  
k ra j  m ó j  w  p ieśn iczce  tón ie ,  
k ra j  gó ra lsk i,  kochany,  
a  z n im  wy wszyscy 
w  szczęściu i n ie d o l i ,  
wy, ludzie,
Ludz ie  D o b re j  W o l i .
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REFLEKSJE PO 20 LATACH

D a n ie l  K A D Ł U B I E C

Był s łoneczny jes ienny  dzień roku 
1965. Na Fasa lówce, tuż za rog iem  
Piasta, zeb ra ło  się pa rę  ludzi. Z ra ­
m ien ia  Z G  PZKO s p o tka n ie  za g a i ł  Jan 
Rusnok i w y jaśn i ł  je g o  cel. C hodz i po 
p rostu  o to  — m ów ił  -  żeby zeb rać  
g ru p ę  ludzi, k tó ra  w  sposób  skoo rdy ­
now any  za jm ie  się b a d a n ie m  c ieszyń­
skiej ku l tu ry  ludow e j.  I tak i  był p o czą ­
tek Sekcji Fo lk lorystycznej Z G  PZKO.

N ie  pow s ta ła  je d n a k  w próżn i, z n i ­
czego, ty lko  na g ru n c ie  p o n a d  s tu le t ­

nich b a d a ń  rodzimych ludoznaw ców , 
bo  przecież P. S ta lm ach  w yda ł  w roku 
1849 Z b ió r  p ieśni s łow iańsk ich , a z b ie ­
rac tw o  ma tu  t ra d yc ję  jeszcze starszą. 
S ięga  bow iem  roku 1819. Jakko lw iek  
Sekc ję  Folk lorystyczną dz ie l i ło  od t a m ­
tych p ion ie rów , P. S ta lm a ch a  i A. C in -  
c ia ły , ca łe  s tu lec ie , to  je d n a k  parę  
rzeczy pozosta ło  n iezm iennych. Przede 
wszystkim to, że d z ia ła ln o ść  lu d o ­
znawcza w yn ika ła  wówczas i teraz 
z pas j i  i po trzeb  szerszych — spo łecz ­

D n i F o lk lo ru . Jab ło nków , 25. 4. 1970.



n ikowsk ich . N ie  p rzypadkow o  w ięc  
każdy z tych, którzy chodz i l i  za p ieś- 
n iczkam i, o p o w ia d a n ia m i,  ta ń c a m i,  był 
rów nocześn ie  prezesem ja k ie g o ś  z w ią ­
zku, nauczyc ie lem , redak to rem , krze­
w ic ie lem  ośw ia ty  i budz ic ie lem . A  tak  
jes t po dz is ia j,  i to  jes t specyfika c ie ­
szyńska. N ig d y  n ie  by ło  tu g a b in e to ­
wych badaczy, d la  których n a jw a ż n ie j ­
sze jes t s łowo d ru ko w a n e . Tu zawsze 
n a jb a rd z ie j  l iczyło się życie z całym 
sp lo tem  p rob lem ów , któ re  szczególn ie  
nad  O lz ą  się naw a rs tw ia ły ,  tw o rząc  
z tego  te renu , także d la  fo lk lo rys tów , 
la b o ra to r iu m  rzadko gdz ie  spotykane. 
Ludoznaw stw o  było tu zatem syn o n i­
mem chęc i p o znan ia  życia w  je g o  
różno rodnośc i  i z łożoności, s tąd i je g o  
efekty są za skaku jąco  nowoczesne. 
M o g ło  ta k  być d la te g o ,  że wszyscy da l i  
się pon ieść  te j sz lache tne j pas j i  p o ­
znawczej, że w yw odz i l i  się s tąd, z tego  
ludu . Tylko ba rdzo  n ie liczn i byli spoza 
cieszyńskiego kręgu ku l tu row ego . N ie  
dz iwmy się w ięc, że z ta ką  o f ia rn o ś c ią  
p o d e jm o w a l i  się d łu g ic h  w ę d ró w e k  za 
tym, co w sztuce na jauten tyczn ie jsze , 
bo  n a jb a rd z ie j  powszechne, ludow e .
I śmiem tw ie rdz ić ,  że to  m iłość  do te j 
Z iem i, do  je j  p iękna  w y ją tko w e g o , z a ­
k lę tego  w  s tro jach , p iosenkach , o b ­
rzędach i ta ń ca ch ,  kaza ła  w ę d ro w a ć  
przez cieszyńskie dz iedz iny  d z ie w ię t ­
nastow iecznym  i współczesnym w ie lb i ­
c ie lom  k ra ju  nado lz ia ń sk ie g o .  N ic  
w  tym n ie  ma przesady. C hodz i rzeczy­
w iśc ie  o w ie lb ic ie l i .  Bo gdyby  było 
inacze j, co m o b i l izo w a ło b y  tych ludzi, 
żeby po pracy, n ie raz m ęczące j i o d ­
p o w ie d z ia ln e j ,  w ę d ro w a l i ,  zap isywa l i,  
nag ryw a l i  i fo to g ra fo w a l i?  Serce i te  
korzen ie  decyd o w a ły  i d e c y d u ją  o t a ­
kie j pos taw ie . Jej siła tryska zatem 
z b e zp o ś redn iego  kon tak tu  z Z iem ią , 
i to  jes t z pew nośc ią  s i ła c ieszyńskiej 
fo lk lorystyk i. Jak d łu g o  n ie o d e rw ie  się

od N ie j ,  ja k  d łu g o  będz ie  także ru ­
chem  spo łeczn ikow sk im  (oczywiście 
n ie  am atorszczyzną !)  możemy być s p o ­
ko jn i.  Już bow iem  F. S ch i l le r  n a p is a ł :

Św ię to  e leuzyńsk ie :
C z łow iek, by wzn ieść  się

z p o n iż e n ia  
I Hartem w zm o cn ić  duszę,
M u s i  z p ra s ta rq  m a  t k  q  z i e m i q  
W  wieczyste w e jść  sojusze.

S ekc ja  Folk lorystyczna zaczęła j e d ­
nak  nowy e ta p  c ieszyńskie j d z ia ła ln o ­
ści ludoznaw cze j.  D o tychczas wszystkie 
p rzeds ięw z ięc ia  m ia ły  na o g ó ł  c h a ­
rak te r  ind yw id u a ln y ,  o b e cn ie  zaś w y­
siłk i b a d a w cze  n a b ie ra ły  ch a rak te ru  
zb io row ego , zespo łow ego. Spo tka l i  się 
ludzie, p rzew ażn ie  nauczyc ie le , co p o ­
tw ie rdza  naszą tezę o szerszym k o n ­
tekśc ie  spo łeczn ikow sk im  ich z a in te re ­
sowań fo lk lo rys tyczno -e tnog ra f icznych , 
którzy przez w ie le  la t  in te resow a li  się 
ta k  rodz im ą  k u l tu rą  m a te r ia ln ą ,  ja k  
i d u ch o w ą , a także sztuką ludow ą . 
C h o ć  byli to  am atorzy, je d n a k  ich p ra ­
ce mieściły  się zupe łn ie  w  innych k a ­
te g o r ia c h .  Tak by ło  bow iem  w d z ie ­
ja ch  c ieszyńskie j ku l tu ry  i nauk i,  że 
p o ja w ia l i  się tu, częście j niż gdz ie  
indz ie j,  samoucy, którzy sw o ją  w iedzą  
i sposobem  ro zum ow an ia  zadz iw ia l i  
re nom ow anych  spec ja l is tów . Z tak im i 
ludźm i, zas łużonym i zb ie raczam i i p o ­
pu la ryza to ra m i,  rozpoczyna ła  d z ia ła l ­
ność Sekc ja  Folk lorystyczna, i to  w z a ­
sadz ie  w  trzech k ie runkach , k o n ty n u o ­
w anych  po dziś.

Z de cyd o w a n y  nac isk  po łożono  na 
b a d a n ia  te renow e , m a te r ia ł  em p irycz ­
ny bow iem  m ia ł  tu  zawsze szczególne 
znaczenie . O n  s taw a ł się źród łem  
ekspresj i  a rtystycznej i d o c ie kań  n a u ­
kowych, był też in s p ira c ją  te re n o w e j 
d z ia ła ln o śc i  k u l tu ra ln o -o ś w ia to w e j .  Re-



n e tro w a n o  n a jp ie rw  p o łu d n io w ą ,  p o d -  
besk idzką część reg ionu . O d w ie d z a n o  
w  do m a ch  gaw ędz ia rzy , śp iew aków , 
rzeźbiarzy, a ko n ta k t  z n im i d a w a ł  
przeżycia n ie z a po m n ia n e ,  bo  a u te n ­
tyczne. Ż a d n e g o  tu u d a w a n ia ,  ż a d ­
nych pozorów . Każdy był sobą, każdy 
był osobow ośc ią  w y ją tkow ą , że w s p o ­
m nę tu  g e n ia ln ą  A n n ę  C h yb id z iu ro -  
wq z Bukow ca (od Budzosza), g a w ę -  
d z ia rkę  ta k  sugestywną, że n ie  sposób 
się było o d e rw a ć  od  m a g i i  je j  s łowa, 
Z uzannę  M a r tyn ko w ą  z Łom ne j G ó r ­
nej (od M iedźw iedz i) ,  śp iew aczkę  j e ­
dyną  z ta k  roz leg łym i c iekaw ym  re ­
pe rtua rem , M ic h a ła  Motykę, sąs iada  
A. C h yb idz iu row e j ,  ep ika  góra lszczyz­
ny bukow iecko - jaw orzyńszczańsk ie j ,  
M a r ię  C zudkow ą  z M i l ik o w a ,  również 
d o sko n a łą  gaw ędz ia rkę ,  śp iewaczkę  
i poe tkę  oko l icznośc iow ą , M a r ię  Bił- 
kową z ło m n ia ń s k ie g o  G łów czyna  
i w ie le , w ie le  jeszcze innych. W  tych 
pe łnych przygód i wzruszeń w ę d ró w ­
kach uczestniczył często śp. A d a m  
W aw rosz, który po tem  i gw a rę ,  i św ia t 
g ó ra lsk ie g o  fo lk lo ru  wykorzysta ł w 
sw o je j n ie z ró w n a n e j  twórczości.

B a d a n ia  p o łudn iow oc ieszyńsk ie  p rze ­
b iega ły ,  ja k  zauw ażono , d ro g ą  o d w ie ­
dzin in fo rm a to ró w  w m ie jscu  ich z a ­
m ieszkan ia , przy czym b ra ły  w nich 
u dz ia ł  na jwyże j 2 —3 osoby. D z ia ło  się 
ta k  w czasie pozau r lopow ym , p o zaw a- 
kacyjnym, szczegó ln ie  od jes ien i  do  
wczesnej w iosny, k iedy na wsi jest 
je d n a k  m n ie j pracy. Z a s ta n a w ia n o  się 
również nad  sposobem  b a d a ń  b a r ­
dz ie j ko lektywnych, z użyciem różnych 
techn ik .  I wówczas z rodz i ła  się myśl 
le tn ich  obozów  fo lk lorys tycznych, na 

które  zap raszano  także n a u ko w có w  
z Polski, szczególn ie  z o ś rodków  k a to ­
w ick ie g o  i k rakow sk iego . Były ankie ty, 
kw estionar iusze  do tyczące  obrzędów , 
zwyczajów, rzemiosła, zd o b n ic tw a , z

którymi wyruszono w teren. Z a b ie ra n o  
m a g n e to fo n ,  a p a ra t  fo tog ra f iczny , o łó ­
wek i p ap ie r .  Z g ro m a d zo n o  w ie le  
w a r to śc io w e g o  m a te r ia łu ,  który czeka 
jeszcze na wykorzystan ie . Is to tne było 
tu s tw ie rdzen ie , że po m im o  sceptycz­
nych g łosów , m ów iących  o to ta lnym  

zan iku  ku l tu ry  ludow e j,  ku l tu ra  ta ży­
je, po s ia da  w ie lu  znakom itych  tw ó r ­
ców  i ludzi, którzy zd a ją  sob ie  sp raw ę  
z je j  w artośc i .  To był nowy impuls , 
now e dośw iadczen ie , p o tw ie rd za ją ce  
s łuszność o b ra n e j  d rog i .

Po d z ies ięc io le tn ich  p ra ca ch  b a ­
dawczych w p ro w a d z o n o  now ą  ich f o r ­
mę. Były to tzw. s p o tka n ia  z reg ionem . 
O  co tu chod z i ło ?  O tó ż  w  r. 1975 roz­
poczęto  systematyczne i kom p leksow e  
b a d a n ia  do tychczas p o m i ja n e j  pó ł-  
nocnoc ieszyńsk ie j ku l tu ry  ludow e j,  te j 
od C ieszyna po B ogum in . Procesy m i­
g racy jne , u rban is tyczne  i in d u s t r ia ln e  
zachodzące  tu ze w zm ożoną siłą k a ­
zały szybko za b ra ć  się do  dz ie ła , nie 
o d d z ia łu ją  bow iem  u t rw a la ją c o  na 
ku l tu rę  lu d o w ą , szczegó ln ie  no  je j  
w a rs tw ę  tradycy jną , zw iązaną  z p ie r ­
w o tnym i, au toch ton icznym i m ieszkań ­
cam i. Przestrzegano nas, że te ren  jest 
w y ja łow iony , że owszem, przed 30 czy 
50 la ty  można by tu z pow odzen iem  
p rze p ro w a d za ć  pene trac je ,  a le  te raz? 
C iekaw ość, ja k  w y g lą d a  to Z ag łę b ie ,  
d o d a tk o w o  fascyn o w a ła .  P o s ta n o w io ­
no w y jeżdżać w  te ren  c a łą  g ru p ą ,  na 
rekonesans. O rg a n iz a to re m  spo tkań  
stały się zarządy m ie jscowych kół 
PZKO. Co tydzień o d w ie d z a n o  inną  
m ie jscowość. Praktycznie w y g lą d a ło  to 
tak, że Sekc ja  Folk lorystyczna w ysy ła ­
ła do  d a n e g o  Koła list z w y ja ś n ie ­
n iem, o co chodz i,  i z p rośbą , by na 
d a n ą  g o d z inę  i dz ień zw o łać  cz ło n ­
ków Koła, pochodzących  z d a n e j  m ie j ­
scowości, szczególn ie  tych, którzy lu ­
b ią  o p o w ia d a ć ,  w spom inać .  Ludzie

8



przecież w iedzq, zwłaszcza w n ie w ie l ­
kich skup iskach, kto do  tak ich  należy. 
Był to p o n iekq d  chwyt psycholog iczny, 
bo które  Koło pozw o li  sob ie  nie z o rg a ­
n izow ać  ta k ie g o  s p o tk a n ia ?  Jak wy- 
g lg d a ło b y  przed innym, sqs iedn im ?  
Toteż ty lko ba rdzo  rzadko up rzedzano  
nas, by nie przyjeżdżać, bo  n ikogo  nie 
zna lez iono . W  o ko l icy  od K arw iny  po 
B ogum in  ta k ie g o  w yp a d ku  n ie  było, 
to też należy w yraz ić  podz iw  d la  wszy­
stkich, którzy z ta k  og rom nym  zrozu­
m ien iem  podesz li  do  tych bad a ń . 
W p ro s t  cieszyli  się na przy jazd ekipy, 
nych gości, s tw a rza jqc  n ie z a p o m n ia -  
nq a tm osferę , p rzyg o to w u jq c  pos i łek  
itd. Wszyscy rob i l i  wszystko, by b a d a ­
nia się udały. I u d a w a ły  się n a p ra w ­
dę. C z łonkow ie  Sekcji, zyskawszy tak  
rozeznan ie  wśród m ie jscow ych in fo r -  
m a to "ów  z punk tu  w id ze n ia  swej s p e ­
c ja lnośc i ,  o d w ie d za l i  ich już  po tem  
in d y w id u a ln ie .  Wszystko rozpoczę ło  się 
od Kopytow a i Szonychla , a potem , 
m ie jscow ość d o  mie jscow ośc i,  p rzesu­
w a n o  się w k ie runku  C ieszyna, a n a ­
s tępn ie  i Ja b łonkow a . Za osiem la t 
p rzebadane  p ra w ie  wszystko, także 
pod  tym w zg lędem  Śiqsk Cieszyński 
n ie ma chyba  sob ie  równych.

A le  p rzypom n ijm y  te ch w i le  i tych 
ludzi zacnych, i g odnych  najwyższego 
szacunku. Rzecz jasna , że możemy 
p rzyw o łać  na p am ięć  ty lko n iektórych , 
bo były ich przecież setki. W  Kopyto- 
w ie, gdz ie  z lewa się O lza  z O d rq ,  a 
także w sqs iedn im  Szonychlu , pa n ie  
Rakusowa, N a d a ża ,  Szewczykowa, 
M ie c h o w a  i inne  obchodz i ły  w ła śn ie  
M D K . N as tró j  był wesoły, sprzy ja ł k a ­
w a łom , a le  również w sp o m n ie n io m , 

ja k  to d a w n ie j  w y g lq d a to  na wsi także 
pod  w zg lędem  obycza jow o  — zwycza­
jowym, spo łecznym . . .  W  P ie tw a łdz ie  
gości nas zacny dom  pańs tw a  S ła w iń ­
skich. Schodzq się sami p a n o w ie  —

G a m a n ,  G a w la s ,  W a rm u s  — przypo- 
m in a jq  t ra d yc je  górn icze , ko lon ie , 
szkoły, życie spo łeczne  i zaw odow e. 
W  Lutyni G ó rn e j  fa scyn u ję  swoim i 
o p o w ia d a n ia m i  p a n o w ie  O rszu l ik  i 
M a r tyn e k  o raz O lg a  Ży łow a, s p e c ja l i -  
zu jqca  się w p ra w d z ie  w ka w a ła ch  
i a n e g d o ta c h ,  a le  n ie  g a rdzqea  an i 
b a jk q  m ag icznq  czy p iosenkę . A  ja k  
ona  śp ie w a ła  Ż odyn  synek z ko ló n i je  
c iynżko ro b ić  n ie  bydzie  czy Tam za 
K rakow em  w je d n e j  wsi, p iosenkę, bę- 
d q c q  w a r ia n te m  w ę tku  o Królu Lea­
rze. O p o w ia d a  o tym, ja k  to  o jc iec  
m ia ł  trzy córk i, wszystkie wyszły za mqż 
i s to p n io w o  go  opuszczały z w y ję tk iem  
na jm łodsze j.  Z u p e łn ie  w y ję tkow y  g a ­
wędziarz , R. O rszu l ik ,  o p o w ia d a ł  z k o ­
lei a rc y d łu g ie  ba jk i  m ag iczne  O  J a n ­
kowi, co n igdy  ni  m /o/ s trachu  
i O  H a n c e  i M a g d z ie ,  nas tę p n ie  p o ­
d a n ia  lo ka ln e  O  Byndow i i D a d o kow i,  
w ie rze n io w e  O  b a se rm ó n ie  i td. W  sq- 
s iedn ie j  Lutyni D o ln e j  s p o tka n ia  o r g a ­

n izow a ł n ie o d ża ło w a n y  m g r R. O c h ­
man, sam św ie tny znaw ca  Z a g łę b ia  
i gaw ędz ia rz .  O n  o p o w ie d z ia ł  chyba 
trzy na jp ię kn ie jsze  p o d a n ia  loka lne  
z tam tych  d o la ńsk ich  te renów , wzru- 
szajqee, pe łne  soc ja lnych  m otywów  
h is to r ie  O  pónb ó czku  m iyndzy haw iy-  
rzami, O  s tu d n i  Ju rg o w ia n c e  i O  re ­
b e l i i  w  Lu tyn i i śn ieżyczkach w e  W iyrz-  
n ic w ic a c h .  Jak on to  przeżywał, ja k  
dężył do  w szechs tronnego  poznan ia  
ska rbów  Z a g łę b ia ,  trwalszych z pew- 
nośc iq  od  w ęg la .  To on zap ros i ł  na 
b ies iadę , p rzyp o m in a jq cq  szkubaczki 
(zresztę wszystkie p rzeb iega ły  w  tak ie j  
a tm osferze), wówczas p ra w ie  90 - le t-  
n iego  J. Ko larczyka, A. H a l fa ro w ę  
z D z ie ćm o ro w ic  i Z. Brzeznę, w y ję t -  
kowo e m o c jo n a ln q  g a w ę d z ia rkę  z o- 
g rom nym  repe r tua rem  w ierzen iowym . 
O p o w ia d a n o  o daw nych  tra d yc ja ch  
ow czarsk ich  w  Lutyni, p rzypom inano
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szkolne p iosenk i  i w ierszyki. Aż podz iw  
bierze, ja k  i i le  w tedy  śp iew ano . P io ­
senek tych zna l i  u czn iow ie  dz ies ią tk i.  
Dziś pod  tym w zg lędem  są p ra w ie  
a n a l fa b e ta m i.  I w id a ć  to na s tan ie  
śp iew ac tw a . Tu ta j  też p. T a l l iko w a  z a ­
śp iew a ła  u n ik a ln ą  p iosenkę  Powiydz  
mi żaczku miły, tyś je  żaczek uczony, 
w ykonyw aną  d a w n ie j  przez uczn iów  
nauczyc ie low i na N ow y Rok. Jej k o m ­
pozycja ma c h a ra k te r  łańcuszkow y 
i jes t w ła śc iw ie  p ieśn ią  H a g a d o w ą ,  
zw iązaną  z ob rzę d o w o śc ią  żydowską. 
Z Lutyni już  ty lko  pa rę  k i lo m e tró w  do 
uroczych, w zd łuż O lzy  rozsiad łych 
W ie rzn io w ic ,  gdz ie  po raz pierwszy 
sa la  m ie jscow ego  Koła była p raw ie  
p rzepe łn iona .  Raczkowa, M a lc h a rk o -  
wa, N ieryche l, Kuba tko , Rusek, Szeli-

gow a , C y ron iow a  . . . Szczegó ln ie  tę 
os ta tn ią ,  ja k  wykaza ły  da lsze b a d a n ia ,  
należy za l iczyć do na j lepszych g a w ę -  
dz ia rek  nado lz iańsk ich .  N ie w y o b ra ­
ża ln ie  p lastyczny był je j  św ia t u top -  
ców, Tom cia  P a lucha , D w ó c h  b r a c i . . . 
Jak ona  śp ie w a ła  żn iw ów kow e  p ieś-  
niczki,  ja k  p o s łu g iw a ła  się g łosem , ru ­
chem, uczuc iem . .  . Tego op isa ć  się 
nie da . Z kole i D om  PZKO w  bardzo  
ruch l iw ym  Skrzeczoniu  zg rom adz i ł  m. 
in. Popka, Seberę, O p ic a ,  W a łosz-  
ka, W aluszczykową, których re p e r tu a r  
w sp o m n ie n io w y  był ba rdzo  c iekawy 
i h is to ryczn ie  w artośc iow y, co można 
rów n ież  po w ie d z ie ć  o un ika lnych  a n -  
typ rusk ich  ka w a ła ch  Sz. W a łoszka . T u ­
te jszego m ieszkańca -  k ron ikę  Skrze- 
czon ia , W in c e n te g o  Szeligę, o d w ie ­
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dzi łem w dom u. W ie  o Skrzeczoniu 
i je g o  o ko l icy  p ra w ie  wszystko, z p ie ­
tyzmem odnos i się do  przekazu p rz o d ­
ków, który strzeże i d b a  o to, żeby nie 
zosta ł zap o m n ia n y .  S tqd m. in. d la  
w n u ka  Zbyszka pisze k ron ikę  skrze- 
czońsk ie j ku l tu ry  i tu te jszego  życia. 
Dużo pam ię ta ,  zn akom ic ie  o p o w ia d a  
i śp iewa. C e n n e  sq je g o  ba jk i  m a g icz ­
ne O  silnym p a c h o łku ,  O  śm ie rc i  
i d io b le ,  opow ieśc i  w ie rzen iow e  o u to -  
p cach , s traszyd łach.  O d  sw o jego  
, ,u jc a " ,  dziś już  le g e n d a rn e g o  Szcze­
p a n a  Skrzyszowskiego, z a p a m ię ta ł  żni-  
w ów kow e  p ieśn iczk i,  k tórymi to jeszcze 
w okres ie  m iędzow o jennym  czczono 
św ięto  p lonów . Zdobyczq  z Z a b ło c ia  
były c iekaw e  h is to r ie  w s p o m n ie n io w e  
i w ie rzen iow e  o fa je rm ó n a c h ,  m orach ,  
w a se rm ónach , b o g in k a c h  i w i łach ,  
o p o w ia d a n e  m. in. przez G la jc a ,  W o r ­
ka, Kalisza, W n ę trza ko w g , K is ia łow g, 
a zwłaszcza F. H o le g o ,  który okaza ł 
się św ietnym in fo rm a to rem , p a m ię ta -  
jqcym  sporo  i c ie ka w ie  um ie jqcym  
o tym gaw ędz ić .  W s p o m n ie ć  należy 
jeszcze o Pud łow ie , gdz ie  d o m in o w a ł  
Ju l ian  Kulka, D q b ro w ie ,  gdz ie  zebra l i  
się p rzew ażn ie  p a n o w ie  — Sokół, S u ­
rówka, Popek, Konkolsk i, C ieś la r, H a l -  
to f  — by d a ć  wyraz sw o jem u przyw iq- 
zan iu  do  tra d yc j i  ku l tu row ych . To s a ­
mo można p o w iedz ieć  o Rychwałdzie , 
gdz ie  E lżbieta Juroszkowa, p a m ię ta -  
jq c a  sporo  p ieśn i od  matk i,  po ch o -  
dzqce j z Łazów, zn akom ic ie  je  w yko ­
nyw ała . Wszyscy byli zachw yceni, k iedy 
śp ie w a ła  P osłóche jc ie , cóż w óm  p o -  
wiym, D ob ry  w ieczór, m ó j mynżyczku 
i tp. Na samej g ran icy , w  Piersnej, 
gdz ie  ludz ie  nazyw a jq  N a  G o ju ,  żyje 
św ie tna  śp iewaczka, a le  i g a w ę d z ia r -  
ka, K a ro l ina  Jaw orkow a . Z d ro w ie  je j  
n ie  d op isu je ,  a le  zawsze poczu je  się 
lep ie j ,  k iedy sob ie  p rzypom ni to, co 
razem z cz terema s ios tram i przy k ro ­

w ach  śp iew a ła .  A  były to p iosenk i 
zacne, b a l la d o w e ,  na leżqce  do ska r­
bó w  fo lk lo ru  po lsk iego  (N a  P odo lu  
b ia ły  kam ień , Pod z ie lonym  ja w o -  
rym . . .). N ie d a le k o  s tqd do  M a r k lo ­
w ic. Tuż o b o k  zaby tkow ego  X V I I I -w ie -  
cznego  kośc io ła  stoi dom  państw a  
S ikorów. O n i  otworzy l i  go  d la  b a d a ­
czy i w ykonaw ców . W  ba rdzo  m iłe j 
i g o śc in ne j  a tm osfe rze  p. Z o l ich o w a  
zaskoczyła wszystkich swojq  n a r ra c jq  
i je j  bogac tw em . N ie  inacze j było 
w P io t row icach , gdz ie  rew e la c jq  o k a ­
zała się A. K o rpakow a , p iękn ie  śpie- 
w a jq c a  i rów n ież  d o sko n a le  g a w ę dzg -  
ca. N a  z a c h o d n ich  obrzeżach reg ionu , 
w  S zum barku , k a p i ta ln ie  o p o w ia d a ł  
J. Kucharczyk, w  D a tyn ia ch  D o lnych, 
już na samej g ra n ic y  e tnog ra f iczne j,  
p rzekonano  się, ja k  s i lna  jes t ś w ia d o ­
mość ku l tu row a , a c ie ka w e  opow ieśc i  
w ie rzen iow e  p rzypom n ia ły  m. in. pan ie  
Kożusznikowa, K ryg lowa, Ko łorzowa. 
C h c ia ło b y  się d a le j  iść tym ś ladem , 
a le  spo tkanych  na zag łęb iow sk ich  
d ro g a c h  c iekaw ych  ludzi jes t tyle, że 
ty lko p roste  ich w y l iczen ie  za ję łoby  
sporo  m ie jsca . W ię c  może już  ty lko 
je d n os tk i  n a jb a rd z ie j  zw ra ca jq ce  na 
s ieb ie  uw agę. W  K a rw in ie  — Nowym 
Jorku p a n o w ie  C urzyd ło , M a tus ik ,  Ka- 
p ias odkry l i  przed s łucha jqcym i c ie ­
kaw e zdarzen ia  z życia i oczywiście, 
ja k  przysta ło  na tow arzys tw o  męskie, 
spo ro  k a w a łó w  i a n e g d o t.  W  d rodze  
na Cieszyn zatrzym ujem y się w S tona - 
wie. Tu ta j  F. Feber p o p isa ł  się p o d a ­
n iam i loka lnym i O  Katarz ińszczoku  
i Szwedzkim Kopcu, je d n a k  J. S iek ie r­
ka z H o łk o w ic  okaza ł  się wręcz z n a ­
komity. Ten n ieżyjqcy już w sp a n ia ły  
ga w ę dz ia rz  m ia ł  re p e r tu a r  ba rdzo  b o ­
ga ty  i św ie tn ie  go  w ykonywał. S iedz ie ­
liśmy u n iego  chyba  do pó łnocy , s łu- 
c h a jq c  ba je k  O  sprytnym oszuście, 
O  Jankow i i M a ry jce ,  opow ieśc i  w ie ­
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rzen iowych O  s trz igón iu ,  bezg łow ych 
fa je rm ó n a c h ,  p o d a n ia  O  Szwedzkim  
Kopcu, Z b u jn ik a c h  w  O lb ra c h c ic a c h .  
W ła ś n ie  w  O lb ra c h c ic a c h  odb y ło  się 
spo tkan ie  w św ie t l icy  D om u  R o b o tn i ­
czego, oczyw iśc ie  rów n ież  udane , bo 
zeb ra ło  się sporo  o lb ra ch cza n , wśród  
których rej w odz i ł  S. M ik u ła ,  d ł u g o ­
le tn i w ó j t  gm iny, ga w ę dz ia rz  ze s w a ­
dą, znaw ca  m ie jscow ych s tosunków. 
K u ltu ra  spo łeczna  bow iem  rów n ież  nas 
ba rdzo  in te resow a ła . Takim samym 
w szechstronnym in fo rm a to re m  okaza ł 
się żywocick i g ó rn ik ,  J. K iedroń, dys­
p o n u ją c y  fan tas tyczną  p a m ię c ią  p o ­
m im o swych 90 lat. Jego sp e c ja ln o ść
-  a n e g d o ty  O  gruszpe rczanach ,  czyli 
n iezbyt m ądrych  o b y w a te la ch ,  b u d u ­
jących  np. kośc ió ł bez ok ien  i w n o ­
szących do  n iego  św ia t ło  w  „ d z ic h -  
ta c h "  itd. C ie ka w e  sp o tk a n ia  były 
zresztą wszędzie — w  C ie r l ic ku ,  Koco- 
będzu -L igoc ie ,  Ż u k o w ie  D o lnym  i G ó r ­
nym, K a rw in ie -R a ju ,  G rodz iszczu, w 
Suche j G ó rn e j,  gdz ie  d o m in o w a ł  W ł a ­
dys ław  Bura, św ie tny hum orys ta , s p e ­
c ja l izu ją cy  się w  o p o w ie śc ia ch  g ó r n i ­
czych, zwłaszcza wesołych, komicznych. 
W szędz ie  było c u d o w n ie  i pożytecz­
nie. W szędz ie  też były w y b i ja ją c e  się 
je d n os tk i ,  o których może nas tępnym  
razem lu b  w  s p e c ja ln e j  p u b l ik a c j i .  Te 
kom p leksow e  b a d a n ia  bow iem  d o ­

starczyły nam  ty le  m a te r ia łu ,  że w y ­
s tarczy łoby na w ie lo to m o w ą  e n c y k lo ­
ped ię . Ile z te g o  uda  się w yd a ć  — to 
już sp raw a  zup e łn ie  inna . Za z rozu ­
m ien ie , o f ia rn o ś ć  i miłość, z ja k ą  
te ren  o d n ió s ł  się do  te g o  ko losa lnego ,  
ja k  na nasze w a ru n k i,  p rzeds ięwz ięc ia , 
t rzeba  n a p ra w d ę  w  w y ją tkow ych  s ło ­
w ach  p o d z ięko w a ć  ak tyw is tom  zw iąz ­
kowym i wszystkim in fo rm a to ro m , k tó ­
rzy rów n ież  -  i tu ta j  znow u re f leks ja
— są w zd e cydow ane j  w iększości, p o ­
d o b n ie  ja k  badacze , d z ia łaczam i s p o ­

łecznymi. Co z te g o  w yn ika?  To, że 
ku l tyw o w a n ie  tra d yc j i  ku l tu ro w e j  p o ­
jm u je  się tu ja k o  misję, ja k o  w y ją tk o ­
wo w ażną  część d z ia ła ln o śc i  k u l tu ra l ­
n o -o św ia to w e j .  I w  te j g łę b o k ie j ,  jakże  
w ażne j św iadom ośc i,  tkw i rów n ież  s p e ­
cyfika c ieszyńskie j ku l tu ry  ludow e j,  je j  
s i ła i perspektywa.

Tak w ię c  Sekcja  Folk lorystyczna 
z rea l izow a ła  w d ru g im  dz ies ięc io lec iu  
swej d z ia ła ln o śc i  w ażk ie  p rog ram y  
badaw cze , o b e jm u ją c e  fo lk lo r  n a r r a ­
cy jny i p ieśn iow y  pó łnocnych  stron 
Ś ląska C ieszyńskiego, lu d o w ą  ku ltu rę  
gó rn iczą , a także fo lk lo r  dz iecięcy, 
k tó rego  d o k u m e n ta c ję  spo rządzano  
za rów no  w p o w ie c ie  ka rw ińsk im , ja k  
i f rydecko -m is teck im . Znaczn ie  p o s u ­
n ię to  b a d a n ia  nad  m edycyną  ludow ą , 
a także nad  rzem iosłem i w y tw ó rczo ­
ścią w ie jską  o raz m a łom ias teczkow ą , 
d a ją c e  rze te lną  p o d s ta w ę  na w e t do  
o p ra c o w a ń  m onog ra f icznych . C ieszyń­
skie b u d o w n ic tw o  ludow e , od la t  n ie ­
tkn ię te , bo  a rch i te kc i  chodz i l i  ko ło  
n ie g o  bez skutku, zna laz ło  się równ ież 
w sferze za in te resow ań  Sekcji, choć  
na p ra w a ch  raczej kopc iuszka. A  s p ra ­
wa jes t n a g lą c a  wsku tek  g w a ł to w n e g o  
zan iku  ob iek tów , będących  bazą m a ­
te r ia ło w ą  do  u o g ó ln ie ń  i rozważań 
teoretycznych. O d  sam ego  początku  

p o ja w i ł  się przed Sekc ją  inny ważny 
p rob lem . Jak tę ku l tu rę  upow szechn ić , 
ja k im i  d ro g a m i i spo so b a m i?  Rzecz to 
is to tna , może na w e t na j is to tn ie jsza , 
za p e w n ia  bow iem  fo lk lo ro w i  życie. N ie  
chodz i o to, ja k  p isa łem  kiedyś, by 
ku l tu ra  lu d o w a  była w a r to śc ią  ty lko 
m uzea lną , skansenow ą , a le  aby  żyła, 
wzrusza ła , zmuszała  do  re f leks j i,  d z ia ­
ła n ia ,  dos ta rcza ła  pom ys łów  i te m a ­
tów. Fo lk lo r  w tedy  żyje, k iedy jes t  p rze ­
kazywany, k iedy ba jk i  są o p o w ia d a n e ,  
ta ń c e  ta ń czo n e  a p iosenk i śp iew ane. 
Idea lny  byłby w ięc  tak i  s tan, gdyby  na
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w iosnę  za ro i ło  się na w s iach  od 
dz iew czą t w s tro jach , chodzących  
z M a rza n n ą , czyli p o  morzan ie , z go i-  
czkiem, gdyby  ch ło p cy  s ta w ia l i  mo/e, 
chodz i l i  po ko lędz ie , gdyby  o b c h o d z o ­
no w iank i ,  dożynki . . .  By to wszystko 
n ie  było ty lko na estradz ie , a le  tam, 
skąd wyszło, w  życiu, by mu to w a rzy ­
szyło i w z b o g a c a ło  je. N a  P odbesk i­
dziu p o ja w i ły  się p ierwsze i jeszcze 
n ieśm ia łe  oznak i ta k ie g o  w ła śn ie  oży­
w ie n ia  — go iczkork i.  Tam, gdz ie  nie 
w stąp i ły , by zaśp iew ać  G oiczek  z ie lo ­
ny, p ie kn ie  p rz is tro jóny,  o b ra ża l i  się. 
Jeździły sam ochodem , a le  i ten nie 
m óg ł ich dow ieźć  wszędzie. O to  przy­
k ład , ja k i  renesans ku l tu ra  ta  przeży­
wa. A le  pow tórzm y p y ta n ie :  Co robi

D n i F o lk lo ru . N ow y B ogu m in , 16. 10. 1971.
Jura i M a c ie j, czy li W l. N ie d o b a  i L. C ie ń c ia la .

Sekc ja  d la  je j  u p o w szechn ien ia?  Z d ą ­
żymy ty lko wyliczyć znacznie jsze je j  
in ic ja tyw y  w  tym wzg lędz ie . Coroczne  
D n i Fo lk lo ru , o rg a n iz o w a n e  od p onad  
dz ies ięc iu  la t  w  coraz to  inne j m ie j ­
scowości c ieszyńskiej, sku p ia ją  w so­
b ie  nu rt  teore tyczny i praktyczny. Ten 
pierwszy wyraża się w sem ina r iach  
s to jących na wysokim poz iom ie , toteż 
ch ę tn ie  w n ich uczestn iczą w yb itn i  
spec ja l iśc i,  także  zag ran iczn i,  d ru g i  
n a to m ia s t  w  pokaz ie  scenicznym, p re ­
zen tu jącym  lo ka ln e  i re g io n a ln e  treści 
fo lk lorys tyczne. O b u d o w ę  tych imprez 
s ta n o w ią  n ie rzadko  ekspona ty  m a la r ­
stwa lu d o w e g o , rzeźby, zdo b n ic tw a , po 
p rostu  sztuki ludow e j .  O s ta tn io  Dni 
Fo lk lo ru  p ro p a g u ją  p ieśń lu d o w ą
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w sposób znaczn ie  a trakcy jny . W  ich 
ram ach  o rg a n iz o w a n e  sq co dw a  la ta  
P rzeg lądy C ieszyńskie j Pieśni L u d o ­
wej, w których b io rą  udz ia ł  wszyscy, 
od  dz ia tw y szko lne j po sędziwych 
i au ten tycznych śp ie w a kó w  ludow ych . 
Ile p o ja w i ło  się tu  nowych w a r ia n tó w  
p iosenek, i lu odk ry to  śp iew aków , i lu 
zachęcono  do  ś p ie w a n ia ,  b ę d ą c e g o  
przecież w ie lką  si łą  in te g ru ją c ą  s p o ­
łecznośc i ludzkie , w ie  ty lko  ten, kto był 
w  w ędryńsk ie j  Czyte ln i, w y p e łn io n e j  
po  brzegi w  sobo tę  21 l is to p a d a  1981. 
D o k ła d n ie  za dw a  la ta ,  bo  19 l is to ­
p a d a  1983, Sekc ja  Fo lk lorystyczna zo r­
g a n iz o w a ła  II P rzegląd, tym razem 
w bystrzyckim D o m u  Robotn iczym . I on 
p o tw ie rd z i ł  w ie lką  po trzebę  śp ie w a n ia  
lu d o w e g o , a także wykazał, i le  w y ją t ­
kow ej czystości kryszta łów  duszy lu d z ­
kie j, zaklę tych w  p ieśn iczkach , pos ia da  
Z iem ia  Cieszyńska. To samo można by 
p o w iedz ieć  o poe tyck im  s łow ie  g w a ­
rowym, w zrusza jącym  od w ie k ó w  m ie ­
szkańców te j  Z iem i. Jak mu n a d a ć  
o d p o w ie d n ią  ra n g ę  spo łeczną , ja k  go  
p o d n ie ść  z pow szedn iośc i ,  ja k  n o b i l i ­
to w a ć?  I o to  p o ja w i ł  się szczęśliwy 
pomysł C ieszyńskie j W iosny  Poezji  Lu- 
duw e j,  na k tó re j w  kw ie tn iu  1983 roz­
brzm iew a ły  c u d o w n e  s łowa g łę b o k o  
naszej poezji A nny  F i l ip kow e j,  A n ie l i  
K upcow e j,  Ewy M i le rsk ie j  i W ła d y s ła ­
wa M łynka .

W ró ćm y  je d n a k  d o  roku 1981, który 
Z G  PZKO z in ic ja tyw y  Sekc ji  F o lk lo ­
rystycznej o g ło s i ł  Rokiem K u ltu ry  Lu­
d o w e j w PZKO, d ą ż ą c  do  tego , by 
tw órczość  lu d o w a  s ta ła  się in te g ra l ­
nym sk ła d n ik ie m  co d z ie nn e j  p racy  
k u l tu ra ln o -o ś w ia to w e j ,  począwszy od 
przedszkol i,  a skończywszy na K lubach  
Sen iora  PZKO. K o n ce p c ja  ak tyw izac j i  
k u l tu ra ln e j  za p o m o cą  fo lk lo ru ,  sztu­
ki ludow e j ,  o b ję ła  za tem  wszystkie 
g e n e ra c je  i ca ły  z różn icow any  te ren

w s io w o -m ia s to w o -o s ie d lo w y ,  i była re a ­
l izow ana  za rów no  w p io n ie  teo re tycz ­
nym (w ydaw n ic tw a , p re lekc je , b a d a ­
nia), ja k  i praktycznym (p o g a d a n k i ,  
wystawy, spo tkan ia ,  pokazy, rewie, 
zb ie rac tw o , u rządzan ie  kąc ików  i izb 
re g io n a ln ych  itd.). D z ies ią tk i  imprez 
przedszkoli, szkół, te renu  zw iązkow ego 
u d o w o d n i ły  n ie  ty lko  w spó łczesną 
a trakcy jn o ść  fo lk lo ru ,  a le  i je g o  w ie l ­
ką ro lę  ku l tu ro tw ó rczą ,  p o b u d z a ją c ą  
do d z ia ła n ia .  Rok 1981 był rok iem 
w ie lk ie j  dz ia ła ln o śc i  ku l tu ra ln e j  i w ie l ­
k iego  zwycięstwa ku l tu ry  ludow e j.

T ransm is ja  m iędzygene racy jna  treści 
ku l tu row ych  jest, ja k  zauważyliśmy, 
w a ru n k ie m  życia fo lk lo ru .  Trzeba p o ­
n a d to  dążyć n ie  ty lko do  o b ie g u  ży­
w io ło w e g o , a le  i św ia d o m e g o , u p o d ­
staw  k tó rego  leży z rozum ien ie  w a r to ­
ści ku l tu ry  ludow e j.  S tąd w szkołach 
pods taw ow ych  i ś redn ich  cz łonkow ie  
Sekcji są częstymi gośćm i, gdz ie  o k u l ­
tu rze  te j o p o w ia d a ją ,  śp iew a ją ,  g ra ją ,  
s ta ra ją  się ją  p rze lać  na tych, którzy 
p o w in n i  ją  n ieść przez przyszłe d z ie ­
s ięc io lec ia .  W ia d o m o ,  jes t to  n a m ia s t ­
ka a u ten tycznego  przekazu, a le  jakże 
w ażna , skoro ten  p raw dz iw y  p łyn ie  
le d w ie  dos trzega lnym  strumykiem. Ro­
ześm iane  oczy dz iec i, ich ok laski
i szczera reakc ja  św iadczą  o tym, że 
k u l tu ra  ta jes t ich w ew nę trzną  po trze ­
bą, czymś, co mieści się w ca łym 
kom p leks ie  ich c ieszyńskiego b y to ­
w an ia .

N ie  ma chyba  an i  je d n e g o  Koła 
PZKO spośród wszystkich 94, gdz ie  nie 
d a l ib y  o sob ie  znać  fo lk lo ryśc i.  Przy­
jeżdża l i  n ie  raz i n ie dw a, z p ro g r a ­
mem, p re le kc ja m i,  m ów il i  o p ieśni, 
poezj i, gwarze, medycyn ie  ludow e j,
p rocesach  ku l tu row ych , ich u w a ru n ­
k o w a n ia ch ,  s tosunkach  do  ku l tu r  in ­
nych. Pełne sa le  i św ie t l ice , d łu g ie  
dyskusje i wreszcie p rzeksz ta łcen ie  się
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spo tkań  we w sp ó ln e  śp ie w a n ie  i o p o ­
w ia d a n ie  m ów ią  o tym, że to  chyba  
na jchw y t l iw sza  fo rm a  pracy w te ren ie ,  
te j  przecież na jw ażn ie jsze j.  Tych im ­
prez, gdz ie  sp la ta ły  się s łowo i p ieśń, 
było setki i one  także s ta n o w ią  o n ie ­
w ym ie rne j w a rtośc i  w yko n a ne j  pracy. 
Były tu rów n ież  a tra kcy jn e  konkursy 
fo lk lorystyczne, na których dw ie  m ie j ­
scowości w spó łzaw odn iczy ły  w z n a jo ­
mości przysłów, p ieśn i, g ie r  i zabaw , 
ta ń có w , nazw  m ie jscow ych, s tro ju  itd. 
S łowo i p ieśń sp la ta ły  się w a u d yc jach  
fo lk lorys tycznych Rozgłośni R ad ia  O s ­
tro w sk ie g o  i K a tow ick iego , gdz ie  c z ło n ­
kow ie  Sekcji n ie raz  w y p o w ia d a l i  się 
na te m a t ku l tu ry  ludow e j ,  p rzygo tow y­
w a l i  s łuchow iska , k o m e n to w a l i  w ys tę ­
py au ten tycznych śp ie w a kó w  i g a w ę ­
dziarzy, p rezen tow a l i  poez ję  ludow ą . 
C z łonków  Sekcji Fo lk lorystycznej z a ­
p raszano  ch ę tn ie  n ie  ty lko  na sym po ­
zja i sem ina r ia ,  a le  także na p rze­
g lą d y  i konkursy tw ó rcó w  ludow ych  
— gaw ędz ia rzy , śp iew aków . N a  o g ó l ­
nopo lsk ich  im prezach  te g o  typu, o r g a ­
n izow anych  w B ukow in ie  Tatrzańskie j, 
w  W iś le ,  Zabrzu , Bytomiu, K a tow icach  
za jm o w a l i  n a jb a rd z ie j  czo łow e m ie j ­
sca. O to  w yk ła d n ik  ich możl iwości 
i w szechstronnośc i.  Z rodz i ła  to specy­
f ika  z iemi c ieszyńskiej, gdz ie  tak i  n a ­
uczyciel musi być reżyserem, k o m p o ­
zytorem, scenarzystą, a u to rem  tekstu 
i w yko n a w cą  zarazem. G d z ie  indz ie j  
jes t to n iezrozum ia łe ,  tu ta j  zupe łn ie  
oczywiste, D oda jm y , że w ie lu  jes t k ie ­
row n ikam i artystycznymi zespo łów  re ­
g io n a ln ych  i w o d z ire ja m i na ska lę  co 
n a jm n ie j  o g ó ln o k ra jo w ą .

U p ow szechn ien ie  ku l tu ry  m a te r ia l ­
nej i sztuki lu d o w e j  dosz ło  z ko le i do  
g łosu w in ic ja tyw ie  z r. 1975, m a jące j  
na ce lu  za k ła d a n ie  izb i kąc ików  re ­
g io n a ln ych ,  e ksponu jących  stro je, n a ­
rzędzia, m eble , zdobn ic tw o , rzeźbę.

N a le ża ło b y  ją  je d n a k  rozw ijać  d y n a ­
m iczn ie j  w te ren ie  i szkołach, gdz ie  
p o w in n a  s ta n o w ić  ce n n e  uzu p e łn ie n ie  
nauk i  o z iemi ojczystej, a także na rzę ­
dzie  w y c h o w a n ia  este tycznego. Jedną  
ta ką  izbę w zo rcow ą  p o s ta n o w iła  zo r­
g a n iz o w a ć  Sekc ja  Folk lorystyczna 
w Ja b łonkow ie ,  na B ia łe j,  z tą  myślą, 
by s ta n o w i ła  je d n o  z o g n iw  Św ięta  
G o ro lsk ie g o ,  w z b o g a c a ją c e  go  o n o ­
we treści poznawcze.

P opu la ryzac ja  ku l tu ry  lud o w e j ma 
w Sekcji rów n ież  w ym ia r  wydawniczy. 
Bezkresny m a te r ia ł  zdążono  już o p u ­
b l ik o w a ć  w  Zw roc ie , G ło s ie  Ludu, K a ­
le n da rzach  Ś ląsk ich  i innych, p ism ach  
d la  dz iec i i m łodzieży, fachow ych  p e ­
r iodykach  k ra jow ych  i zagran icznych . 
S pójrzmy na w yd a w n ic tw a  Sekcji — 
Zeszyty Ludoznaw cze  i B iu le tyny L u d o ­
znawcze. W  tych pierwszych, a jes t ich 
do tychczas jede na śc ie ,  o m ó w io n o  m o ­
no g ra f ic zn ie  ta k ie  np. tem aty, ja k  
kob iece  nakryc ia  g łowy, ce ram ika  c ie ­
szyńska, s tró j cieszyński, fo lk lo r  d z ie ­
cięcy, ku l tu ra  górn icza , proza ludow a  
Z a g łę b ia  . . .  Te d ru g ie  zaś, których 
l iczba d o chodz i  do  trzynastu, t ra k tu ją
0 sp raw ach  różnorodnych . Poruszono 
w  nich z a g a d n ie n ia  teore tyczne  i 
p raktyczne, a je d n e  z o s ta tn ich  B iu le ­
tynów  w y p e łn io n e  są scenariuszam i 
opa rtym i na ob rzędow ośc i c ieszyńskiej
1 m a ją  służyć konk re tne j  dz ia ła lnośc i  
ku l tu ra ln e j .  Zresztą fu n k c ja  us ługow a  
Sekcji była zawsze ba rdzo  wyraźna, 
o b e c n ie  jes t jeszcze d o b i tn ie j  uw y­
d a tn ia n a .  Tak ie  samo p o s ła nn ic tw o  
m a ją  w końcu  zupe łn ie  rozchw ytane 
„K o rz e n ie " ,  tom ik  p iękne j  poezji lu d o ­
wej, bo  i nad  n ią  roztacza Sekcja  
op iekuńcze  skrzydła. N ie w ą tp l iw ym  
o s ią g n ię c ie m  wydawn iczym  było  o g ło ­
szenie na począ tku  s iedem dz ies ią tych  
la t  d w u to m o w e j  m o n o g ra f i i  „P łyn iesz 
O lz o " ,  o m a w ia ją c e j  tak  d u ch o w ą , ja k

15



i m a te r ia ln ą  ku l tu rę  Ś ląska C ieszyń­
sk iego  w łą czn ie  ze sztuką lu d o w ą . I ta 
pozycja  zn ik ła  na tych m ia s t  z ks ięgarń  
i aż prosi się o p o n o w n e  w ydan ie , 
uzu p e łn io n e  o now e m a te r ia ły  i d o ­
św iadczen ia .

M ożna  by jeszcze p isać  o o g ła s z a ­
nych konku rsach  np. na p a m ię tn ik i ,
0 sem in a r ia ch  w iosennych , w sp ó łp ra cy  
z innym i S ekc jam i i K om is jam i ZG  
PZKO, z ins ty tuc jam i naukow ym i w 
k ra ju  i za g ra n ic ą ,  a le  ze w zg lędu  na 
roz leg łość  te m a tu  jes t to  n iem oż liw e . 
P odkreś l ić  je d n a k  należy wyraźn ie , że 
w yn ik iem  tego  2 0 - le tn ie g o  t ru d u  jes t 
d o ro b e k  n ie p od w a ża ln y ,  budzący  sza­
cunek  i p la có w e k  p ro fe s jo n a ln ych ,  d o ­
robek, i to  jes t ważne, do  k tó rego  się 
doszło w łasnym i, c ieszyńskim i d r o g a ­
mi i bezdrożam i. S zacunek ten  zosta ł 
wyrażony i przez to, że d w a j  c z ło n ko ­
w ie  Sekcji , je j  p rzew odn iczący  od 
r. 1965, d r  D a n ie l  K a d łu b ie c ,  DrSc.,
1 Karol Piegza, zosta l i  u h o n o ro w a n i  
N a g ro d ą  O s k a ra  K o lbe rga ,  n a jw yż ­
szym po lsk im  odznaczen iem  w d z ie ­
dz in ie  ku l tu ry  lu d o w e j,  s taw ianym  na 
rów n i z n a g ro d ą  p ańs tw ow ą . Jest na 
naszym te re n ie  rów n ież  zespo łow y la u ­
rea t te j c ieszące j się dużym prestiżem 
N a g ro d y  — Polski Zw iązek  K u l tu ra ln o -  
-O św ia to w y , k tó rego  społecznicy, ze­
społy od M o s tó w  po B ogum in , z rob i l i  
ta k  dużo d la  ku l tu ry  lu d o w e j,  że t r u d ­
no zna leźć  o d p o w ie d n ie  s łowa, by n i ­
mi w yraz ić  p odz iw  i w dz ięczność  tym 
zacnym i św ia t łym  p ra co w n iko m  te re ­
nowym. Lecz i w tym kon tekśc ie  zo­
sta ł zauw ażony  n ie kw e s t io n o w a n y  d o ­
robek  Sekcji Fo lk lorystycznej, skoro 
w m o tyw ac j i  p rzyznan ia  N a g ro d y  n a ­
szemu Z w iązkow i zna laz ło  się ta k ie  
s fo rm u ło w a n ie :  „To też  n ic  dz iw nego , 
że na obszarze tak  s i ln ie  zw iązanym 
z fo lk lo re m  p ra c u je  od  la t  p ra w ie  20 
w y o d rę b n io n a  Sekc ja  Fo lk lorystyczna, 
szczególn ie  p re d ysp o n o w a n a , by w ła ś ­

n ie  na je j  ręce złożyć N a g ro d ę  O s k a ­
ra K o lbe rga  d la  ca łe g o  tak  o g ro m n ie  
zas łużonego  d la  ku l tu ry  po lsk ie j  Z w ią ­
zku" .  D o s tą p ie n ie  tych zaszczytów nie 
by ło  je d n a k  an i ła tw e , an i  proste, gdyż 
p o d b u d o w a n e  m us ia ło  być o f ia rn ą  i 
rze te lną  p racą , pośw ięcen iem  i w ie l ­
kim isercem. W ie lu  zacnych i w y b i t ­
nych ludzi -  cz łonków  Sekcji -  k ro ­
czyło po te j d rodze  t ru d n e j,  a le  z a ra ­
zem p iękne j we w z m a g a n iu  się z ros­
nącym i t ru d n o śc ia m i,  w os iągn ię tych  
w końcu  e fek tach . N ie  doszli do  d n ia  
dz is ie jszego n ie o d ż a ło w a n i  — T. H ra -  
b iec, A. W aw rosz , d r  L. Brożek, J. Ły­
sek, J. Korzenny, prof. G . F ierla, 
m gr R. O c h m a n ,  L. C ie n c ia ła ,  E. M i le r -  
ska. O g ro m n e  to straty, a le  życie idzie 
naprzód , a z nowymi p ro b le m a m i będą  
się m ocow a l i  now i en tuz jaśc i  ku ltu ry  
lu d o w e j .  W  c ią g u  tych 20 la t  Sekcja  
zyskała uznan ie  i tych, którym służy — 
tw órców , nos ic ie l i  ku l tu ry  c ieszyńskiej, 
ludnośc i  te j  Z iem i. I to  cieszy n a jb a r ­
dz ie j. N ie  ty lko  ku l tu rę  tę  pokazyw ała  
w ca łym  skom p l ikow anym  kontekście , 
a le  także  ją  u p o w szechn ia ła  i chyba 
zaszczepiła  p rzekonan ie , że je j  ku l ty ­
w o w a n ie  w łą czn ie  z g w a rą  to n ie  ż a ­
den  a n a ch ro n izm , a le  na wskoś n o w o ­
czesne d z ia ła n ie ,  p rzec iw s ta w ia ją ce  
się za t ra c a n iu  tożsam ości i m ożl iwości 
w n ie s ie n ia  in d y w id u a ln e g o  w k ła d u  do  
ska rbn icy  ku l tu ry  o g ó lne j .  N ik t  bow iem  
rozsądny n ie  z a n e g u je  te j d a w n o  p o ­
znane j p raw dy, że bez ku l tu ry  lud o w e j 
n ie  ma ku ltu ry  n a ro d o w e j,  n ie  m ów iąc  
już  o tym że Tożsamość k u l tu ra ln a  jest  
s tym u lu jącym  bog a c tw e m , k tó re  rozsze­
rza m oż l iw ośc i  rozw o ju  ro d za ju  lu d z ­
k iego, s k ła n ia ją c  każdy na ród ,  każdą  
g rupę ,  aby  żyw iła  się swą przeszłością  
i aby  p rzysw a ja ła  e lem en ty  z zewnątrz,  
m ożl iw e  d o  p o g o d z e n ia  ze sw o im  c h a ­
rak te rem  i w  ten  sposób  ko n tyn u o w a ła  
proces  sw o je j  w ła sn e j  k reacj i.
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MÓJ ŚLĄSKI STRÓJ

A n ie la  K U P I E C

A n i p o la  to  śn iegow e,  
ni g a lq zk i  om rożóne  -  
to  p rzedn iczk i  ko ro n ko w e  
i koszu lk i naszkrob ióne .

S ukn ie  czorne  i czyrw ióne, 
a z g o lo n e k  m od rość  p łyn ie ,  
ja k  po toczek  rozmarzony, 
co sie śp iycho  ku d o l in ie .

N a  żyw otkach  l is tk i  rosną, 
wyszywane z g ra b n ą  rączką.
Czy jes iyn ią , czy t o w io sn ą  
m iyn iq  s ie b a rw n o ś c ią  pączków .

K o ronk i wyszyte z g ła d k a ,  
czep iec  b io ły , szydełkowy, 
na p id ło  zw iązano  szatka  
św ią tecznym  nakryc im  g łowy.

I fa r tuszk i — łąk i,  po la ,  
kw itną  ja s n o  a b o  c iym no,  
j a k o  ta  cieszyńsko d o la ,  
co ją  s tró j  tyn dz ie l i  zy mną.

S ukn ia  śląsko, s tró j  mych p rzo d kó w  
w  d n ia c h  pa rady ,  w  sm utku  czasie, 
b ie l  przepasek, czerń żyw otków  -  
czy dosz, dziywcze, um rz ić  krasie?

N oś  tyn s tró j  z uśmiychym dum nym ,  
w ia te r  c i  p o d sze p tn ie  s łowa,  
k iere  p u jd ą  g ra n im  szumnym, 
że strój, m ow ę  — w n u k  z a c h o w a  . .  .



NIEKTÓRE OBRZĘDY I ZWYCZAJE DOROCZNE  
Z OKOLIC JABŁONKOWA

W ła d y s ła w  M Ł Y N E K

(G ródek ,  M i l ikó w , Koszarzyska, N a -  
wsie, Jasien ie , Łom na, Bukowiec, P ia ­
sek, Mosty)

D oroczne  obrzędy  zw iązane  są z c o ­
dz iennym życiem i d z ia ła n ie m  c z ło w ie ­
ka, z je g o  w ie rze n ia m i i swoistym 
p o jm o w a n ie m  w ie lu  z jaw isk za c h o d z ą ­
cych w okó ł  n iego  w przyrodzie. W y ­
tworzył je  prosty lud, który przez w iek i 
baczn ie  je  ś ledz ił  i zd a w a ł  sob ie  s p ra ­
w ę z tego , że rzu tu je  ona  na je g o  c o ­
dzienność, do s ta te k  czy g łód ,  życie 
czy śmierć. W ierzy ł, że różnymi p ra k ­
tykam i, często na w e t m ag icznym i, p o ­
t ra f i  na n ie  w p ły n ą ć  lub  za ich p o m o ­
cą p rzew idz ieć  na jb liższą  przyszłość. 
Jest w  n ich zaw a r te  wszystko to, czym 
d a n e  spo łeczeństwo  k ie ro w a ło  się w 
swoim d z ia ła n iu ;  są w n ich  treśc i m o ­
ra lne, spo łeczne  i gospoda rcze . O b ­
rzędy w y ra b ia ły  poczuc ie  estetyki m u ­
zycznej, ruchow e j i p las tyczne j, były 
p ew ną  fo rm ą  m iędzy ludzk iego  p o ro ­
zum ie w a n ia  się, sw o is tą  szkołą życia, 
s twarza ły  c ią g ło ść  k u l tu ro w ą  m ikro  — 
czy m akrospo łeczeństw . Pos iada ły  
charak te rys tyczne  cechy tak  is to tne  d la  
iden ty f ika c j i  ku l tu row e j.

W io se n n y  cykl ś w ię to w a ć  i o b rz ę ­
dów  rozpoczyna ł się w  Ś rodę  Pop ie l-  
cową, a kończył w Z ie lo n e  Święta .  
W  okres ie  tym spo tykam y dużo  p ie r ­
w ias tków  m agicznych, lud pas te rsko- 
-ro ln iczy  bow iem  prócz n a tu ra ln ych  
p rzygo tow ań  do  p ra c  w iosennych  
ch c ia ł  w yw o ła ć  przez różne praktyk i

b o g a ty  u rodza j. Na os ta tk i  (we w to rek  
przed Ś rodą  P op ie lcow ą )  podczas z a ­
baw y rzuca l i  m łodz ieńcy  dz iewczętom  
pod  nog i owies, one  zaś p o d s k a k iw a ­
ły. W ysokość  podskoku  z a p o w ia d a ła  
ta k  wysoki owies, żyto czy len. Z a b a ­
wa t rw a ła  ty lko do  pó łnocy . T radycy j­
nym pos i łk iem  były pączk i -  k rep l ik i .  
W  Ś rodę  P op ie lcow ą  p o św ię ca n o  w 
kośc ie le  z ia rno . N as tępny  dzień zw ano 
Tłustym C zw artk iem .  W  tym d n iu  g o ­
to w a n o  w ędzoną  g ło w ę  w iep rzow ą , 
s p e c ja ln ie  na ten  dzień przeznaczoną. 
O d  tego  d n ia  n ie  u rządzano  żadnych 
z a b a w  an i  hucznych spo tkań . Był to 
okres postu, dyk tow any  p ie rw o tn ie  k o ­
n iecznośc ią  u sk rom n ien ia  się w  p o s i ł ­
kach przed nadchodzącym  g łodnym  
przednów k iem . Kob ie ty  kończyły p rzę ­
dzen ie  wełny, sku b a n ie  p ierza, p rze ­
b ie ra n ie  zboża, mężczyźni zaś p rzygo ­
tow yw a li  narzędz ia  g o sp o d a rsk ie  na 
n a d ch o d zą cy  okres p rac  po lnych.

O żyw ien ie  w zwycza jach p o ja w ia  się 
już  na dw a  ty g o d n ie  przed W ie lk a n o -  
cq, w  tzw. Czarnym Tydniu,  k iedy 
dz iewczęta  w d w ó jk ę  lub  t ró jk ę  rusza­
ły przez wieś, ch odząc  od d o m u  do 
d o m u  z m a n d o rq ,  czyli szm ac ianą  la l ­
ką, i śp iew a ły  p ieśn i nabożne , w  n ie ­
których w yp a d ka ch  sk łada ły  życzenia 
pom yślnych u rodza jów . M ó w io n o ,  że 
chodzą  p o  m orzan ie ,  czyli z M a r z a n ­
ną, k tó ra  była sym bolem  śmierci, 
p rze d s ta w ia ła  zimę, d la te g o  w rz u c a ­
no ją  w  W ie lk i  P iq tek  do  rzeki lub  do 
stawu. W  tym m om enc ie  m ia ła  się roz­
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począć w iosna . N ie  był to huczny zwy­
czaj, lecz skromny, cichy, m ocno  z w ią ­
zany z tym okresem. D o p ie ro  W ie lk i  
Tydzień (W ie l i  Tydziyń) przynosi ł  is tną 
la w in ę  praktyk, w ierzeń, nakazów  i z a ­
kazów. Jednym z n ich był zakaz j a ­
k ichko lw iek  p ra c  po lnych, szczególn ie  
wywożen ia  naw ozu  na po la , co w  w y ­
p a d ku  n iedo trzym an ia  g roz i ło  k o m ­
p le tnym  n ieu rodza jem . W  tym okresie 
sp ła c a n o  wszystkie d łu g i ,  m orzono z i ­
mowe za ta rg i.

Dziewczęta  m a lo w a ły  wydmuszki na 
go iczek  i g o to w a n e  ja jk a ,  kob ie ty  w y ­
p ieka ły  c h le b  dom ow y, mężczyźni 
p rzew ażn ie  o p o rządza l i  w  sadach  
drzewa ow ocow e. Charakterystycznym  
pożyw ien iem  był murzin ,  zap ieczona  
w c ieśc ie  ch lebow ym  w ę d l in a .  T ra d y ­

cyjny był b a ra n e k  w ie lkanocny ,  k tó re ­
go w ys ta w ia n o  za okno, a w  n ie k tó ­
rych d o m a ch  pozos taw a ł  tam  do 
W ig i l i i .

W ie lk i  (Z ie lony )  C zw artek  był dn iem  
św iątecznym w  spo łecznośc i w yznan ia  
ka to l ic k ie g o .  W ieczo rem  o g o d z in ie  
os iem nas te j  zaw iązyw ano  dzwony. 
W  n iek tó rych  g m in a c h  mie li  na ten 
czas ch ło p cy  p rzygo tow ane  d re w n ia n e  
k lekotk i,  k tó re  m ia ły  sym bo l izow ać  
g łos zam ilk łych  dzw onów . B iega l i  z n i ­
mi po wsi od d o m u  do dom u , k leko ­
ta l i ,  za co o trzym ywali  d ro b n e  da tk i.  
Z k leko tkam i chod zo n o  do soboty, do 
rozw iązan ia  dzw onów .

W ie lk i  P iq tek  był św iętem. N ie k tó ­
rzy już  o pó łnocy , inn i wcześn ie  rano 
b ie g l i  się myć do  po toka  lub  źród ła ,

P rze g lą d  P o lsk ie j P ieśn i L u dow e j. B ystrzyca n a d  O lzą , 19. 11. 1983.
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by zmyć z s ieb ie  wszystkie choroby, 
być „s z w a rn y m "  i zawsze „rzyźk im ". 
Ludziom starszym lub  chorym  noszono 
w o d ę  do  dom ów . S k ro p io n o  n iq  ró w ­
nież ob o rę  i bydto, p ła w io n o  w  rze­
kach konie , by je  ustrzec od cho rób .  
U n ik a n o  wszelk ich p rac  po lnych  i 
o g ro d o w y c h ;  w tym d n iu  też nie j a d a ­
no mięsa.

W  W ie lk ą  (B ia łą )  S obo tę  kończył się 
post, rozw iązyw ano dzwony. Przy 
pierwszym ich dźw ięku  starsze dzieci 
b ie g a ły  po sadzie  i trzęsły d rzew am i 
ow ocow ym i,  by b o g a to  o b rodz i ły  i by 
je  zbudz ić  z z im ow ego  snu. Przez 
dz ień p o le w a n o  drzew a kapuśn icą ,  
zaś i lość zaw ieszonych na g a łązkach  
p ła tk ó w  kapusty  m ia ła  być z a p o w ie ­
dzią  przyszłych u rodza jów . W  ko śc io ­
łach  ka to l ick ich  p o św ię ca n o  w odę , za 
n im i zaś p a lo n o  tzw. Judasza — d rze ­
wo bukow e. O g ie ń  i dym m a ją  tu 
znaczen ie  oczyszczające.

N ie d z ie la  W ie lk a n o c n a  by ła  dn iem  
świątecznym. Ludzie chodz i l i  g r e m ia l ­
n ie  do  kośc io ła , gdz ie  p o św ię ca n o  j e ­
dzenie. Po p o łu d n iu  o d w ie d za l i  się, 
ro z m a w ia ją c  o przyszłych p ra ca ch  i 
p lo n ach . W  tym d n iu  n ie  w o ln o  było 
zaw ie rać  żadnych  u m ów  han d lo w ych ,  
udz ie lać  pożyczek czy w y m ie n ia ć  cze­
goko lw iek . G o s p o d a rz o w i  i gospodyn i 
n ie  w o ln o  było  się położyć, bo  p o w a ­
la łoby  im się zboże. Jeśli w  tym d n iu  
k a w a le r  o d w ie d z i ł  dziewczynę, by ła  to 
sym bo liczna  zapow iedź  je g o  p o w a ż ­
nych za m ia ró w  w zg lędem  nie j, z a p o ­
w iedź  w ese la  w porze jes ie n n e j .  Na 
skutek te g o  g ospodyn i  p o s ta n o w iła  
h o d o w a ć  w iększą i lość d ro b iu  na ucz­
tę w ese lną .

P on iedz ia łek  W ie lk a n o c n y  o b c h o ­
dzony był ba rdzo  huczn ie  i wesoło . 
U nas zw ano go  pow szechn ie  śm ier-  
gustem .  Był to  dzień ku l tu  wody, która  
z a p ła d n ia ła ,  użyźn ia ła  i oczyszczała.

Już od wszesnego ranka  k a w a le ro w ie  
chodz i l i  od d om u  do d om u  i po le w a l i  
dz iewczęta  w odą , o trzym u jąc  w z a ­
m ian  kraszank i czy p isank i,  mnie js i  
ch łopcy  również słodycze. Starszych 
częs tow ano  ta ta rczó w ką  — na le w ką  ze 
spirytusu, w którym m aczano  przez 
dz ies ięć dn i k łącza ta ta ra k u  zwycza j­
nego (Acorus  ca la m u s  L.), zw anego  
ta ta rczok iem .  S tosow ano  go ja k o  ś ro d ­
ka p o b u d z a ją c e g o  t ra w ie n ie  i apetyt. 
D z iew częta  s m a g a n o  korbaczem  lub 
ja ło w ce m , co je  m ia ło  w c ią g u  roku 
ch ro n ić  przed różnymi d o le g l iw o śc ia m i.

W  tym dn iu ,  a czasem już  w  n ie ­
dz ie lę , chodz i ły  po wsi dz iewczęta  
z go iczk iem .  Była to ga łązka  brzozowo, 
w w iększości je d n a k  m a ła  brzózka, 
czasem c h o in ka  jo d ły  lub  św ierka, 
p rzyozdob iona  ko lo row ym i wstążkam i 
(b a n d l ic z k a m i)  i ko lo row ym i w ydm usz­
kami (szupkam i).  N a  w ie rzcho łku  z n a j ­
d o w a ł  się dzwonek. O oiczko rk i ,  bo  tak  
je  nazyw ano, u b ra n e  w s tro je, s ta w a ­
ły w d w ó jk ę  lub  tró jkę  pod  oknem , do 
n iek tó rych  d o m ó w  w chodz i ły  i ś p ie w a ­
ły pieśń, k tó re j treść w yraża ła  życze­
n ia  zd row ia , u rody  i boga tych  p lonów . 
W  n a g ro d ę  d a w a n o  dz iewczętom  m a ­
lo w a n e  ja jk a ,  słodycze, ko łacze i 
d ro b n e  monety. Ś p iew a ły  każde j o so ­
b ie  w danym  d om u  i każda też m u ­
s ia ła  za s ieb ie  zap łac ić .  Jeśli za p a ­
robka  s łużebnego  lub  dz ieweczkę 
za p ła c i ł  sam gospoda rz ,  był to  znak, 
że jes t z ich p racy  zadow o lony . D z ie w ­
czą t tych n ie  w o ln o  było w  t ra kc ie  
o b c h o d u  wsi po lew ać . A  o to  ja k  śp ie ­
w a ły  w G r ó d k u :

1. D e j  Boże d o b ry  dz iyń p o d  wasze  
okiynko,
Prziszli my p o zd ro w ić  gazdoszka  
z gaźdz inkom ,  
go j iczek  z ie lony, p ie k n ie  
prz is tro jóny.
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2. A na tym go j iczku  m a lo w a n e  
w a jca ,
sóm też tu  dz iyweczki szykowne  
d o  tańca , go j iczek  . . .

3. A na  tym go j iczku  je d w a b n e  
sznóreczki,
co  ich nakup ify  szykowne  
dziyweczki, go j iczek  . . .

4. A  na tym go j iczku  je  g łośny  
zwóneczek,
zaw ies i ł  nóm g o  tam  szwarny  
p acho łeczek , go j iczek  . .  .

5. Z d a ło  sie nóm, zda ło , że sie  
w p o lu  mroczy,
a  to  gazdoszkow i czern ia ły  sie 
oczy, go j iczek  . .  .

6. Wyszli se gazdoszek  na  po leczko  
w  poście,
o g ló n d a ć  pszyniczke, je ś l i  ó n a  
rośnie, go j iczek  . . .

7. Rośnie óna , rośnie, ja k o  w  lesie  
sosna,
de jże  Pan ie  Boże, aby  by ła  kłosa, 
go j iczek  . . .

8. Idóm  se gazdoszek p o  p la c u  
z k luczami,
o tw iy rać  stodoły, bo  ja d ó m  
z fu ra m i,  go j iczek  . . .

9. Z d a ło  sie nóm, zda ło , że w  p o lu  
gorza ło ,
a  to  gaźdz ineczce  l iczko  
zakw ita ło ,  go j iczek  . . .

10. S iedzóm  se gaźdz inka  na  małym  
stołeczku,
p ia s tu jó m  dz ie c ió n tko  w  b io łym  
zog łóweczku, go j iczek  . . .

11. A  w  tym to  tu  d ó m u  szumne kón ie  
m ajóm ,
sóm też tu  pacho łcy , co  ich  
odb yw a jó m , go j iczek  . . .

12. Jak id ó m  d o  ch lywa, to  ich  
p o ca p ku jó m ,
a  ja k  ku muzyce, to  se 
p o g w iz d u jó m , go j iczek  . . .

13. A  p rz i tym tu d ó m u  z ie lony  stróm  
stoji,

jes t też tu  pach o łe k ,  ożynić sie 
stro j i ,  go j iczek  . . .

14. Z d a ło  sie nóm, zda ło , że sie 
w  p o lu  kurzi,
a to  se p a c h o łe k  na dziyweczke  
burzi, go j iczek  . . .

15. A w  tym to  tu d ó m u  szumne krowy  
m ajóm ,
sóm też tu  dziyweczki, co  ich  
o d b yw a jó m , go j iczek  . . .

16. Jak idóm  d o  ch lywa, to  se 
pośp iyw u jóm ,
a ja k  ku muzyce, fa r tuszk i  
b ig lu jó m , go j iczek  . . ,

17. A w  tym to  tu  d ó m u  s tu d n ia  
cym brow ano ,
s to j i  tu  dz iyweczka ba rdzo  
u p ła k a n o ,  go j iczek  . , .

18. Płacze óna , p łacze, już  w iymy  
d laczego ,
c h c ia ła b y  syneczka ba rdzo  
b o g a te g o ,  go j iczek  . . .

19. P łacze óna , p łacze, p łacze  o d  
roboty,
w czo ra  j i  o d ko zo ł  syneczek  
boga ty , go j iczek  . . .

20. W iynszu jym y p ie kn ie  i starym, 
i m łodym ,
n iech  w óm  n ie  p o c h y b i  la to s i j  
urody, go j iczek  . . .

21. N ie c h  sie w óm  też chow ióm  
p ro s ia c k a  i krowy,
a  abyśc ie  wszecy wy też by li 
zdrow i, go j iczek  . . .

22. D e jc ie  nóm  też, de jc ie ,  co  nóm  
m o c ie  dac i ,
bo  sie nóm  już  trzeba  d a l i  
pom ykac i,  go j iczek  . . .

23. N ie  d o w e jc ie  nóm  też g re jc a rk a  
je d n eg o ,
boby my sie w  p o lu  b i ły  ko le  
n iego, go j iczek  . . .

24. A le  wy nóm  d e jc ie  p o  p iync i,  
p o  szejści,
a b y  my też m ia ły  p o  ro w n a k i j  
czynści, go j iczek  . .  .
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Podczas śp ie w a n ia  te j  p iosenk i p o ­
trząsano  go iczk iem , czemu w tó ro w a ł  
g łos dzw onka. W e  w to rek  był babsk i  
śm iergust,  p o le w a ły  kob ie ty. P o le w a ­
n ie  je d n a k  n igdy  n ie  d o c h o d z i ło  do  
tak ich  rozm ia rów , ja k  w pon iedz ia łek .

Po W ie lk a n o c y  n as ta ł  okres in te n ­
sywnych p rac  w iosennych , u z a le żn io ­
nych od stanu pogody . O b s e rw o w a n o  
baczn ie  wszystkie p rze jaw y  w iosny  
i w różono  z n ich pom yś lność  lub  n ie ­
do lę . B ogac tw o  gęs ich  kw ia tek, g q s io -  
rek  (s tokro tek) oznaczać m ia ło  suchy 
rok, zapow iedź  s ła b e go  u ro d za ju  s ia ­
na. Jeśli prędze j zaz ie len i ły  się olchy, 
rok m ia ł  być mokry, jeś l i  brzozy, rok 
suchy. G rzm o t w  kw ie tn iu  — bog a ty  
u rodza j zbóż; g rzm o t był tu  o d p o w ie d ­
n ik iem  o d g łosó w  ce p ó w  przy m łócce. 
Kto p ierwszy w id z ia ł  b ia łe g o  moty la , 
m ia ł  być zdrowy, kto żó ł tego  lu b  le n i ­
wą żabę, m ia ł  cho row ać .

O  szacunku do  ziemi w  tym okresie  
św iadczy na s tę p u ją cy  zwyczaj, a r a ­
czej ry tua ł:  G o s p o d a rz  po  o d o ra n iu  
k i lku  m e trów  pierwszej w iosenne j  sk i­
by zatrzym uje  zaprzęg, zd e jm u je  cz a p ­
kę, w y jm u je  z ust fa jk ę  (co dz ia ło  się 
ty lko  w  w y ją tkow ych  c h w i la c h )  i żegna 
się. Potem w yc ią g a  z k ieszeni k ruszyn­
ki ch le b a  i sypie je  do  świeżo o d o ra -  
nej ziemi. N a  py tan ie , co to  ma o z n a ­
czać, o d p o w ia d a :  Przez ca łó m  zimym  
m ie  ta  z iymeczka żywiła. Teraz ó n a  ma  
g łód , jo  jó m  pożyw ić  muszym.

W  d n iu  im ien in  Jerzego (na Jurz igo)  
m a w ia n o :  Świynty Jurzi — trow óm  bu-  
rzi. W  tym okres ie  w yp ę d zan o  na 
pas tw isko  owce, czemu towarzyszył 
specyficzny obrzęd . W  okreś lonym  
d n iu  gosp o d a rze  w ypędza l i  owce, 
ja g n ię ta  zaś pozos taw a ły  w  d om ach . 
Z ow cam i na sałasz  ruszały często 
ca łe  rodziny. Dzień ten  uw ażany  był 
za św iąteczny. O b rz ę d  o d b y w a ł  się na  
sa/aszu przed  koszarem, w  którym

m ia ły  ow ce  przez ca ły  okres nocam i 
przebywać. Każdy gosp o d a rz  p o d c h o ­
dz i ł  ze swymi o w ca m i do  sałaszn ika,  
tj . w ła śc ic ie la  sałaszu lub  p rz e w o d n i ­
czącego  spółk i sa łaszn icze j, i p rzeka ­
zywał mu owce. Sa łaszn ik  lub  baca  
w yc in a ł  nożem na s p e c ja ln e j  lasce 
ty le  kresek, i le o d e b ra ł  ow iec. Po ze­
b ra n iu  ca łe j  trzody ro zp a la ł  baca  
z pas te rzam i przed w e jśc iem  do  k o ­
szaru ogn isko, w o kó ł  k tó rego  k lęka l i  
i m o d l i l i  się. M o d l i tw ę  zm aw ia l i  wszys­
cy uczestn icy spędu  ow iec. Podczas 
m od l i tw y  b i l i  się p ięśc iam i w  p iers i, 
aż g rzm ia ło  w g ra n ia ch ,  co  m ia ło  w 
przyszłości zażegnać  g w a ł to w n e  burze. 
N a s tę p n ie  ca łe  s tado  g n a n o  t rzyk ro t­
n ie  w o kó ł  cho ink i  w b i te j  przed kosza­
rem d o  z iem i, by s ta le  trzym a ło  się 
przez ca ły  okres razem, po czym przez 
dym o g n ia  w p ę d z a n o  je  do  koszoru. 
Po pierwszym u d o ju  ro zp a la ł  baca  
w  ko lyb ie  ogn isko , k tó re  aż do  jes ien i  
n ie  m og ło  w ygasnąć . N a s tę p o w a ło  
g o to w a n ie  żętycy (żęczycy, mulk i) ,  by 
sp raw dz ić ,  czy baca  zna sw o je  rze­
m iosło. Pierwszą żętycą częs tow ano 
wszystkich uczestn ików. G o s p o d yn ie  
przynosiły z sobą pożyw ien ie , często­
w a n o  się w za jem n ie , śp ie w a n o  p ieśni. 
Pod w ieczó r  wszyscy rozchodz i l i  się do 
dom ów . Po każdym ud o ju  t r ą b i ł  baca  
na t rą b ic ie ,  d a ją c  tym wszystkim w ła ś ­
c ic ie lo m  i sa łaszn ikow i sygnał, że na 
sałaszu jes t wszystko w  po rządku .

Krowy w yp ę d zan o  na pas tw isko  d o ­
p ie ro  w m a ju , k iedy już było c iep le j  
i t ra w y  pod  dos ta tk iem . N a jb a rd z ie j  
przyjętym zwyczajem podczas  p ie rw ­
szego w ypę d zan ia  krów  na pastw isko 
było  toczen ie  g o to w a n ych  ja je k  po ich 
g rzb ie ta ch  i pod  k row am i,  co było 
zw iązane  z życzeniem, by zawsze były 
o k rą g łe  i dob rze  napas ione .  Krowy 
ka dzono  w  oborze  suszonym zie lem 
( lubszczykiem),  podczas  czego pasterz
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zm aw ia ł  g łośno  m od l i tw ę . Na p rogu  
obo ry  zw in ię to  ła ń cu ch ,  na n im było 
g o to w a n e  ja jk o .  Jeśli krowy przeszły 
przez n ie  i n ie uszkodziły go, było to 
d o b rą  w różbą . Jeśli ja jk o  rozgnio tły , 
m us ia ł  pasterz uważać, by k tó raś  z nich 
n ie z łam a ła  lub  n ie  zw ichnę ła  nog i 
(n ie  w y k o tu i i la  nog i) .  Ja jkam i toczono  
po k row ach  i p o p o d  n ie  także na 
pastw isku , po czym pasterz ja jk a  z ja ­
da ł.  Z w ra c a n o  u w a g ę  na ki j  pasterza, 
który n ie  p o w in ie n  być o d a r ty  z l iśc ia, 
bo b ra k ło b y  na pas tw iskach  paszy. Kij 
ro b io n o  z brzozowej ga łązk i  z l iśćmi. 
D robn ie jsze  ga łązk i  na nim sp lec ione  
były do  warkocza . N ie  w o ln o  było  b ić  
krów  k i jem  os truganym  z kory, bo  by ­
łyby c h u d e  i bez m leka. W  n iektórych 
do m a ch  kij tak i p rzechow yw ano  w 
oborze  aż do  jes ien i ,  co m ia ło  być 
ostrzeżeniem d la  pasterzy, by zbytn io  
k rów  n ie  b i l i .  Przy spędzan iu  krów  do 
obo ry  p o le w a n o  je  w odą . Tak sam o p o ­
lew a n o  pasterza, by zawsze był rzyźki.

Pierwszego kw ie tn ia  posy łano  d z ie ­
ci i d o ra s ta ją c ą  m łodz ież do  sąs iadów  
z n iedorzecznym i i n iew ykona lnym i 
po le cen ia m i,  n a ra ż a ją c  ją  tak  na 
d rw iny  i wyśm iech. M a w ia n o ,  że k o ­
goś p o s ła l i  z apry lym .  Były to  n ie w in ­
ne igraszki, w zb u d za ją ce  w ie le  uc iech 
i śmiechu.

W  w ieczó r przed pierwszym m a ja  
s taw ia l i  k a w a le ro w ie  przed do m a m i 
swych w yb ranek  moje.  Były to  wysokie 
m łode  świerk i o g o ło c o n e  pod  sam 
w ie rzcho łek. N a  samym czubku w ie ­
szano na g a łą zkach  ko lo row e  wstążki, 
czasam i także słodycze lub  pe łne  b u ­
te lk i  w ódk i.  Na ta k ie g o  m o ja  t ru d n o  
było wyleżć, co również oznacza ło , że 
d a n a  dz iewczyna t ru d n a  jes t do  z d o ­
bycia. S ta w ia n ie  m o ja  p rze c ią g a ło  się 
do  późnej nocy. Po je g o  p o s ta w ien iu  
dziewczyna zaprasza ła  ka w a le ró w  do 
dom u, częs tow a ła  ich i gośc i ła ,  on i

zaś przez ca ły  m ies iąc  musie li  uważać, 
by im m o ja  n ik t n ie ukrad ł.  Jeśli tak  
się s ta ło, p i ln u ją c y  byli ośmieszeni lub 
było też to  oznaką , że do  ręki panny  
są jeszcze inn i p re tendenc i.  Czasami 
i rodz ina  p a nny  m us ia ła  strzec m oja  
przed kradzieżą. N ie k tó re  dziewczęta, 
a szczegó ln ie  ich o jco w ie  i b rac ia , 
uw aża li  w  ten  w ieczór, by n ie  p o s ta ­
w i ł  kto przed dom em  kukły ze starych 
szmat, co było d la  dz iewczyny w ie lką  
zn iew agą . Kukły s ta w ia n o  zazwyczaj 
tak im  dz iewczętom , które w czasie z a ­
baw y o d m a w ia ły  ka w a le ro m  tańca . 
P i ln o w a n o  też m o ja  przez ca ły  m ie ­
siąc, by go  kto n ie  p rzew ierc ił ,  co 
oznacza ło , że d a n a  dz iewczyna zos ta ­
n ie  n iezam ężną  m atką  lub  starą  p a n ­
ną. M o j  był często d la  n ie je d n e j  
dz iewczyny sp raw ą  ba rdzo  k łopo t l iw ą .  
M o je  b u la ło  sie  d o p ie ro  w ieczorem 
w  os ta tn i  dz ień m a ja , po czym m ło ­
dzież z ca łe j  wsi z b ie ra ła  się w karcz­
m ie lub  na wyznaczonym up rzedn io  
m ie jscu  do w sp ó ln e j  zabawy.

Z ie lo n e  Św ię ta  były św ię tam i p a s te ­
rzy. W  p o n ie d z ia łe k  po p o łu d n iu  n ie 
paśli krów, zg ro m a d za l i  się na w yzna ­
czonym m ie jscu, smażyli ja jeczn icę , 
częs tow a li  się w ódką , k tó rą  im f u n d o ­
w a l i  poszczegó ln i gospodarze . P a lono 
przy tym ogn ie , ta ń czono  w okó ł  n ich, 
sypano  iskry po po lach , by był bog a ty  
u rodza j i by d o j rz e w a ją c e  zboże 
ustrzec od o g n ia .  W  n iedz ie lę  z ie lo n o ­
św ią tko w ą  m a w ia n o :  N a  Świynty D u ch  
-  d o  w ody  b u c h !  W  je d e na śc ie  dn i 
późn ie j  św ię to w a n o  Boże C ia ło .  M a ­
w ia n o :  N a  Bożi c ia ło  — do  w ody  ś m ia ­
ło. O d  tych dn i ką p a n o  się w g łę b o ­
kich p losach  Olzy.

Ku lt o g n ia  o s ią g n ą ł  swój szczyt 
w  noc  św ię to jańską ,  na jk ró tszą  noc  
w  roku. Było to św ię to  młodzieży zw ią ­
zane przede wszystkim z pasters twem . 
Trzeba podkreś l ić ,  że pas te rzam i byli
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d a w n ie j  m łodz ieńcy, którym w iek  ze­
zw a la ł  już  na ożenek. Wszystka m ło ­
dzież po w s iach  p rzygo tow yw a ła  się 
na ten dz ień ba rdzo  s ta rann ie . D z ie w ­
czyny ku p o w a ły  w  m ieśc ie  ko lo row e  
wstgżki, ko lo ro w e  pap iery . W s tążkam i 
i ko lo row ym i różyczkami p rzyozdab ia ły  
w tym d n iu  fu tryny  i okna  dom ów . 
W  n iektórych do m a ch  były do  tego  
ce lu  s p e c ja ln ie  p rzyg o to w a n e  deski, 
rzeźb ione na wzór fu tryn  lub  e le m e n ­
tó w  deko racy jnych  w o kó ł  ok ien , tzw. 
świynty jón .  W stążk i  były p łó c ie n n e  
i była ich w ie lka  ilość. Uboższe d z ie w ­
częta używały wstążek pap ie row ych . 
Taka o zdoba  oznacza ła , że w danym  
dom u  mieszka Jan lub  są dz iewczęta  
do  zam ążpó jśc ia .  M ło d z ie ń cy  wcześ­
nie rano  rozp a la l i  w  m ie jscach , gdz ie  
zazwyczaj paśli krowy, w ie lk ie  ogn ie .

Rzucano na nie świeże św ie rkow e  g a ­
łęzie, by m ocno  dymiły, s tąd też nazy­
w a n o  je  kurzaw am i.  Dziewczyny znały 
m ie jsca , w  których ich k a w a le ro w ie  
je  rozpa la l i .  W cześn ie  rano  w yp a try ­
wały, czy dymy idą  p rośc iu tko  w górę , 
co z a p o w ia d a ć  m ia ło  pow o dze n ie  w 
m iłośc i, św iadczy ło  o trw a łym  uczuciu. 
Dymy rozstrzęp ione, n iewyraźne  i w lo ­
kące się nad  z iem ią  były znak iem  n ie ­
p ow odzen ia ,  n iepew nych  uczuć, k ło ­
p o tó w  w m iłości. W ieczo rem  schodz i ła  
się m łodz ież na up rzedn io  w yznaczo­
nym m ie jscu  za wsią , ro zp a la ła  duże 
ogn isko , przy którym tańce , śpiewy 
i zabaw y t rw a ły  do  rana . O b c h o d a m i  
św ię to jańsk im i  kończył się cykl ob rzę ­
d ó w  w iosennych .

O kres  le tn i to okres s ianokosów  
i żn iw, czas wytężone j pracy, k tó ra  na



po lu  t rw a ła  od św itu do  późnego  w ie ­
czoru. Przy suszeniu s iana  czy przy 
żn iw ach  dz iewczęta  śp iewały , z p o ­
szczególnych pastw isk i m iedz roz le ­
g a ło  się h e lo k a n ie  pasterek, od  strony 
sa łaszów zaś n iós ł się g łos t rą b i ty  
ja k o  sygnał, że wszystko jes t  w  p o ­
rządku.

Rozpoczęcie żn iw  p rze b ie g a ło  d o ­
sto jn ie , pe łne  było p o w a g i  i skup ien ia . 
W cześn ie  rano  można było  słyszeć 
k le p a n ie  kos i n a b i ja n ie  do  n ich g ra -  
bek. Po o po rządzen iu  byd ła  w ychodz i ł  
orszak kośców z dom u. Po przybyciu 
na po le  k lęka ł i zm aw ia ł  m od l i tw ę , 
w n iektórych w yp a d kach  ty lko  g o s p o ­
darz  żeg n a ł  się i żegna ł  rów n ież  po le . 
Pierwszy snopek s ta w ia n o  bok iem , bo 
z n iego  dz iewczęta  p ow inny  były z ro ­
b ić  w ie n ie c  dożynkowy. Zboża z p ie rw ­
szego m o n d e lu  używano do  w yp ieku  
c h le b a  na W ig i l ię .  C zasam i p rzys tra ­
ja n o  p ierwszy m onde l (p a n iyn ke )  lub 
snopek kw ia ta m i po lnym i. Przy p ie rw ­
szym koszen iu  śp ie w a n o  p ieśni n a b o ż ­
ne. W  innych d n ia c h  i na dalszych 
ła n a c h  p race  p rzeb iega ły  no rm a ln ie ,  
z radosnym i śp iew am i i n a w o ły w a ­
n iam i.

K iedy wszystko było skoszone, a do  
d o m u  w iez iono  o s ta tn ią  fu rę , ż n iw ia ­
rze o zd o b i l i  ją  w stążkam i, na samym 
w ie rzchu  zaś um ieśc il i  c h o in k ę  lub 
b rzozową ga łą zkę  ze w stążkam i. Z d o ­
b io n o  n im i też g ra b ie  i kosy, oraz 
up rzedn io  up le c io n y  w ie n ie c  d ożynko ­
wy. Tak us tro jona  fu ra  ruszała w k ie ­
runku  zagrody . Przed n ią  kroczyła 
pa ra  n iosąca  w ie n ie c ;  byli to  p rzo ­
d o w n ik  i p rzodow n ica ,  za n ią  ż n iw ia ­
rze z g ra b k a m i i kosam i, po tem  z a ­
przęg. Podczas d ro g i  ś p ie w a n o  w eso łe  
p ieśni, p a ro b e k  strze la ł z bicza, p a s te ­
rze z b a tó w  -  pecyn ioków .  Im g ło ś ­
n iejszy był śp iew, tym boga tszego  
oczek iw ano  poczęstunku. W e so łe  ś p ie ­

wy m ilk ły  d o p ie ro  przy zb l iżan iu  się do  
obe jśc ia ,  gdz ie  oczek iw a l i  żn iw iarzy 
gospodarze . Wszyscy ga zd ó w  p o z d ro ­
w il i ,  g o s p o d a rz  zaś zapyta ł,  z czym do 
n ie g o  przychodzą. W te d y  para  p o d ­
chodz i ła  z w ieńcem  i zazwyczaj dz iew ­
czyna w yg łasza ła  k ró tk ie  p rzem ów ie ­
n ie  o tym, że żn iwa  ukończone, że 
po le  b o g a to  ob rodz i ło .  D z iękow a ła  za 
p racę, za trudy , k łopot. Kończyła p rze ­
w ażn ie  s ło w a m i :

A byśc ie  też n ie  pozna li ,  
cośc ie  za tyn w in ie c  d a l i .
Abyśc ie  tak  d o b rz i  byli, 
a tyn w in ie c  o d  nas wziyli, 
n a d  dźw iy rzam i pow ies i l i ,  
nasze serca  pocieszyli.

M ło d z ie n ie c  zaś w  k ró tk ich  s łowach 
w yraz ił  nad z ie ję  na suty poczęstunek. 
Po p rze m ó w ie n ia ch  o d d a n o  w ie n ie c  
g o spoda rzow i,  który p rzy ją ł go, d z ię ­
ko w a ł  wszystkim za p racę  i zaprasza ł 
na poczęstunek. Przed o d d a n ie m  w ie ń ­
ca i po p o d z ię ko w a n iu  g o spoda rza  
śp ie w a n o  p ieśni. Z p ieśn ią  ruszyli 
wszyscy ku s todo le , gdz ie  na g u m n ie  
p rzygo tow ano  stoły z poczęstunk iem . 
Tam też o d b y w a ła  się zabaw a . G o s p o ­
dyn i częs tow a ła  wszystkich ko łaczam i 
up ieczonym i z te g o roczne j  mąki, g o s ­
poda rz  częs tow a ł go rza łką . Z ap raszano  
na tę  okaz ję  muzykanta , który przy­
g ryw a ł  do  ta ń có w , t rw a jących  do  póź­
nej nocy. W  tym d n iu  pasterze paśli 
krowy b l isko  dom u, by m óc uczestn i­
czyć w zabaw ie . W  n iektórych o b e j ­
śc iach, gdz ie  zazwyczaj byw ały  córk i, 
g o s p o d a rz  n ie  skąp i ł  poczęstunku 
i zezw a la ł  na huczną  zabaw ę. K o b ie ­
ty, k tó re  przychodz i ły  pom óc  g o s p o ­
da rzom  w  czasie żn iw  i w ym ło tów , 
nazyw ano  p o b a b io rk a m i .  M a w ia n o  
o n ich, że chodzą  na p o b a b y .  P om a­
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ga ły  rów n ież  przy w ykopkach  z ie m n ia ­
ków, późną  je s ie n ią  przy m łócce.

O kres  jes ienny , czas b e z p o ś re d n ie ­
go  p rzygo tow an ia  do  zimy, jes t ba rdzo  
ubog i w  zwyczaje. O b s e rw u je m y  tu 
ty lko n ie l iczne  zwyczaje pastersk ie . 
Bydło można było w ypasać  na śc ie r ­
n iskach, luźno, co s tw arza ło  m oż l iw ość  
do za b a w  i g ie r. Pa lono  o g n ie  i p ie ­
czono w nich z iem n iak i  zw ane  p ieczo-  
kami.  W ra z  ze zb l iżan iem  się jes ien i  
ubyw a ło  na po la ch  ku l tu r,  na których 
byd ło  m og łoby  wyrządz ić  szkodę, t o ­
też pasterze spędza l i  je  do  większych 
s tad i w ypasa l i  tam , gdz ie  jeszcze był 
dos ta tek  paszy, i to  bez w zg lę d u  na 
to, do  kogo  po le  na leża ło . M a w ia n o :  
Po M ic h a le  (29 IX) — a j i  p o  po w a le .  
Po Jadw idze  (15 X) -  kany widzym.  
Krowy w yp ę d zan o  na pas tw iska  aż do 
p ierwszych przymrozków.

S pędow i o w ie c  z sałaszu n ie  t o w a ­
rzyszyły u nas obrzędy i zwyczaje. 
W  wyznaczony dzień ich w ła śc ic ie le  
zeszli się na sałaszu, rozliczyli się 
z ba cą  i pas te rzam i, poczęstow a li  
w za jem n ie , zab ra l i  sw o je  ow ce  i ro ­
zeszli się. Czasam i roz l iczen ia  d o k o ­
nyw ano w porze późn ie jsze j w ka rcz ­
mie. Z n iektórych daw n ie jszych  sa ła -  
szy (np. na N o w in ie ,  na U p łaz ie  
w Łom ne j, na G ró d k o w e j)  schodzono  
z ow cam i co raz  niżej, co raz  b l iże j wsi. 
Jeśli któryś z g o spoda rzy  n ie  życzył 
sobie, by ow ce  w ypasa ły  je g o  o z im i­
ny, w b i ja ł  do  rogu  po la  ki j  i w iesza ł 
na n im s ta rą  m aryna rkę  lub  płaszcz.

W  w ig i l ię  św. A n d rze ja ,  w  którym to 
d n iu  kończył się okres jes iennych  za ­
ba w  i n a s ta w a ł  ad w e n t ,  schodz i ły  się 
po  do m a ch  dz iewczęta, by p ra k tyko ­
w a ć  w różby do tyczące  m ałżeństwa, 
zd row ia  i pom yś lnośc i w  przyszłym 
roku. Zazwyczaj zb ie ra ły  się w  małych 
g ru p ka ch ,  k tó re  łączyły w ięzy ko le że ń ­
stwa. Przy tak ich  o kaz jach  zawsze do

nich d o łą cza l i  m łodzieńcy. N a jb a r ­
dziej, lecz s tosunkow o  od n ie d aw n a , 
rozpow szechn iony  jes t u nas zwyczaj 
la n ia  do  z im ne j w ody  ro z top ionego  
wosku lub  o łow iu . Trzeba było m ieć 
b o g a tą  w yobraźn ię ,  by z pow s ta łe j  f i ­
gu rk i  odczy tać  w ła śc iw ą  wróżbę. I tak  
np. p ła tk i  oznacza ły  m onety  — b o g a ­
ctwo, św ieca — śmierć, f ig u rk a  — n a ­
rzeczonego i w ese le  itd. W  n iektórych  
w yp a d kach  rwa ły  dz iewczęta  z m ir tu  
dw a  listeczki i k ład ły  je  na w o d ę  z n a j ­
d u ją c ą  się na ta le rzu  lub  w m iednicy . 
Jeśli zb l iża ły  się do  s ieb ie , oznacza ło  
to  zam ążpó jśc ie  — wesele. Jeśli się 
o d d a la ły ,  o d d a la ła  się i nadz ie ja  na 
wesele. Przy tak ich  p rak tykach  ś p ie ­
w ano , ża r tow ano , rzadzie j tańczono .

W  d n iu  szóstego g ru d n ia  chodz i l i  
po w s iach  m iko ła je .  Byli to p rzew aż ­
nie  do roś l i  m łodz ieńcy  p rz e d s ta w ia ­
jący  n a s tę p u ją c e  p o s ta c ie :  m iko ła ja ,  
m iko ła jkę , ż a n d a rm a , żyda, kon ia  
i d ia b ła .  M ik o ła j  m ia ł  na g ło w ie  w y ­
soką p a p ie ro w ą  czapkę, w przedzie 
na n ie j g w ia zd ę  lub  krzyż. D o o ko ła  
były na n ie j n a le p io n e  różnoko lo row e  
wstążki, k tó re  c a łk o w ic ie  zakrywały 
tw arz  m łodz ieńca . Czasami m ia ł  przy­
le p io n e  wąsy i b rodę , a ub ra n y  był 
w  d łu g ą  do  s tóp  ln ia n ą  koszulę, p rze ­
w ią z a n ą  w  pas ie  ko lo ro w ą  w stęgą . 
W  ręku trzym a ł ki j. M ik o ła jk a  była 
w s tro ju  ś ląskim. W  je j  ro l i  w ys tę p o ­
w a ł  zazwyczaj p rzeb rany  ch łop iec . 
Ż a n d a rm  m ia ł  m u n d u r  s trażack i,  hełm, 
szablę  i wysok ie  buty. Żyd nos i ł  ł a c h ­
many, m ia ł  p rzy lep ioną  b ro d ę  i wąsy, 
na p lecach  p o ła ta n y  worek. Ten, który 
był na kon iu , p rze d s ta w ia ł  żo łn ierza. 
Jego tw arz  była k o lo ro w o  p o m a lo w a ­
na. Kon ia  ro b io n o  z p rze taków  n a ­
krytych p rześc ie rad łam i,  g ło w ę  zaś 
z d rzew a i kądz ie l i .  Tę ro lę  p o w ie rz a ­
no ta k ie m u  m łodz ieńcow i,  który f i g l a ­
mi p o t ra f i ł  rozbaw ić  wystraszoną m ło ­
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dzież. O s ta tn i  był d ia b e ł  z szka radną  
maską na twarzy, ub ra n y  w  kożuch 
o b ró co n y  na ręby lub  w czarne  skóry 
b a ra n ie ,  p rzepasany  łańcu che m . W  rę ­
ku trzym ał m io t łę  i ła ń cu ch .  M ik o ła je  
w chodz i l i  do  d om u  po uprzedn im  
uzyskaniu zgody. P ozdrow ił  m iko ła j ,  
uderza ł  laską  trzykro tn ie  w  p o d ło g ę  
i zapytywa ł, czy w tym d o m u  są dziec i 
i panny. Po uzyskaniu tw ie rd zą ce j  o d ­
p ow iedz i zap rasza ł do  izby resztę g r u ­
py z w y ją tk iem  d ia b ła ,  który pozosta ł 
za d rzw iam i,  gdz ie  dzw o n i ł  na ła ń c u ­
chach , kw icza ł  i m rucza ł. Czasami 
ż anda rm  w ychodz ił ,  by go  uspokoić . 
Po w e jśc iu  ca łe j  g rupy  ża n d a rm  za ­
pytywał, czy dz iec i były grzeczne, czy 
n ie zasłużyły na karę. O n  też o n ie j 
decydow a ł .  Z m a w ia ły  g łośno  m o d l i t ­
wę, po czym m ik o ła jka  d a w a ła  im t o ­
rebki, w których z n a jd ow a ły  się p iecz- 
ki, ja b łk a ,  orzechy, c ias tka , późn ie j 
i cuk ie rk i.  D z iec iom , które  n ie  zas łu ­
żyły na nag ro d ę , p rzeznacza ł żanda rm  
to rebk i  z w ę g ie lka m i i pop io łem . Było 
to  d la  n ich ba rdzo  bo lesne, lecz 
rów nocześn ie  m ia ło  je  to sk łon ić  do  
w yw iązyw an ia  się ze swoich zadań  
w roku przyszłym. Po rozdan iu  p o d a ­
runków  żyd żebra ł  o ja łm użnę . Były 
to  p rzew ażn ie  da tk i  p ien iężne  lub  p o ­
częstunek, gdy  cho d z i ło  o m łodzież 
do ros łą . N a s tę p n ie  koń zaczą ł s ka ­
kać, w s p in a ć  się, rzać, co po p o w a ż ­
nej części by ło  ja kb y  rozrywką. Na 
sam kon iec  w p ro w a d z a n o  na krótką 
c h w i lę  d ia b ła ,  by dz iec i wystraszyć, 
aby  były grzeczne. Do m a leńs tw  d i a ­
b ła  n ie  dopuszczano . Jeśli w  dom u 
była p a n n a , w tedy  ca ły  obrzęd  w y ­
g lą d a ł  inacze j. Szukano je j  po wszy­
stkich izbach. Kiedy zosta ła  o d n a le ­
z iona, s m a g a n o  ją  na szczęście 
m io t łą ,  b ru d zo n o  sadzą, śc iskano p o ­
ta je m n ie .  Pełno tu  było śm iechu  i p i ­
sku. D a w a n o  je j  skrom ny up o m in e k

w pos tac i  wstążki, ta n ic h  ko ra l ików , 
p ie rśc ionka  itd. G d y  wśród g ru p y  był 
a d o ra to r  dziewczyny, w tedy  wręcza ł 
je j  okazalszy upom inek . A  żyd sta le  
skom la ł  o da tk i .  Z a b ie ra ł  np. w  sieni 
do  w o rka  bu t  w ła śc ic ie la  dom u , sza­
lik, rękaw ice , k tó re  m us ia ł  potem 
go s p o d a rz  w ykup ić . D użo było przy 
tym zabaw y i uc iechy. Z a leża ło  w ie le  
od um ie ję tnośc i  ak to rsk ich  żyda. Po 
wszystkich p rak tykach  żanda rm  usp o ­
ka ja ł  g rupę ,  m iko ła j  dz iękow a ł  g o s p o ­
darzow i,  jeszcze raz u p o m in a ł  dzieci, 
po czym ca ły  orszak p rzechodz i ł  do 
n a s tę p n e g o  dom u . Już z d a le ka  m oż­
na było  s łychać  zb l iża jących  się m i­
ko ła jów , dzw on il i  bow iem  na krow- 
skim dzw onku, w o ła l i  rykaj, rykaj, 
ża n d a rm  czasem t rą b i ł  na trąbce , 
żo łn ie rz  zaś strze la ł na b a c ie  (pecy ­
n/oku). Jeśli spo tka ły  się d w ie  ko n k u ­
ru ją ce  z sobą g rupy , d o c h o d z i ło  do  
częstych bó jek. M ik o ła je  chodz i l i  p rze­
w ażn ie  ty lko  w dzień 6 g ru d n ia .

D o  zwycza jów  go sp o d a rsk ich  n a le ­
ża ło  n o to w a n ie  p o g o d y  od Łucy je  do  
W il i je .  Każdy dzień z a p o w ia d a ć  m ia ł 
p o g o d ę  k o le jn e g o  m ies iąca  n a s tę p ­
nego  roku. W  okres ie  p rzedśw ią tecz ­
nym d n ie  spędzano  raczej w  dom ach , 
gdz ie  łu ska n o  faso lę , g roch , bób. 
W  s to d o ła ch  m łócono  zboże, by d o ­
kończyć wszystkie p race  g o spoda rsk ie  
przed W ig i l ią .

Ś w ię ta  G o d o w e  były u k o ro n o w a ­
niem ca łe g o  roku ob rzędow ego . Były 
to  p rzede wszystkim św ię ta  zgody, 
św ięta  zakończen ia  s ta rego  roku g o ­
spoda rsk iego , a począ tku  now ego. 
W  d n ia c h  pop rzedza jących  je  ludz ie  
o d d a w a l i  sob ie  pożyczone rzeczy, 
przeprasza l i  za w za jem ne  urazy, g o ­
dzil i  się. Był to okres ko lę d o w a n ia ,  
s k ła d a n ia  sob ie  życzeń pom yś lnego  
N o w e g o  Roku.

W  W ig i l ię  wcześn ie  rano  chodz i l i
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po d o m a ch  w inszow nicy,  m łode  d z ie ­
wczęta i ch łopcy , pochodzący  z n a j ­
uboższych rodzin. Często da tk i ,  k tó re  
o trzym ywali  od  zamożnie jszych g o s p o ­
darzy, w zb o g aca ły  ich stół w ig i l i jn y .  
Ś p ie w a l i  p ieśn i w ig i l i jn e ,  s k ła d a l i  ży­
czen ia  szczęśliwych i zdrowych Świąt. 
N ie  było tu je d n o l i ty c h  życzeń, każdy 
je  u k ła d a ł  sam. C h o d z o n o  ty lko  do  
p o łu d n ia ,  p o p o łu d n ie  było już  św ię ­
tem.

W  Szczepana  (26 XII) w  oko l ica ch  
B ukowca, Piosku, P iosecznej i M os tów  
chodz i l i  po d o m a ch  po laźn icy .  W raz  
z życzeniami rozd a w a l i  św ięcone  g a ­
łązki jo d ło w e ,  k tórymi ka dzono  po 
do m a ch  cho re  byd ło . W  czasie burzy 
rzucano  je  też do  p ieca. R ecy tow a li :

Joch je  m a ły  po laźn iczek,  
prz isze ł żech tu po  tró jn iczek .  
Tró jn iczka  mi de jc ie ,  
sy m ie  sie n ie  śm iy jc ie .
Bo jo  z wozym n ie  jadym ,  
suche j rzepy n ie  wiezym.
C o  m i doc ie ,  
grosz czy dwa,  
to  je  m o ja  ko lynda.

Położn icy  chodz i l i  p rzew ażn ie  ty lko  w 
Szczepana, za ko lę d ę  otrzymywali  
d ro b n e  da tk i .

W  Szczepana chodz i l i  rów n ież  p a ­
stuszkow ie  o raz ko lędn icy . Pastuszko­
w ie  to  trzej ch ło p cy  do  14 lat, którzy 
na c iep le jszy  p rzyodz iewek w k ła d a l i  
b ia łe  koszule, czapk i w  fo rm ie  w yso ­
k iego  stożka o z d o b io n e g o  k iśc ią  k o ­
lo rowych  pasków  p a p ie row ych .  N os i l i  
s rebrne  lub  z ło te  p a p ie ro w e  pasy, 
ta k ie  sam e przez ra m io n a .  K o lo r 
gw iazdy  na czapce  był ten sam, co 
ko lo r  pasu. Byli ja s k ra w o  n a m a lo w a n i ,  
podczas śp iew u  chodz i l i  w  koło, u d e ­
rza jąc  w p o d ło g ę  k i jam i.  Jeden z nich 
nos i ł  szopkę -  be tlym  z z a p a la n ą

przed śp iewem  świecą. N a  początku  
ś p ie w a l i :

7. Przistympujmy, b rac ia ,  ko lynda,  
d o  p a n a  sóm s iada , ko lynda.

2. Ó n  je  só m s ia d  dobry , ko lynda,  
miyndzy ludźm i zgodny, ko lynda.

3. Ó n  nóm do  ko lynde, ko lynda,  
ko lyndz iczke zocnóm , ko lynda.

4. G ros iczek  a b o  szejść, ko lynda,  
to  bedz ie  naszo cześć, ko lynda.

Pieśń tę śp iew a l i  na począ tku  k o lę d o ­
w a n ia  rów n ież  starsi ko lędn icy . Ze 
w zg lędu  na og ra n iczo n y  zakres n i ­
n ie jszej p racy  n ie  można przytoczyć 
wszystkich zwrotek. D a lsze p iosenk i 
pastuszków zebra ł  w  la tach  p ię ć d z ie ­
s iątych u b ie g łe g o  s tu lec ia , sp isa ł i w 
roku 1866 w yda ł  n a k ła de m  K aro la  
Płoszka w  Ja b ło n ko w ie  A d a m  S i k o ­
ra ,  tk a c z -p o e ta  w  „K o lę d z ie  pas tusz­
kó w ".  Teksty te rozpow szechn iły  się 
w kró tk im  czasie na ca łym naszym te ­
ren ie  i poza nim. Podczas n iektórych  
dalszych p ieśn i chodz i l i  pastuszkow ie 
w ko ło  i ude rza l i  k i jam i w pod łogę . 
Pod kon iec  k o lę d o w a n ia  śp ie w a l i :

Hola, pastuszkowie, m il i  Walaszkowie, 
na te chwalebne gody wracejmy się

d o  trzody.

Pieśń była zapow iedz ią  końca  ko lę ­
d o w a n ia .  Jeśli g o sp o d a rz  n ie  k w a p i ł  
się z zap ła tą ,  ś p ie w a n o  d a le j :

W ie lk o  s ię  nóm  szkoda s ta ła,  
ko lyba  nóm w ygorza ła ,  
ch c ie l i  my jóm  o d b u d o w a ć ,  
m og l iśc ie  nóm co d a ro w a ć .

Po o trzym an iu  d a tk ó w  śp ie w a n o :

Z a  p in ió n d z e  dziynku jymy,  
zdrow ia , szczęścia winszujymy.
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Byście m ie li ,  czego trzeba,  
a p o  śm ie rc i  hóp  d o  n ieba.

K o lęda  pastuszków  t rw a ła  p ra w ie  
dw adz ieśc ia  m inut. D la te g o  też, chcąc  
obe jść  wszystkie zagrody, chodz i l i  j e ­
szcze d łu g o  po Szczepanie , czasam i 
aż do  6 stycznia.

K o lę d n icy  to  ka w a le ro w ie ,  którzy 
chodz i l i  p rzew ażn ie  po tych d om ach , 
gdz ie  były ich narzeczone  lub  sym­
pa t ie .  D la te g o  też w  Szczepana c h o ­
dz i ło  po wsi w ięce j  g ru p  ko lędn ików . 
W  każde j z n ich m us ia ł  być je d e n  
prow odyr, który up rzedn io  nauczy ł się 
w ie lu  tekstów, reszta po  każde j z w ro t­
ce śp ie w a ła  lub  w ykrzyk iw a ła  „k o ly n -  
d a "  lub  „h e t ,  het, k o ly n d a ! “  C a łe  
życzenia sk łada ły  się z k o lę d o w a n ia  
i o sqdzow an ia .  Jeśli w  t ra k c ie  osądzo- 
w a n ia  doszło  do  obrazy  g ospoda rza  
lub  kogoś in n e go  z dom u , ko lędn icy  
byli p rzepędzan i.  Często czynil i  ta k  
naum yś ln ie  w  d o m a ch , gdz ie  g o s p o ­
da rz  był zły i skąpy, dz iewczyny zbyt 
h o n o ro w e  i n ie towarzysk ie . Ś p iew a l i  
za oknem , do  dom u  w ch o d z i l i  ty lko 
wtedy, k iedy byli zaproszen i.  Po w s tę ­
pne j p iosence, by wzruszyć dz iew czę ­
ta , śp iew a l i  ko lędy b a l la d o w e .  O to  
je d n a  z n ic h :

1. Het, het, w iym R ub iynka, w iym  
je d n e g o ,  he t het, ko lynda.

2. Het, het, ku dz iyweczce szykow ne­
go, het, het, ko lynda.

3. Het, het, s iedym roków  p a n u  
słóżył, het, het, ko lynda.

4. Het, het, s łóżba sie m u n ie  uzda la ,  
het, het, ko lynda.

5. Het, het, zap łać , p a n ie ,  s łóżbe  
m ojóm , het, het, ko lynda.

6. H e t, het, a  czymże ci jo  zap łacym ,  
het, het, ko lynda.

7. H et, het, kón iym  b rannym  
os iod łanym , het, het, ko lynda.

W  dalszych zwro tkach  śp iew ano  o 
tym, ja k  w y je ch a ł  za płoty, został n a ­
p a d n ię ty  przez z b ó jó w  i rozsiekany. 
Dziewczyna p o p e łn i ła  nad  n im sam o­
bó js tw o.

Lub ianym  dz iewczętom  śp iew ano  
p ie ś ń :

7. S to j i  d rzew o  na z ie lonym  dworze,  
d z iw o w a ła  sie m u n a d o b n o

dziyweczka,  
d z iw o w a ła  sie m u d o  rana .

2. P rz i lec ia ły  d w a  g o łó m b k i  b io łe,  
d z iw o w a ła  sie im n a d o b n o

dziyweczka,  
d z iw o w a ła  sie im ob iym a.

3. I zoczyły na  gn iozdeczko  nosić, 
d z iw o w a ła  sie im . . .

4. U w iny ły  d w a  w ió n e czk i  b io łe ,  
d z iw o w a ła  sie im . . .

5. Jedyn zaw ies i ła  w  o g ro d z ie  na
wiśn i,

d z iw o w a ła  sie im . . .
6. C oby  też tam  ku n i j  zo ly tn icy

prziszli ,
dz iw o w a ła  sie im . . .

7. A  d ru g i  nos i ła , aże sie w yda ła ,  
d z iw o w a ła  s ie im . . .

Ś p ie w a n o  pa ch o łko w i,  gospodyn i,  po 
czym n a s tę p o w a ło  osądzow an i,  do  
k tó rego  używano różnych tekstów. Był 
to  g a tu n e k  p rzygany a zarazem ży­
czeń d la  wszystkich d o m o w n ik ó w  po 
ko le i. Teksty nie były p o zb a w io n e  h u ­
moru. O to  f ra g m e n t  o sq d z o w a n ia :

K ogo też n a p y ta c ie  zeżnyć, ko lynda,  
n a p y te jc ie  se nas, my w óm  zeżnymy,

ko lynda ,  
n ie  wysoko, n ie  nisko, ko lynda,  
p o  k o la n a  śc ie rn isko , ko lynda,  
a co  bedz ie  wyszi, to  ugryzóm myszi,

ko lynda,
ty myszi, mysziczki żerom  rżi

a  pszyniczki, ko lynda,
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n ie  py te jc ie  też z Bystrzice, ko lynda,  
bo m a jóm  nosy ja k o  strzewice,

ko lynda,
n ie  p y te jc ie  też z Koński, ko lynda,  
bo to  lu d  p ie róńsk i,  ko lynda,  
n ie  p y te jc ie  też z W ynd ryn ie , ko lynda,  
bo im ze zadku  żynie, ko lynda,  
nie  py te jc ie  też z G ró d k u ,  ko lynda,  
bo tam  noszom w a jc a  w  szrótku,

ko lynda  . .  .

Po zakończen iu  k o lę d o w a n ia  i osq- 
dzo w a n ia  zap raszano  k o lę d n ik ó w  do 
dom u. Jeśli się tak  n ie  s ta ło  i n ik t  ich 
nie częstował, m a w ia n o ,  że o trzym ali  
sadło ,  tzn. nic. W ów czas  śp iew a l i  lub  
re c y to w a l i :

U  p o w a ły  w is i  sad ło ,  
zahóke jm y, aby  s p a d ło !

A lb o  też:

Ej, bo d e /  byś n o g i  sprośc i ł,  ko lynda,  
żeś nas tak  ugośc i ł,  ko lynda,
Ej, b o d e /  byś d ia b ła  z ja d ła ,  ko lynda,  
żeś nóm  te la  s a d ła  d a ła ,  ko lynda.

Po tak ich  śp iew kach  zazwyczaj k o lę d ­
n ików  p rzepędzano . Jeśli ich z a p ro ­
szono d o  d o m u  i poczęs tow ano , d z ię ­
kow a li  :

Pan Bóg za p ła ć  za te  kolyndziczke,  
cośc ie  nóm d a l i ,
żebyście s ie roku  zaś dożyli,  roz te la

d a l i ,
a  n igdz i  te g o  n ie  pozna li .

W inszow n icy  m łods i  chodz i l i  po d o ­
mach od W ig i l i i  aż do  N o w e g o  Roku 
(z w y ją tk iem  25 XII). R ecytow ali  różne 
w ie rszow ane  winsze,  n iek tó re  p rze ­
chodz i ły  w  rodz inach  z g e n e ra c j i  na 
gene rac ję .  W  N ow y Rok oczek iw ano

zawsze p ie rwszego  w inszow n ika  c h ło ­
pca. Dziewczyn n ie je d n o k ro tn ie  nie 
wpuszczano, m ia ły  bow iem  przynosić 
nieszczęście. M a w ia n o :  Piyrsze dziyw-  
czyn — to  je  dz iu raw y  m iech  w g a ­
zdówce.  P ierwszemu w inszow n ikow i 
d a w a n o  na jw iększą  nag rodę .

O d  N o w e g o  Roku, w n iektórych  
g m in a c h  d o p ie ro  od  6 stycznia, c h o ­
dzi l i  po  d o m a ch  trzej k ró low ie  (trzo 
k ró lo w ie )  z g w ia zd ą  na ki ju. U b ra n i  
byli p o d o b n ie  ja k  pastuszkow ie , ty lko 
na g ło w a c h  mie li  korony, a je d e n  
z n ich  n a m a lo w a n y  był na czarno. 
Ś p iew a li  p ieśn i, na d rzw iach  do m ó w  
wyp isyw a li  k redą  K -j-M -j-B , in ic ja ły  
im ion  k ró lów  (K asper +  M e lc h io r  - |-  
Ba ltazar).  W  n iek tórych  g ru p a c h  p o ­
ja w ia ł  się i H e ród . Po w siach j a b ło n ­
kowskich chodz i l i  po  ko lędz ie  d a w n ie j  
i kośc ie ln i,  za co o trzymywali  da tk i  
p rzew ażn ie  w  n a tu ra l ia c h  (zboże).

W  W ig i l ię  is tn ia ło  w ie le  zakazów, 
któ re  m us ia ły  być dotrzym ane. N ie  
w o ln o  było n iczego  szyć, bo szyjący 
zaszyłby sob ie  szczęście do  przyszłego 
roku. Z w y ją tk iem  przeznaczonych do 
tego  osób  n ie  w o ln o  było używać n o ­
ża. N ie  w o ln o  było n iczego d a w a ć  
z d o m u  (oprócz  d a tk ó w  w inszow n i-  
kom).

D o  p o łu d n ia  rodz ice  lub  starsze ro ­
dzeństw o zdob i l i  w ta je m n icy  przed 
małym i dz iećm i cho inkę . W m a w ia n o  
im, że o zd o b i ł  ją  an io łek . W ieszano  
na n ie j ja b łk a ,  orzechy, pieczki,  c ia s t ­
ka d o m o w e  (zozworki),  p a p ie ro w e  
ozdoby i świeczki. Bom bki i cuk ie rk i  to 
nowszy zwyczaj. Dziewczęta  po p o ja ­
w ie n iu  się p ierwszej gw ia zd y  w ykony­
w a ły  w ie le  czynności, m a jących  im 
wywróżyć zam ążpó jśc ie  lub  p rzyn a j­
m n ie j  za p e w n ić  pow o dze n ie  w  m iłośc i. 
W ychodz i ły  przed dom  i s łuchały , z 
k tó re j s trony szczeka pies. S tam tąd  
m ia ł  przybyć przyszły mąż czy na rze ­
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czony. Przynosiły z szopy do  d om u  
k lock i na o pa ł ,  o b e jm o w a ły  rękam i 
pew ną  i lość sz tachet w p łoc ie . Ich 
parzysta i lość oznacza ła  ślub.

G o s p o d a rz  p rzygo tow yw a ł stół w ig i ­
l i jny, d a ją c  pod ob rus  s iano, na stół 
do  s łom iank i wszystkie g a tu n k i  zboża, 
faso lę , g roch , bób, ob o k  zaś k a n c jo ­
nały, monety, świecę, ch leb , op ła tk i  
i m iód. Dalsze po traw y  g o to w a ła  g o ­
spodyni. Po p o ja w ie n iu  się p ierwszej 
gw iazdy  s ia d a n o  do stołu. Na rogu 
zos taw iono  w o lny  ta le rz  d la  gośc ia , 
w  n iektórych  d o m a ch  d la  zmarłych. 
Do stołu s ia d a n o  w us ta lonym  p o ­
rządku. C zo łow e  m ie jsce  za jm o w a ł 
ten, kto p ro w a d z i ł  obrzęd w ig i l i jn y ,  
czyli gazda . O b o k  n iego  zawsze s ia ­
d a ł  je g o  przyszły nas tępca . O d  sto łu  
m óg ł w s ta w a ć  ty lko ten, kto o b s łu g i ­
wał, zazwyczaj gospodyn i.  Po o d ś p ie ­
w a n iu  p ieśni w ig i l i jn y c h  i m o d l i tw ie  
ła m a n o  się op ła tk iem . G a tu n k i  po tra w  
i ko le jność  ich p o d a w a n ia  były w róż­
nych do m a ch  różne. P o daw ano  po 
trosze wszystko, co w c ią g u  roku u ro ­
dz i ło  się na po lu . Każdy m us ia ł  wszy­
stk ich po tra w  skosztować. Kraiczek  
ch le b a  o d k ro jo n o  i p rzechow yw ano  
do przyszłej W ig i l i i .  Był to  tzw. g ło d ny  
kra jicze ';.  Resztki p o tra w  o d k ła d a n o  
d la  byd ła . K o lac ja  p rze b ie g a ła  w sku ­
p ie n iu  i ciszy przy z a p a lo n e j  świecy. 
N a  zakończen ie  ko lac j i  w ydz ie lono  
d la  każdego  po cztery lub  d w a n aśc ie  
o rzechów , oznacza jących  pory roku 
lub  m ies iące. O rzechy  d o b re  były 
sym bolem  zd row ia , czarne lub  ze­
schn ię te  oznacza ły  ch o ro b ę  w danym  
m ies iącu  czy kw arta le .  D a w a n o  ró w ­
nież po cztery ja b łk a ,  które k ro jo n o  
w poprzek. Jeśli uk ład  ją d e r  p rze d s ta ­
w ia ł  gw iazdę , oznacza ło  to  zdrow ie , 
jeś li  krzyż — ch o ro b ę  lub  śmierć. Po 
kole i zd m u ch iw a n o  św iecę w ig i l i jn ą .  
Dym idący  w g ó rę  oznacza ł zd row ie

i d łu g ie  życie. Dz iewczęta w yc iąga ły  
spod ob rusa  dw a  źdźbła  s iana. Jeśli 
o b a  były je d n a k o w o  zeschn ię te  i j e d ­
nego  ko lo ru , oznacza ło  to  zam ążpó j-  
ście. Jeśli ko lo ry  były różne, t rzeba było 
czekać do  n a s tę p n e g o  roku. W y c ią ­
g n ię te  źdźb ło  suche i żółte oznacza ło  
cho robę , z ie lone  wróżyło zdrowie. 
Dziewczyny rzuca ły przez g ło w ę  but 
w k ie runku  drzwi. Jeżeli o d w ró c i ł  się 
czubk iem  do  drzwi, w ychodz i ła  z d o ­
mu. Pod poduszkę w k ła d a ły  na noc 
trzy patyczki. Jeden w korze, d ru g i  p o ­
zbaw iony  je j  do  po łowy, trzeci z u p e ł ­
n ie je j  pozbaw iony . Rano je d e n  z nich 
w yc iąga ły .  C a ły  patyczek w korze 
oznacza ł męża b o g a te g o , ten  do p o ­
łowy ś redn io  zam ożnego  (cha łupn ika ) ,  
patyk go ły  zaś u b o g ie g o  (kum orn ika ) .

G o s p o d a rz  zanos i ł  byd łu  od łożone  
po traw y  z w ieczerzy w ig i l i jn e j .  W ie ­
rzono, że w tym d n iu  o pó łnocy  byd ło  
p rzem aw ia  ludzk im  g łosem. Reszta 
d o m o w n ik ó w  za o a la ła  cho inkę . D a w ­
n ie j n ie  było pod n ią  p o d a ru n kó w . 
Ś p e w a n o  kolędy, o p o w ia d a n o  z d a ­
rzenia, które n ie  narusza ły  p ow ag i  w i ­
g i l i jn e g o  w ieczoru . K ładz iono  się 
wcześnie, pon iew aż  w  nocy w iększość 
w y b ie ra ła  się na ju t rzn ię  lub  pasterkę.

N a s tę p n y  dzień był d n iem  św ią te ­
cznym, stąd po p o w ro c ie  z n a b o ż e ń ­
stwa wszyscy pozos taw a li  w  domu. 
O d w ie d z a n o  się d o p ie ro  w Szczepa­
na. Jeśli w  tym d n iu  k a w a le r  o d w ie ­
dził pannę , oznacza ło  to, że ma w o ­
bec n ie j pow ażne  zamiary.

W  Dziyń S ta re g o  Roku, tzn. w  syl­
w estra , n ie  u rządzano  d a w n ie j  zabaw. 
Ludzie  szli na nabożeństw o, o pó łnocy  
m łodz ieńcy  strze la l i  z moździerzy, p o ­
d o b n ie  zresztą ja k  w W ig i l ię .

N ow y Rok był w ie lk im  św ię tem ; po 
do m a ch  chodz i l i  od  w czesnego  rana 
ty lko w inszow nicy.  S po tkać  w  tym dn iu
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starq  kob ie tę  oznacza ło  nieszczęście. 
Poza w inszow n ikam i n ik t  n ie  p o ja w ia ł  
się na d rodze . Jaka była  p o g o d a  
w tym dn iu ,  ta ka  m ia ła  być przez ca ły  
rok.

N a  d ru g i  dzień po N owym  Roku 
pasterze i reszta służby o trzym ywali  
za p ła tę  za ca ło roczną  p ra cę  i u d a w a ­
li się do  swych d o m ó w  rodz innych. 
Był to  tzw. Rozchodny Dziyń.  Na s łuż­
bę  do  te g o  sam ego  g o sp o d a rza  lub  
inn e go  p rzychodz i l i  7 stycznia. W  c ią ­
gu te g o  ty g o d n ia  w  gospo d a rsk ich  
d o m a ch  n ie  p ra n o  b ie l izny  i n ie  w y ­
w ożono  nawozu. N iep rzes trzegan ie

te g o  zakazu m ia ło  przynos ić  n ieszczę­
ście i n ieu rodza j.  C zekano  z tymi 
czynnośc iam i na p o w ró t  służby.

O kres  od N o w e g o  Roku do  Środy 
P op ie lcow e j zw ano m ięsopustem ,  
o s ta tn ie  trzy dn i  zaś, począwszy od 
n iedz ie l i ,  os ta tkam i.  M a w ia n o  n ie d z ie ­
la os ta tkow a , p yn dz ia łek  osta tkowy, 
w to rek  osta tkowy.  M ięsopus t  był c za ­
sem o rg a n iz o w a n ia  szkubaczek, p rzą ­
dek, czechraczek,  p rze b ie ra n ia  zboża 
a zarazem hucznych zabaw . Z a b a w a  
we w to rek  przed Ś rodą  P op ie lcow ą  
kończyła m ięsopust, a zarazem cykl 
ob rzę d ó w  zimowych.

D n i  Fo lk lo ru .  G ra  i  śp iew a  „T o rk a " .  Czeski Cieszyn, 30. 10. 1982.
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DO  MOJEJ ZIEMI

Janusz G A U  D Y N

Z ie m io  s lqska  
zn a d  O lzy  rodem ,  
c h w a lą  c ię  b u k i  s tu le tn ie ,  
c h w a lą  brzózki m łode,
Z ie m io  w  s łońcu  s k ą p a n a  
i s trzaskana  g ra d e m ,
Z ie m io  n am  zasądzona  
d o b ro c ią .

C h w a lo n a ,  p ieszczona  
i przez nas d e p ta n a ,  
k tó ra  nas rodzi łaś, 
nam  p rzyob iecana .
Płyną O lzy  w ody  
z Jab ło nko w a , z Trzyńca  
na  sm utek  i p o g o d y  
ku cza rne j  Karw in ie .
Płynie O lza , p łyn ie ,  
a z n ią  nasza mowa,  
nasza śląska, p ra d z ia d o w a ,  
oby i synowa.

Z iem io , ty naszą b ą d ź !
Kw itn i j ,  w ys łu ch u j  radośc i  i żale, 
i ro śn i j  w  p o tę g ę  m iłośc i,  dob roc i ,  
ty w  naszych se rcach  się złocisz.



MEDYCYNA I WETERYNARIA LUDOWA ZIEMI CIESZYŃSKIEJ

Jan S Z Y M I K

C złow iek  od n a jdaw n ie jszych  c z a ­
sów, po za p e w n ie n iu  sob ie  n ie o d ­
zownych w a ru n k ó w  bytu, n ie u s ta n n ie  
poszuk iw a ł ś rodków  d o  zw a lczan ia  
gnę b ią cych  go  cho rób . N a jczęśc ie j  
d o c h o d z i ł  do  te g o  na d rodze  o b s e r ­
w ac j i  i dośw ia d cze n ia .  C zasam i ty lko 
p o m a g a ł  mu w tym p rzypadek  lub  
instynkt, a na w e t w ro d zo n a  i w y­
ostrzona in tu ic ja .  W  tych daw nych , 
prym itywnych w a ru n k a c h ,  chyba  ja ko  
p ierwsza zrodz i ła  się u n iego  myśl 
wykorzystan ia  roś l innośc i  i w ód, a 
późn ie j m in e ra łó w  i ś rodków  zw ie rzę ­
cych do  ra to w a n ia  zd row ia  i p rz e d łu ­
żan ia  sw o jego  życia. Taka myśl m u ­
s ia ła  się zrodz ić  n ie w ą tp l iw ie  wśród 
ob cu jących  bezpoś redn io  z p rzyrodą 
i tych, którzy um ie l i  pa trzeć  i w yc ią g a ć  
o d p o w ie d n ie  w n iosk i,  ro zu m ie ją c  p o ­
tęgę  na tu ry  i ścisły zw iązek lub  wręcz 
za leżność życia cz łow ieka  od św ia ta  
przyrody.

W  zupe łn ie  n a tu ra ln y  za tem  sposób 
m us ia ło  w zam ierzch łych  czasach p o ­
w stać  p ie rw o tn e  leczn ic tw o  ludzi, 
a n ieco  późn ie j  także  zwierząt, po ich 
u d o m o w ie n iu .  Tak chyba  pow s ta ło  
rów n ież  p ie rw o tn e  lekoznaw stw o. D z i­
sia j okreś lam y je  m ianem  medycyny 
i w e te ryna r i i  ludow e j ,  wśród  lu d u  b o ­
w iem leczn ic tw o  to  p rze t rw a ło  aż do  
naszych czasów, p rzekazyw ane ustn ie  
i p rak tyczn ie  z p o k o le n ia  na p o k o le ­
nie. W p ra w d z ie  p rze trw a ło  ono, a le  
już  n ie w  swej d a w n e j ,  p ie rw o tn e j  f o r ­
mie, nas ią kn ię te j  p rzesądem , ku ltem 
i p rak tykam i m ag icznym i.

W ie d za  lu d o w a  w og ó le  jes t b a r ­
dzo roz leg ła , a je d e n  z je j  dz ia łów , 
ja k im  jes t m edycyna i w e te ryna r ia ,  
p rzeds taw ia  wręcz istny węzeł g o rd y j ­
ski, w którym n a jb a rd z ie j  s p lą ta n e  są 
z sobą rac jo n a l izm  z i r rac jona l izm em . 
N a leży jeszcze d o d a ć ,  że jes t to dz ie ­
dz ina  ku l tu ry  ludow e j,  k tó ra  jes t w y­
ją tk o w o  p o d a tn a  na wszelk ie  wpływy 
obce, co n ie w ą tp l iw ie  ko m p l ik u je  je j  
obraz. S po tykam y w n ie j zatem ró w ­
nież na Ś ląsku Cieszyńskim n a jp rz e ­
różnie jsze w p ływ y za d o m o w io n e  tu ta j  
już  do  te g o  s topn ia , że od d a w n a  są 
u w ażane  przez nasz lud ja k o  tutejsze. 
O d  w czesnego ś redn iow iecza  bow iem , 
a na w e t jeszcze wcześnie j, bo od póź­
nej starożytności, p o d o b n ie  ja k  w n a ­
szych czasach, p rzeb iega ły  tędy w a ż ­
ne trak ty  h a n d lo w e  i tymi d ro g a m i 
p rzen ika ły  tu ta j  w  mnie jszym lub  w ię k ­
szym s topn iu  przeróżne w p ływ y lecz­
n ic tw a  obcego .

Z b ieg iem  czasu n a s tą p i ł  u nas w 
sposób  sam orzu tny  pew ien  podz ia ł  
leczn ic tw a  p ie rw o tn e g o , w idoczn ie  
w tedy, gdy  zaczęła się z n iego  w y o d ­
rę b n ia ć  m edycyna o f ic ja ln a .  O d  tego  
czasu m edycyna i w e te ryn a r ia  ludow a  
is tn ie ją  ze swym p o dz ia łem  na d a l  
obok  medycyny o f ic ja ln e j  i n ie jako  
w je j  c ien iu .  Przedtem je d n a k  w sa ­
mym leczn ic tw ie  p ie rw o tnym  nas ta je  
n ie fo rm a ln y  p o d z ia ł  na pew ne  sp e ­
c ja lnośc i ,  k tó re  późn ie j  p rze ję ła  m e ­
dycyna o f ic ja ln a .  Podz ia ł w leczn ic ­
tw ie  ludow ym  n a s tę p u je  n ie  ty lko  w y ­
łączn ie  w e d łu g  spec ja lnośc i ,  a le  ta k ­
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że, co jeszcze dz is ia j  s tosunkow o dość 
w yraźn ie  można zauważyć u nas, na 
lu d o w ą  m edycynę i w e te ryn a r ię  d o ­
mową, o g ó ln ą  ( la icką ) ,  k tó ra  o g r a n i ­
cza się ty lko do  n iew ie lk ie j  l iczby 
zab iegów , i to  na jprostszych, o raz na 
lu d o w ą  m edycynę i w e te ryn a r ię  p o ­
spo l i tą  i spec ja l is tyczną , k tó rą  p o s łu ­
g u ją  się w y łączn ie  za a w a nso w a n i  
i w ta je m n icze n i  uzdrow ic ie le .  Schem at 
tego  pod z ia łu  c ieszyńsk iego le czn ic ­
tw a  lu d o w e g o  w yg lą d a  zatem w c za ­
sach obecnych  n a s tę p u ją c o :

C ieszyńskie leczn ic tw o  
ludow e

I D o m o w e  o g ó ln e  ( la ick ie )  —
a) ludz i;
b) zwierząt.

II Pospo li te  —
a) ludz i;
b) zwierząt.

III S pec ja l is tyczne  —
a) ludz i;
b) zwierząt.

Pon iew aż leczn ic tw o  w ogó le , a 
w szczególności ludow e , należy do  
tych praktycznych um ie ję tnośc i,  które 
w mnie jszym lub  w większym s topn iu  
każdy z nas pos iada ,  d la te g o  zawsze 
leczono i leczy się n a d a l  o g ó ln ie  la ic ­
k imi sposobam i dom ow ym i n ie  ty lko 
na wsi c ieszyńskiej, a le  także i w m ieś ­
cie. Dotyczy to, rzecz jasna ,  już  ty lko 
n iew ie lk ie j  l iczby cho rób ,  ja k  również 
ś rodków  i m etod o g ó ln e g o  d o m o w e g o  
( la ic k ie g o )  o raz p o s p o l i te g o  (z a a w a n ­
sow anego )  leczn ic tw a  ludow ego . N a ­
tom ias t  jeś l i  chodz i o spec ja l is tyczne  
leczn ic tw o  ludow e , to  nie zna ło  u nas 
i d o tą d  n ie  zna w ca le  pod z ia łu  w ys tę ­
p u ją c e g o  o b e c n ie  w m edycyn ie  o f i ­
c ja ln e j .  Jedynym kry terium jes t tu s p o ­
sób rozpoznan ia  cho roby  przez uzd ro ­
w ic ie l i ,  a za tem :

1. N aoczne  i do tykow e  s tw ie rdze ­
nie ;

2. S tw ie rdzen ie  na p o ds taw ie  in fo r ­
m ac j i  c h o re g o ;

3. S tw ie rdzen ie  na p o ds taw ie  czy­
ta n ia  z m o c z u ;

4. Rozpoznan ie  cho roby  na p o d s ta ­
w ie  czy tan ia  z oczu;

5. Rozpoznan ie  ch o ro b y  za pom ocą  
różdżki (p rą tka , p ionu ) ;

6. S tw ie rdzen ie  uroku.
Są także u nas ludzie, zna jący  się 

na leczn ic tw ie  ludow ym , którzy je d n a k  
leczą w y łączn ie  na p o d s ta w ie  d ia g n o ­
zy p o s ta w ion e j  przez lekarza p ro fe s jo ­
n a ln eg o ,  sami zaś rozpoznaw an ia  
ch o ró b  p o d e jm u ją  się ba rdzo  rzadko, 
na jczęśc ie j  ty lko  w w y ją tkow ych  w y­
p a d ka ch  i sy tuac jach . U zd ro w ic ie le  ci 
rek ru tu ją  się g łó w n ie  z pierwszych 
d w óch  g ru p  w e d łu g  powyższego p o ­
dz ia łu  c ieszyńskiego leczn ic tw a  lu d o ­
wego.

Ludowym i sposobam i i ś rodkam i le ­
czyli u nas i leczą n a d a l  tak  mężczyź­
ni, ja k  i kob ie ty. D a w n ie j  byli to p rze ­
w ażn ie  kow a le , pasterze, owczarze, 
a le  także  zakonn icy , księża i nauczy ­
c ie le, w ę d ro w n i  maściczkorze i o le jka -  
rze, C yg a n ie  i żo łn ie rze  w ra ca ją cy  
z d łu g o le tn ie j  służby w wo jsku. U z d ro ­
w ic ie la m i  byli p rzew ażn ie  starsi już 
mężczyźni i starsze kob ie ty  — starzycy, 
u jcow ie , s tark i, c io tk i  i baby  (hebamy). 
Te o s ta tn ie  p o m a g a ły  p rzede wszyst­
kim przy p o ro d a c h  i s tosowały  także 
różne zab ieg i  m iłosne. Zasadn iczego  
je d n a k  pod z ia łu  uzd row ic ie l i  lu d o ­
wych — zie lin iorzy, napraw iaczy , maś- 
ciczkorzy, zamówiaczy, zębiorzy, kąp ie -  
lorzy ftp., czyli ja k  się tu m ów iło  „ tych , 
co u m ią "  — n ieza leżn ie  od ich g łó w ­
nego  zaw odu  d o k o n a ć  można w e d łu g  
m etod i ś rodków , których używali, i j a ­
kie schorzen ia  g łó w n ie  leczyli . Za tem  
m edycynę i w e te ryna r ię  lu d o w ą  na
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Śląsku C ieszyńskim trzeba  d a le j  p o ­
d z ie l ić  n a :

I — Z io ło le c z n ic tw o ;
II — W o d o le c z n ic tw o ;

III — O le jk a rs tw o  i m aśc iczkar-
stwo;

IV — Leczn ic two sym patyczne;
V — Inne za b ie g i  lecznicze, w  tym

h o m e o p a t ię  i a lo p a t ię ;
VI — C h iru rg ię :

A. C h iru rg ię  tw a rd ą  — krę-
ga rs tw o  (n a p ra w ia n ie ) ;
B. C h iru rg ię  m iękką ( ra n g o i-
c ie ls tw o);
C. Dentystykę  (zęb ia rs tw o);

VII — M a g ic z n e  za b ie g i  leczn icze;
VIII — R adiestez ję  i b io e n e rg o te ra ­

p ią ;
IX — A n tro p o z o f ię ;
X — P o łożn ic tw o ;

XI — W e te ry n a r ię :
A. C h iru rg ię ;
B. C h o ro b y  n iezakaźne ;
C. C h o ro b y  in fekcy jne ;
D. P a razy to log ię  i ch o ro b y
inw azy jne ;
E. P o ra d n ic tw o ;
F. Z o o h ig ie n ę .

S tw ie rdzono , że w ie lu  te ra p e u tó w  
ludow ych  często łączy ło  je d n ą  m e todę  
z d ru g ą ,  a le  na jczęśc ie j  poszczegó lny 
uzdrow ic ie l  zwykle p rz e d k ła d a ł  je d n ą  
m e todę  nad  d ru g ą ,  p o zo s ta ją c  w y­
b ra n e j  przez s ieb ie  m etodz ie , w  k tó rą  
był o d p o w ie d n io  w ta jem n iczony ,  w ie r ­
ny. P o d o b n ie  ja k  m etody, często ł ą ­
czono z sobą  rów n ież  różne środki 
lecznicze, d o d a ją c  do  n ich, prócz roś­
l innych , tak ie ,  j a k :  zwierzęce, ludzk ie  
i m ine ra lne .  Podkreś l ić  należy, że przy 
s tosow an iu  za b ie g ó w  leczniczych i p o ­
d a w a n iu  leków  n ie  z a n ie d b y w a n o  ta k ­
że pory a p l ik a c j i ,  a n a w e t ś rodow iska  
leczenia .

N a jp rze różn ie jsze  zab ieg i  te r a p e u ­

tyczne, n aw e t w p rzypadku  je d n e j  i te j  
samej choroby , w iążą  się z p o g lą d a m i 
na je j  przyczynę lub  d o m n ie m a n ą  czy 
rzeczywistą sku teczność d a n e g o  z a ­
b ie g u  lub  leku, a lb o  z m e todam i,  k tó ­
rym h o łd u je  d a n y  uzdrow ic ie l.

Pom im o powyższego, dość  szczegó­
ło w e g o  sk lasy f ikow an ia  i usystem aty­
zow an ia  c ieszyńsk iego leczn ic tw a  lu ­
do w e go , je d n a k  przy o m a w ia n iu  
poszczegó lnych metod te ra p e u tycz ­
nych bezw zg lędn ie  trzeba w z iąć  pod 
u w a g ę  k lasy f ikac ję  c h o ró b  p rzyn a j­
m n ie j  zb l iżoną  do  te j, ja k ą  p o s łu gu je  
się w spó łczesna  p ro fe s jo n a ln a  m edy­
cyna o f ic ja ln a ,  zatem na :

1. C h o ro b y  uk ła d u  ne rw ow ego  
i ch o ro b y  psych iczne;

2. C h o ro b y  ja m y  ustnej, nosa, 
g a rd ła  i k r ta n i ;

3. C h o ro b y  na rządu  s łuchu ;
4. C h o ro b y  na rządu  w zroku ;
5. C h o ro b y  żuc ia  i zębów ;
6. C h o ro b y  serca, uk ła d u  k rążen ia  

i k r w i ;
7. C h o ro b y  uk ła d u  o d d e c h o w e g o ;
8. C h o ro b y  p rzew odu  p o k a rm o w e ­

go i w ą tro b y ;
9. C h o ro b y  na rządu  m oczow ego ;

10. C h o ro b y  skóry i w eneryczne ;
11. C h o ro b y  i urazy ch iru rg iczn e ;
12. C h o ro b y  zakaźne;
13. C h o ro b y  dz iec ięce ;
14. C h o ro b y  kob iece ;
15. H ig ienę .

W  w e te ryn a r i i  lu d o w e j  n a to m ia s t  
wykszta łc i ł  się n a d to  podz ia ł  uzd ro ­
w ic ie l i  w e d łu g  rodza ju  zwierząt, które 
p rzew ażn ie  leczą, a w ię c  na u z d ro w i­
cie li  byd ła ,  koni, świń, ow iec, d rob iu ,  
psów, pszczół itd.

W yn ika  z tego , że c ieszyńskie lecz­
n ic tw o  lu d o w e  o m a w ia ć  trzeba w e ­
d łu g  p ro p o n o w a n e j  systematyki. Z a cz ­
n iem y od dz iedz iny  n a jp o p u la rn ie js z e j
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i na jpow szechn ie jsze j ,  k tó ra  jes t ja kb y  
synon im em  leczn ic tw a  lu d o w e g o  w 
ogó le . C hodz i o te ra p ię  z io łow ą , p rze ­
żyw a jącą  w o s ta tn ich  czasach re n e ­
sans.

I Z IO Ł O L E C Z N IC T W O  ( f i to te ra p ia ) :
U zd ro w ic ie l i  ludow ych , którzy leczą 

z io łam i,  nazywa się tu ta j  z ie l in io rzam i,  
z ie l in io rka m i.  Z io ła  i by l iny  nazywa się 
u nas z ie l inam i,  a sam o p o ję c ie  z ie- 
l in  jes t ba rdzo  szerokie, bo  o b e jm u je  
tak  części podz iem ne  roś l in , ja k  
wszystkie ich części na d z iem n e  oraz 
w ydz ie lane  przez n ie  soki. I lość zió ł 
w  użyciu ja k o  leku o g ó ln e g o ,  d o m o ­
w ego  ( la ic k ie g o )  można dziś okreś l ić  
l iczbą od 5 do  15. Z ie l in io rk i  i z ie l i -  
n iorze pospo lic i ,  to  znaczy w ta je m n i ­
czeni, a le  n iespec ja l iśc i ,  dysp o n u ją  
już  znaczn ie  szerszym w ach la rzem  
ziół, k tó rego  w ie lkość  można w yraz ić  
l iczbą od 20 do  100. Ludow i lekarze 
spec ja l iśc i  m a ją  już  ba rdzo  bo g a ty  
aso rtym en t ziół,  których l iczba w a h a  
się od 50 do  350. Laicy zwykle d o ra ź ­
n ie  s tosu ją  ty lko  je d n o  z io ło ;  z ie l in io -  
rze pospo lic i  a p l ik u ją  po trzebu jącym  i
już  mieszanki z io łow e, s k ła d a ją c e  się 
wszak z n iew ie lk ie j  l iczby różnych ziół, 
a spec ja l iśc i,  prócz różnorodnych  i b o ­
ga tych m ieszanek z io łowych a p l ik u ją  
chorym także  proszki, maści, o le jk i ,  
na lew k i,  w yc iąg i  i tp. p re p a ra ty  z io ło ­
we. Jednak  od k i lkunas tu  la t  w yp isu ją  
na jczęśc ie j p a c je n to w i  na karteczce 
w p ros t  nazwę z io ła  lu b  zió ł a lb o  g o ­
tow e j  ( f i rm ow e j)  m ieszank i z io łow e j, I
k tó rą  można k u p ić  w a p te ce  a lb o  w 
d ro g e r i i  lub  na ta rgu .  W skażą  przy 
tym zarazem sposób  d a w k o w a n ia ,  uży­
w a n ia  i p rzyrządzania .

W e d łu g  uzyskanych in fo rm a c j i  z io ­
łam i zatem leczono i leczy się n a d a l  
poszczegó lne ch o ro b y  n a s tę p u ją c o :
I 1. C h o ro b y  uk ła d u  n e rw ow ego  i 

cho roby  psych iczne —

a) Ból g ło w y :  Pić 3  razy d z ie n ­
n ie  f i l iż a n k ę  he rba ty  z nas tę ­
p u ją c e j  m ieszank i z io ło w e j:  
20 g ko rzen ia  koszyszki, 20  g 
k luczyków, 15 g szczawiu 
końsk iego , 15 g hebzu i 5 g 
goryczki.

b) N e rw ow ość , bezsenność i h is ­
te r ia :  Pić na z im no  przed 
snem f i l iż a n k ę  he rba ty  sp o ­
rządzone j z: 20 g kozłka, 

20 g bob rku , 20 g mięty.
2. C h o ro b y  ja m y  ustnej, nosa, g a r ­

d ła  i k r tan i  —
a) K a ta r  i z a p a le n ie  g a rd ła :  Pić 

3 —5 razy dz ie n n ie  f i l iża n kę  
he rb a ty  z: 30 g l iści p łucn icy , 
30 g kam elek , 20 g szałwii, 
10 g liści poz iom kow ych , 10 g 
marzanny.

b) A n g in a :  P łukać g a rd ło  3 razy 
dz ie n n ie  n a p a re m  spo rzą ­
dzonym z: 30  g z ie la  n a w ło -  
ci, 20 g malwy, 20 g ipod- 
b ia łu ,  10 g s reb rn ika , 10 g 
liści f io łka  t ró jb a rw n e g o .

3. C h o ro b y  na rzą d u  s łuchu -
a) Ból u c h a :  Rano i w ieczorem  

n a k a p a ć  do  ucha 3 k rop le  
w yc ią g u  spo rządzonego  z: 
5 ząbków  czosnku i 50 ml 
spirytusu.

b) W yc iek  z u c h a :  P łukać ucho  
2 razy dz ie n n ie  le tn im  n a p a ­
rem z: 30  g kocyco łu  i 15 g 
kamelek.

4. C h o ro b y  na rządu  wzroku —
a) N ie d o m a g a n ia  o c z n e : P ić3  ra ­

zy dz ienn ie  f i l iża n kę  herba ty  
z: 20 g św ie t l ika , 20 g mlecza, 
20 g rutk i, 10 g kozłka, 10 g 
języczków i 10 g kopru.

b) Z a p a le n ie  oczu : S tosow ać 
często ok ła d y  na oczy z w y ­
w a ru :  25 g korzen ia  p o d ró ż ­
n ika i 25 g kw ia tó w  chab ru .
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I 5. C h o ro b y  n o rzqdu  żuc ia  i zę ­
bów  —
a) Ból zę b ó w : Pić h e rb a tę  z: 

30 g jas trzębca , 30 g mysich 
uszek, 30 g skórki p o m a r a ń ­
czowej, 20 g l i l i i  w o d n e j ,  
20 g b a b im o ru .

b) Z a p a le n ie  dz iąse ł:  Często p łu ­
kać  dz iąs ła  w yw arem  z kory 
d w u le tn ic h  ga łą zek  w ierzby w 
i lości 50 g kory na 1 I wody.

I 6. C h o ro b y  serca, uk ła d u  krążen ia
i krwi —
a) Bóle  se rca :  Pić 3 razy d z ie n ­

n ie f i l iż a n k ę  n a p a ru  z: 25  g 
c ie m ie rn ika ,  20 g kon w a l i i ,  
10 g ko rzen ia  koz łkowego, 
10 g p ła tk ó w  dz ik ie j  róży.

b) Krwi oczyszczanie: Pić rano  
na czczo szk lankę o s tu d z o ­
nego  w yw aru  z: 40 g ko rze­
n ia  ło p ia n u ,  40 g kłączy p e ­
rzu, 20  g ko rzen ia  ślazu, 10 g 
z ie la  s łodkogorzu  i 5 g n a ­
sion kop ru  w łosk iego .

I 7. C h o ro b y  u k ła d u  o d d e c h o w e g o  —
a) K a ta r :  Pić 3 razy dz ie n n ie  po 

szk lance he rb a ty  z: 20 g k o ­
rzenia p raw oś lazu , 10 g liści 
p o d b ia łu ,  10 g kw ia tu  d z ie ­
w anny, 5 g ko rzen ia  lukrec j i ,  
5 g b a ld ry ja n k u  i 5 g ko rze ­
n ia  kosaćca.

b) A s tm a : Pić 3 razy dz ienn ie  
szk lankę he rba ty  z: 30 g po- 
m orn ika , 20 g liści p ra w o ­
ślazu, 10 g ko rzen ia  p ra w o ­
ślazu, 10 g kw ia tu  malwy 
i 5 g lukrec ji .

I 3. C h o ro b y  p rzew odu  p o k a rm o w e ­
go  i w ą tro b y  —
a) Ból ż o łą d k a :  Pić le tn ią  h e r ­

b a tę  z: 30 g kam elek , 30 g 
skórki cy trynowej, 20 g b o b r ­
ku, 20 g ko lędry  i 20  g 
k rw aw n ika .

b) Ból w ą t ro b y :  Używać 3 razy 
dz ie n n ie  po f i l iża n ce  he rba ty  
z: 20 g mleczu, 15 g chm ie lu ,  
15 g n ag ie tka ,  10 g o r l ika  
i 10 g mierznicy.

I 9. C h o ro b y  na rządu  m oczow ego —
a) K a ta r  pę ch e rza :  Rano i w ie ­

czorem p ić  szk lankę he rba ty  
z: 10 g kocyco łu , 10 g ja g ó d  
ja ło w co w ych ,  5 g korzen ia  
hebzu, 5 g słomy ow s iane j,  
5 g l iści dz iu raw ca .

b) K am ien ie  m oczow e: Pić czę­
sto w dość dużych i lośc iach  
n a p a r  z: 40 g sp roszkow a­
nych żołędzi, 40 g bluszczyku 
z iem nego, 40 g naw łoc i ,  20  g 
ko rzen ia  naw łoc i  i 20 g rze­
p iku.

I 10. C h o ro b y  skóry i weneryczne  -
a) L iszaj: Pić 3 razy dz ienn ie  

szk lankę he rba ty  z: 20 g
dymnicy, 20 g kon itru tu ,  15 g 
trzebu l i ,  15 g rozm ary jónku , 
10 g jaskó łczego  zie la  i 5 g 
s łodkogorzu .

b) Rzeżączka: Pić 5 razy dz ienn ie  
po  0,5 I he rba ty  z: 20 g ś la- 
zówki, 20 g zie la ś w ię to ja ń ­
sk iego, 10 g ja g ó d  ja ło w c o ­
wych i 10 g ko rzen ia  łopuchy.

I 11. C h o ro b y  i urazy c h iru rg iczn e  -
a) O p a rz e n ie :  S m arow ać  m a ś­

c ią  spo rządzoną  z pó ł ć w ia r t ­
ki św ieżego, n ie so lonego  
m asła, 30 g świeżych liści 
ło p ia n u ,  10 g ta r te g o  korze­
n ia  ło p ia n u ;  wszystko usm a- 
jżyć na w o lnym  o g n iu  i po 
os tudzen iu  p rzyk ładać  na 
o p a rzo n e  m iejsca.

b) O d m ro ż e n ie :  O d m ro ż o n e  
m ie jsca  moczyć w wywarze 
se leru n ieco  oso lonym  i na 
noc  p rzyk ładać  ok łady  z wy­
w a ru  s iana.
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! 12. C h o ro b y  zakaźne —
a) D ezyn te r ia :  Pić co 3 godz iny  

po pó ł szklanki w yw aru  z: 
10 g kurzego  zie la , 10 g kory 
d ę b o w e j i 5 g ko rzen ia  krw i-  
śc iggu.

b) Ż ó ł ta c z k a : Pić 3 razy d z ie n ­
n ie  szk lankę he rb a ty  z: 20 g 
kop ru  w łosk iego , 15 g b e rb e ­
rysu, 15 g mlecza, 15 g ko- 
szyszka, 15 g n a g ie tka  i 10 g 
ch ab rów .

I 13. C h o ro b y  dz iec ięce  —
a) G o r ą c z k a : P o d a w a ć  dz iecku 

do  p ic ia  h e rb a tę  z: 20 g 
hebzu, 20  g kw ia tu  l ip o w e ­
go, 20 g stokro tk i,  15 g p ła t ­
ków dz ik ie j  róży i 15 g d z ie ­
w anny.

b) O w s ik  (g l is ty ) :  P o d a w a ć  3 ra ­
zy dz ie n n ie  f i l iż a n k ę  he rba ty  
z: 15 g kw itn ą c e g o  p io łu n u ,  
5 g p a p ro c i ,  5 g kon i t ru tu ,  
5 g kam e lek  i 5 g l iści p o ­
ziomki.

I 14. C h o ro b y  kob iece  —
a) Kolka m e n s t ru a cy jna :  Pić k i l ­

ka razy dz ienn ie  f i l iża n kę  
he rba ty  z: 15 g kam elek , 15 g 
jaskó łczego  z ie la, 10 g 
l is tków  pobabczanych .

b) K rw aw ien ie  m a c iczne :  Pić 
3 razy dz ie n n ie  szk lankę h e r ­
ba ty  z: 20 g ta ta rczoka , 20 g 
pokrzyw, 15 g rdestu p ta s ie ­
go, 15 g z ie la  św ię to ja ń s k ie ­
go, 15 g z ie la  na w ło c i  i 10 g 
języczków.

I 15. H ig ie n a  —
a) H ig ie n a  c ia ła :  Poleca się raz 

na dw a  ty g o d n ie  używać z io ­
łow e j  kąp ie l i  w z m a c n ia ją c e j,  
pozos ta jąc  w w a n n ie  do  
1 godz iny . D o  ta k ie j  kąp ie l i  
d o d a je  się 5 I w yw aru  z: 
100 g liści bazyl i i ,  100 g m a ­

c ie rzank i,  50 g tym ianku  
i 50 g mięty,

b) H ig ie n a  z ę b ó w : M yć zęby
z d o k ła d n ie  sp roszkow anego  
20 g w ę g la  l ip o w e g o  i 10 g 
z ie la  szałwii.

I/XI 1. C h o ro b y  byd ła  :
I/XI 1. A. C h o ro b y  c h iru rg iczn e  —

a) G lu za  (nazywa się schorze­
nie, przy którym krow ie  na 
karku  wyrzuci się k i lka  lub  
w ię ce j  gu zó w ):  Da n a c ię te ­
go  p o d g a r la  zaw ie rc ić  kos­
myk korzonków  lub  liści 
c ie m ie rn ik a  i p o d a w a ć  c ie ­
pły napó j.

b) Rany: O k o l ic ę  rany wymyć 
w yc iąg iem  spiry tusowym 
z kw ia tó w  nag ie tka ,  a na 
ranę  przyłożyć rozm iażdżo- 
ne z ie le  k rw aw n ika .

I XI 1. B. C h o ro b y  n iezakaźne  -
a ) K o lka :  Z równych części 

k łącza ta ta rczoka , korzenia  
b iedz ińca ,  b o b ko w e g o  l iś ­
c ia  i t ro c h ę  masła  oraz 
mąki z rob ić  k luski i d a ć  je 
k row ie  po łknąć .

b) Z a p a le n ie  w ym ie n ia :  Po 
d o k ła dn ym  w yd o je n iu  w y ­
mię sm a ro w a ć  m aśc ią  p ra ­
w oś lazow ą.

I/XI 1. C. C h o ro b y  in fekcy jne  -
a ) T ube rku loza  (sucho ty ): Po­

d a w a ć  byd łu  na p ó j  z po-  
z iewn ika , b iedz ińca , liści 
m a l inow ych , perzu i trze- 
bu l i.

b) O s p a  k ro w ia :  Przed udo jem  
w ym ię  i sutki o b m yw ać  o d ­
w arem  z ślazu, po  ud o ju  
sm a ro w a ć  m aśc ią  p ra w o ­
ś lazową.

I/XI 1. D. P arazy to log ia  i ch o ro b y  in ­
w azy jne  —
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a) Liszaj s trzygący: N a  z a a ta ­
kow ane  m ie jsca  p rzyk ładać  
b yd lęc iu  ok ła d y  z w yw aru  
z ie lone j łu p in y  orzecha 
w łosk iego.

b) Ś w ie rzb : S m a ro w a ć  ca łe  
c ia ło  byd lęc ia  o le jk iem  
anyżowym rozczynionym pó ł 
na pó ł  w ó d k ą  zwykłą i ja ko  
n a p ó j  p o d a w a ć  n a p a r  z rze­
p iku.

I XI 1. E. P o radn ic tw o  —
a) S ka leczen ia  d ró g  p o ro d o ­

w ych :  P oka leczone  w  cza ­
sie p o ro d u  (c ie le n ia )  d ro g i  
p o ro d o w e  od ka ża ć  w y w a ­
rem z kory d ę b o w e j  i w ie rz ­
bow e j w równych częściach 
z d o d a tk ie m  kwasu k a rb o ­
low ego  w s tosunku 1 I w y ­
w a ru  — 1 łyżeczka kwasu.

b) Z a trzym an ie  łożyska: W  c e ­
lu w ła śc iw e g o  od e jśc ia  ł o ­
żyska (wysnożen ia  się) po 
po ro d z ie  d a ć  k row ie  do

z jedzen ia  dużą o b ra n ą  c e ­
b u lę  z k rom ką ży tn iego 
ch leba .

I/XI 1. F. Z o o h ig ie n a  —
a) Przeciw m u ch o m : N a  p a s t ­

w isku p o c ie ra ć  sierść byd ła  
kw itnącym  zie lem wrotyczu.

b) S ta jn ię  (ch lew ) 2 —3 razy 
w roku od ka ża ć  dymem 
z pa lących  się na rozżarzo­
nych w ą g l ik a c h  ja g ó d  j a ­
łowca.

P odane  wyżej przyk łady lud o w e j te ­
rap i i  ludzi i zw ie rzą t do tyczą ty lko z io ­
ło leczn ic tw a , ch o ć  is tn ie je  przecież na 
Ś ląsku Cieszyńskim jeszcze ca łk iem  
sensow na, ra c jo n a ln a  h yd ro te ra p ia  
(w o d o le czn ic tw o )  i inne  ra c jo n a ln e  
zab ieg i  te rapeu tyczne , o których m oż­
na by w ie le  p o w iedz ieć  i p o d a ć  w e ­
d łu g  powyższej systematyki jeszcze 
w ięce j p rzep isów  leczniczych (recept), 
co je d n a k  tu ta j  n ie jes t m oż l iw e ze 
w zg lędu  na o g ra n ic z o n ą  ob ję to ść  n i ­
n ie jsze j p u b l ik a c j i .

S K O R O W I D Z  Z I Ó Ł

N azw a  ludow a  

1

anyż
b a b im ó r
b a ld ry ja n
bazylek
berberys
b iedrzyn iec  (b iedz in iec )  
bluszczyk z iemny 
bobkow y lis tek 
bo b e k  (bobrek , 

w o d n o  kończyna) 
cebu la  
ce le r
c iem ie rn ik
cytróna

N azw a  b o tan iczna  

2

b ie d rze n ie c  anyż 
w id ła k  goździsty 
kozłek lekarski 
bazy l ia  p o sp o l i ta  
berberys zwyczajny 
b ied rze n ie c  mnie jszy 
bluszczyk ku rd yb a n e k  
liść lau row y  (wawrzynowy) 
bo b re k  tró j l is tkow y

ce b u la  o g ro d o w a  
seler zwyczajny 
c iem iężyca b ia ła  
cytryna

N azw a łac ińska  

3

P im p ine l la  an isum  L. 
Lycopod ium  c la va tu m  L. 
V a le r ia n a  o f f ic in a l is  L. 
O c im u m  bas i l icum  L. 
Berberis  vu lga r is  L. 
P im p ine l la  sax i fraga  L. 
G le c h o m a  hed e ra ce a  L. 
Laurus n ob i l is  L. 
M e n ya n th e s  t r i fo l ia te  L.

A l l iu m  cepa  L.
A p iu m  g raveo lens  L. 
V e ra trum  a lb u m  L. 
C it rus  l im onum  L.

40



1 2 3

c h a b e r
chm iy l
czosnek
d q b
dym nica

dz iew ana  (dz iw izna)

dziko róża
dz iu ra w ie c
f io łek  po lny
goryczka
hebz
ja ło w ie c
jas trzęb iec
jaskó łcze  zieli
języczki
kam elk i

kluczyki
kocyco ł
ko lyndra
kó n i t ru t
k o n w a l ia
k o p e r  w łoski ( fen ik ie l)

kosac iec
koszyszka
kozłek
k rw ow n ik
krw iśc igg
kurzi zieli

l i l ia  w o d n o
lipa
l ipa
lukrecy ja  (s łodki 

d rzewo) 
ło p ió n  ( ło p u c h a )  
m ac ie rzanka  
m a l ina  
m a lw a  
m arzona  
mięta  
m ierzn ica

c h a b e r  b ła w a te k  
chm ie l  zwyczajny 
czosnek pospo li ty  
d ą b  szypułkowy 
dym n ica  lekarska

dz ie w a n n a
w ie lk o k w ia to w a  

róża dzika
d z iu ra w ie c  zwyczajny 
f io łe k  t ró jb a rw n y  
goryczka żó łta  
bez he b d  (bez z ie lny) 
ja ło w ie c  pospo li ty  
jas trzęb iec  kosmaczek 
g l is tn ik  jaskó łcze  ziele 
b a b ka  la n c e to w a ta  
ru m ia n e k  pospo li ty

p ie rw iosnka  lekarska 
skrzyp po lny  
ko le n d ra  s iewna 
k o n i t ru t  b ło tny  
k o n w a l ia  m a jow a  
kope r  w łoski, fe n ku ł

kosac iec 
koszyszek w łoski 
kozłek lekarski 
k rw aw n ik  pospo li ty  
k rw iśc iąg  lekarski 
p ię c io rn ik  kurze z iele

grzyb ień  b ia ły  
l ipa  d ro b n o l is tn a  
l ip a  szeroko l is tna  
luk rec ja  g ła d k a

C e n ta u re a  cyanus L. 
H u m u lu s  lu p u lu s  L.
A l l iu m  sativum L.
Q u e rc u s  ro b u r  L.
Fum aria  o f f ic in a l is  L,

V e rbascum  th a p s i fo rm e  
Schrad.

Rosa ca n in a  L.
H ype r icum  pe r fo ra tu m  L. 
V io la  t r ic o lo r  L.
G e n t ia n a  lu tea  L. 
S am bucus  ebu lus  L. 
Jun iperus  com m un is  L. 
H ie ra c iu m  p i lose l la  L. 
C h e l id o n iu m  m a jus  L. 
P la n ta g o  la n c e o la ta  L. 
M a t r ic a r ia  c h a m o m il la  L. 
P r im u la  o f f ic in a l is  (L.) 

H il l .
Equ ise tum  arvense L. 
C o r ia n d ru m  sativum L. 
G ra t io la  o f f ic in a l is  L. 
C o n v a l la r ia  m a ia l is  L. 
Foec inu lum  c a p i l la c e u m

G i l ib .
Iris L.
V e rb e n a  o f f ic in a l is  L. 
V a le r ia n a  o f f ic in a l is  L. 
A ch i l le a  m i l le fo l iu m  L. 
S a n g u iso rb a  o f f ic in a l is  L. 
P o ten t i l la  e rec ta  (L.)

H a m p e  
N y m p h a e a  a lb a  L.
T il ia  c o rd a ta  M i l l .
T i l ia  p la typhy l los  Scop. 
G lycyrrh iza  g la b ra  L.

ło p ia n  większy A rc t iu m  la p p a  L.
m ac ie rzanka  p iaskow a  Thymus serpy l lum  L. et Fr.
m a l in a  w ła śc iw a  Rubus idaeus L.
m a lw a  różowa (p raw oś laz )  A l th a e a  rosea (L.) Cav. 
m arzanka  w o n n a  A sp e ru la  o d o ra ta  L.
m ię ta  p iep rzow a  M e n th a  p ip e r i ta  L.
m ie rzn ica  czarna  B a llo ta  n ig ra  L.
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mlycz mniszek lekarski T a raxacum  o f f ic in a le  W e b .

mysi uszka ps ianka  s łodkogorz S o lanum  d u lc a m a ra  L.

na w ło ć n a w ło ć  p ospo l i ta S o l id a g o  v irga  — au re a  L.

nag ie tek nag ie te k  lekarski C a le n d u la  o f f ic in a l is  L.

o r l ik o r l ica  p o sp o l i ta P te r id ium  a q u i l im u m  (L.) 
Kühn

orzech wioski orzech włoski Jug lans  reg ia  L.

ow ies ow ies s iewny A vena  sativa L

p a p ro ć p a p ro ć  (na reczn ica D ryop te r is  f i l ix  — mas (L.)
samcza) Schott.

p ie łónek perz w łaśc iw y A g ro p y ro n  repens (L.) P. B.

p łu cn ica  (p łu cn ik ) p io łu n  by l ica  po sp o l i ta A rtem is ia  o f f ic in a l is  L.

po b a b cza n y  l istek pokrzywa zwyczajna U rt ica  d io ica  L.
m io d u n ka  p lam is ta P u lm o n a r ia  o f f ic in a l is  L.

p o d b ió ł l iść b a b k i  zwycza jne j P la n ta g o  m a io r  L.

pod różn ik szerokol.
pokrz iwa p o d b ia ł  pospo li ty Tuss ilago fa r fa ra  L.
pom arańczka rdest ptas i Po lygonum  a v icu la re  L.

po m o rn ik p o m a ra ńcza  gorzka C it rus  a u ra n t iu m  L.
poz iew n ik a rn ika  górska A rn ika  m o n ta n a  L.
poz iom ka ( ja g o d a ) poz iew n ik  pstry G a le o p s is  spec iosa M i l l .
p raw oś laz  (a jb isz) poz iom ka  po sp o l i ta F ra g a r ia  vesca L.
pyrz p raw oś laz  lekarsk i A l th a e a  o f f ic in a l is  L.
rdest ptasi rdest ptasi Po lygonum  a v icu la re
rozm ary jón b a g n o  zwyczajne Ledum pa lus tre  L.
ru tka ruta  zwyczajna Ruta g raveo lens  L.
rzepik rzep ik  pospo li ty A g r im o n ia  e u p a to r ia  L.
s łodkogorz ps ianka  s łodkogorz S o lanum  d u lc a m a ra  L.
s reb rn ik p ię c io rn ik  gęsi Potent i l l  ause r in a  L.
s tokro tka  (gęsi pępk i) s tokro tka  p ospo l i ta Bell is  pe renn is  L.

sza łw ia sza łw ia  lekarska Salv ia o f f ic in a l is  L.
szczow koński szczaw la n ce to w a ty Rumex h y d ro la p a th u m  

Huds.

śloz (ś lozówka) m a lw a  leśna Rumex ace tosa  L.

św ie t l ik św ie t l ik  łgkow y E uphras ia  ros tkov iana
H ayne

ta ta rczok ta ta ra k  pospo li ty Aco rus  ca la m u s  L.

trzebu la czech rzyca A n th r iscus  ce re fo l iu m  L.

tym ijan m ac ie rzanka  p iaskow a Thymus serpy l lum  L. e t Fr.

w iy rba  (w iyrzba) w ie rzba  b ia ła Salix  a lb a  L.

wrotycz wrotycz pospo li ty Tanece tum  vu lg a re  L.

zieli  św ię to jańsk i d z iu ra w ie c H ype r icum  p e r fo ra tu m  L.

żołgdź żo łgdź G la n d e s  que rcus  (Q u e rcu s
ro b u r  L.)

żyto żyto S eca le  ce rea le  L.
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NAD OLZĄ

Ewa M i L E R S K A

Zaszum ia ły  ga łgzeczk i  olszyny  
i d z iw a jq  sie d o  O lzy  g łęb iny .

Zaszuścia ły , za w ó n ia ły  już  w iosng ,  
straszn ie  rade, że n a d  O lz q  se rosng.

C oroz  niżyj g a łą z k a m i s iq g a jq ,  
ja k  d o  zd rza d ła  s ie d o  w ody  dz iw a jq .

Czysto w o d a  im obm yw o  korzynie, 
co sk ręcone  w y g lq d a jq  s p o d  ziymie.

M o d re  n ie b o  sie p rz e g lq d o  we w odzie ,  
a j i  s łońce, ca łodz iynny  p rzechodz iyń .

W  nocy g w ia zd k i  z g łę b i  w ody  m ró g a jg ,  
na m ies iączka  strzybny rożek czaka jq .

Wszycko tak i, ja k o  k ie js i  byw a ło ,
k ie j  se dz iywcze ,,P łyniesz O lz o "  śp iywa ło .

I ty sam e ś ląsk i p ie śn i  fó r t  żyją, 
echym z g ró n i  sie w d o l in y  o d b i ją .

I n ie  wierzę, żeby k iedy tak  było, 
to, co  nasze, z b iegym  O lzy  sp łynę ło ,

u to p i ło  kans i w  morzu  g łębok im ,  
za tra c i ło  sie na  św iec ie  szyrokim.

Jako O lz a  d łó g i  w ie k i  se p łyn ie ,  
i nasz n a ró d  na  swej ziymi n ie  zg in ie .



CIESZYŃSKIE RZEMIOSŁO LUDOWE

A n to n i  S Z P R Y C

K orzenie  rzem iosło  lu d o w e g o  s ię g a ­
ją  od leg łych  czasów. Jego począ tków  
należy szukać już  w czasach p o w s ta ­
w a n ia  o s a d n ic tw a  na naszym te ren ie . 
Feuda lny  system g o s p o d a rk i  sa m o w y­
s ta rcza lne j  także  sprzy ja ł rozw o jow i 
rzem ios ła ; na wsi ludz ie  w y tw arza l i  
sob ie  n ie  ty lko p rzedm io ty  użytku o so ­
b is tego, a le  i na rzędz ia  po trzebne  do 
p ro w a d ze n ia  g o s p o d a rs tw  ro lnych. Na 
rozwój i ksz ta ł tow an ie  rzem ios ła  lu d o ­
w ego  w p ływ a ło  rzem ios ło  m ie jsk ie , o r ­
g a n iz o w a n e  w  cechach .  W  daw nych  
czasach mieszkańcy wsi rzadko byw ali  
cz łonkam i cechu  rzem ieś ln ików  m ie j ­
skich. W ytw órcy  w ie jscy  p rzew ażn ie  
byli sam oukam i,  swe um ie ję tnośc i  
w z b o g a c a l i  przez p o d p a try w a n ie  p r a ­
cy w w a rsz ta tach  rzem ieś ln ików  m ie j ­
skich lub  uczyli się od tych rzem ieś l­
n ików  z miast, którzy p ra c o w a l i  na 
d w o ra ch  sz lacheck ich . K iedy po roku 
1859 rozw iązano  o rg a n iz a c je  c e c h o ­
we, rzem ios ło  m ie jsk ie  s ta ło  się d o ­
s tępne  i d la  m ieszkańców  wsi. N ow i 
rzem ieśln icy w ie jscy zaczę l i  w zo row ać  
się na m odzie  m ie jsk ie j,  lu d o w e  rze­
m ios ło  w ie jsk ie  zaczęło zan ikać. D a w ­
ni rzem ieś ln icy  w ie jscy n a d a w a l i  swym 
w yrobom  n ie p ow ta rza ln y  c h a ra k te r  l u ­
dowy przez s tosow an ie  prostych te c h ­
nik zdobn iczych. W yroby  rzem ieś ln i­
ków ludow ych  m ia ły  proste, estetyczne 
kształty, k tó re  były wyrazem d o b re g o  
gustu  i um ia ru . Ludow ość  tych w y ro ­
bów  zw iązana  była  także z ich p rze ­
znaczeniem , w ie le  spośród n ich b o ­

w iem  było  używanych ty lko na wsi, 
stąd m ia ły  c h a ra k te r  w y łączn ie  l u ­
dowy.

Jednym z na jstarszych rzemiosł is t­
n ie jących  na wsi c ieszyńskiej było 
tkac tw o .  Pierwsze w zm iank i o nim p o ­
chodzą  z XIII w ieku. Jego rozwój na 
wsi nas ta ł  zwłaszcza w  XVI i XVII w ie ­
ku, k iedy to  wzrosło  za in te resow an ie  
w ła śc ic ie l i  d w o ró w  h a n d le m  p ro d u k ­
tam i teksty lnym i. Po roku 1724 p o zw o ­
lono  tkaczom  w ie jsk im  na w o ln e  w y ­
konyw an ie  zaw odu.

Tkacze m ie li  zape w n io n y  zbyt swych 
w y ro b ó w  i stały doch ó d . W cześn ie jsze  
d a n e  z roku 1717 m ów ią , że w  W iś le  
by ło  14 tkaczy, w  Bystrzycy było ich 12, 
w U s tron iu  10, w  M i l ik o w ie  8, w B u­
kow cu 8, w G ró d k u  6, w  Is tebnej 6, 
w K a rp ę tn e j  5, w  N aw s iu  i Jaworzynce 
było  po 4 tkaczy. Tkacze w ie jscy mie li  
surow iec, czyli w ła sn ą  przędzę ln ia n ą ,  
częśc iowo o trzym ywali  ją  ze dw oru . 
W ła ś c ic ie le  d w o ró w  d la  zw iększenia  
swych d o c h o d ó w  tworzyli ośrodk i t k a c ­
kie, tak ie  ja k  w L igo tce  K am era lne j,  
Ś m i łow icach ,  G u ta c h ,  w  B łędow icach , 
C ie r l icku ,  Frysztacie, a także w  o k o ­
l icy B ie lska, S trum ien ia  i Skoczowa. 
N iek tó rzy  tkacze w ie jscy  p ra c o w a l i  na 
wypożyczonych krosnach ,  b ra l i  p rzę ­
dzę w y łączn ie  z dw oru , i tam  też o d ­
d a w a l i  c a łą  sw o ją  p rodukc ję .  N a jd łu ­
żej tka c tw o  w ie jsk ie  u trzym ało  się w 
re g io n ie  ja b ło n ko w sk im , w  p o d g ó r ­
skich w ioskach , w Lom nej, M i l iko w ie ,  
B ukowcu, Jaworzynce, Is tebne j i W iś le .
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Na tym te ren ie  tk a n o  p łó tn o  jeszcze 
w okres ie  pow o jennym . Jednym 
z os ta tn ich  tkaczy był Józef S ikora, 
zwany K ra jczok iem , z M i l ik o w a -L iś c ia ,  
u rodzony 17. 3. 1871, d a le j  Paweł S i­
kora, zwany Kubiczek, także s tam tqd , 
u rodzony 16. 5. 1868, w  Łom ne j D o l ­
nej os ta tn im  tkaczem  był Józef S ikora, 
zwany Ć w i l ich o r ,  u rodzony w roku 
1884.

Potrzebną przędzę uzyskiwali tkacze 
z lnu, który u p ra w ia n o  w n iem a l każ­
de j wsi; s iano  go w m a ju  na M ic h a ła ,  
S tan is ław a  a lb o  F i l ipa  i Zofię . Len po 
w yrośn ięc iu  wyrywano, rozpośc ie rano  
na łące , żeby się dob rze  wyrosił, n a ­
s tępn ie  suszono go, ła m a n o  c ie r l ic a -  
mi, czesano na szczeci, na trząsano  na 
p rón tku ,  i to wszystko po to, by o trzy­
m ać z n iego  kóndz ie l.  Po wyczesan iu  
w ią za n o  ją  na przęślicy, s ta w ia n o  ko ło  
ko łow ro tka , po czym można było 
z kóndz ie l i  prząść ln ia n ą  n itkę. K o ło ­
w ro tek  p o ja w i ł  się na Ś ląska C ieszyń­
skim na począ tku  XIX w ieku , przedtem 
używano p rym ityw nego  w rzec iona . 
Z cewki ko łow ro tka  p rze w i ja n o  n itkę  
na m oto w id ło ,  a 24 n itk i na m o to w i-  
d le  tworzyły je d n o  pasm o ; 20 pasem 
zaś tworzy ło  je d e n  łok ieć.

Z je d n e g o  łokc ia  tkacz u tka ł  je d -  
nóm  m iarę,  czyli oko ło  60 cm p łó tna . 
Z c ienk ich  n i tek  tkacze tka l i  a d a m a ­
szek, czyli c ienk ie  p łó tn o  z w e tkanym  
wzorem, tzw. ćw i l ichow e .  Z n ie g o  szy­
to  koszule, koszułki, suknie, fa r tuchy , 
obrusy, w ork i  na mąkę, a także odzież 
odśw ię tną . P łó tna g rubszego , tzw. p o ­
czesnego, zw anego  też g ra b k o w in ó m ,  
używano na koszule męskie, spodn ie , 
spódn ice , zapask i,  chusty i na b ie l iz ­
nę pośc ie low ą . P łó tno g rube ,  tzw. 
zgrzebne, p rzeznaczano  na szycie w o r ­
ków, dz iche t  i strużoków.

Tkan ie  o d b y w a ło  się na poziomym 
w arsz tac ie  tkack im , nazywanym kros­

nam i.  W yro b e m  krosien za jm ow a l i  się 
s to larze, a musie li  się dob rze  znać na 
swym fachu , bow iem  w yrób  krosien 
n ie  był rzeczą ła tw ą . Tkan ie  p rzeb ie ­
g a ło  żm u d n ie  i było p ra cą  t ru d n ą . 
Tkacz rozpoczyna ł ją  jeszcze przed 
w schodem  s łońca, a tka ł  aż do  nocy. 
D z ia ło  się tak  przew ażn ie  po rą  z im o ­
w ą przy l ichym św ia te łku . P łó tno t k a ­
no na tzw. m ia ry ;  je d n a  m ia ra  śląska 
to  p łó tn o  60 cm d łu g ie  i 80 cm szero­
kie. U tk a n ie  je d n e j  m ia ry  t rw a ło  p ó ł ­
to re j  godz iny , a tkacz o trzymywał za 
n ią  cztery g re jc a ry  a us tr iack ie , za 
p łó tn o  c ienk ie  sześć g re jca ró w . P ie­
n iądze  te były często jedynym  d o c h o ­
dem tkaczy n ie  p o s ia da ją cych  g o s p o ­
da rs tw a  ro lnego , a tk a n ie  p łó tna  
s ta n o w i ło  jed yn e  ź ród ło  u trzymania. 
Pod kon iec  XIX w ieku  n a s tą p i ł  rozwój 
fab ryk  teksty lnych, zaczęto p ro d u k o ­
w a ć  w iększe i lośc i ta n ich  m a te r ia łó w  
i do m o w y  w yrób  p łó tn a  sta ł się n ie ­
o p ła ca ln y ,  i n iepotrzebny, s tąd tkac tw o  
zaczęło s to p n io w o  zan ikać .

W  zw iązku z w yrobem  p łó tn a  na wsi 
u trzym ywało  się tu także b l ich a rs tw o  
\ fo luszn ic tw o ,  u tkane  p łó tn o  bow iem  
nie n a d a w a ło  się od  razu do użytku. 
Było szare i rzadkie , d la te g o  na leża ło  
je  w yb ie l ić  i zagęścić. B ie len iem  p łó t ­
na, czyli b l ic h o w a n ie m , za jm o w a l i  się 
b l ich  arze. N a  wsi z regu ły  tk a n o  p łó t ­
no g ru b e  n ie b ie lo n e ,  d la te g o  w ię k ­
szość dużych b l ic h ó w  była w  m ias tach .

N a wsi w iększe b lichy, tzw. b le jchy  
pow sta ły  w oś rodkach  tkack ich , w  G u ­
tach , Ś m i łow icach ,  C ie r l ic ku  i w  W ę - 
dryn i,  m a łe  b l ichy  były n a to m ia s t  w 
każde j w iosce, gdz ie  w y ra b ia n o  p łó t ­
no. W  b l ich u  p łó tn o  g o to w a n o  w  w o ­
dzie  z rozp row adzonym  w n ie j p o p io ­
łem z d re w n a  b u ko w e g o  i z sodą. Po 
w y g o to w a n iu  p łó tn o  rozpośc ie rano  na 
łące , p o le w a n o  w o d ą  i p o d d a w a n o  
d z ia ła n iu  p ro m ie n i  s łonecznych, czyli
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b ie len iu .  C a ły  ten proces p o w ta rza n o  
k i lka  razy, a d o p ie ro  po sześciu ty ­
g o d n ia c h  p łó tn o  by ło  b ia łe  i gęste. 
B l ichars tw o , zw iązane  bezpoś redn io  
z tkac tw em , zan ik ło  w raz z je g o  u p a d ­
kiem.

P odobn ie  by ło  też z fo luszn ic tw em . 
Folusze  a lb o  w a łch y  były u rz ą d z e n ia ­
mi s łużącymi do  fa lo w a n ia  p łó tna  
i sukna. P łó tno a lb o  tk a n in ę  w e łn ia n ą  
u k ła d a n o  w  d re w n ia n ych  s tępach  
i p o d d a w a n o  ude rzen iom  s tęporów,  
przy czym p o le w a n o  tk a n in ę  na p rze ­
m ian  w o d ą  z im ną i c ie p łą .  Pod w p ły ­
wem te g o  procesu  m a te r ia ł  ten  g ę s t ­
n ia ł,  a na je g o  pow ie rzchn i pow s ta ła  
gęsta  p ow łoka  de l ika tnych  w łók ienek . 
P łó tno w a łc h o w a n o  oko ło  godz iny, 
m a te r ia ł  w e łn ia n y  przez k i lkanaśc ie  
godz in  i o trzym yw ano z n iego  sukno. 
N a  wsi fo lusze p o ja w i ły  się w raz z n a ­
pływem o s a d n ik ó w  w o łosk ich  w  XVI 
w ieku, a zatem w raz z p o ja w ie n ie m  się

ow ie c  i wełny, p rze ra b ia n e j  na sukno, 
z k tó rego  szyto sp o d n ie  gó ra lsk ie ,  czyli 
tzw. wałaszczok i,  gun ie ,  kopyca,  koce 
itp. Na począ tku  XVIII w ieku  w a łchy  
w o łosk ie  sta ły m. in. w W iś le  i w  O l -  
d rzychow icach , n a jd łu że j  zaś używano 
ich jeszcze w  okres ie  pow o jennym  
w B renne j i w Is tebnej.

Rzemiosłem ba rdzo  rozpow szech­
n ionym  na wsi by ło  s to la rs two,  w y w o ­
dzące  się p ra w d o p o d o b n ie  z c ie s ie l ­
stwa. Jego rozwój ja ko  rzemiosła 
lu d o w e g o  p rzypada  na w iek i  XVIII 
i XIX. W te d y  też n a s tą p i ł  rozwój z d o b ­
n ic tw a  w  d rew n ie , g łó w n ie  w  reg ion ie  
podgórsk im .

S to la rs tw em  na wsi z a jm o w a l i  się 
sam orodn i  s to larze, wśród których p o ­
ja w ia ły  się jednos tk i  o zdo lnośc iach  
artystycznych i one  często p rzekszta ł­
ca ły s to la rs tw o  w rzem iosło  artystycz­
ne. S to la rze  w ie jscy  za jm ow a l i  się 
g łó w n ie  w yrobem  mebli.  Robil i  stoły,

D n i  Fo lk lo ru .  S em ina r ium . Lu tyn ia  D o ln a  1976.

46



krzesła, ławy, szafki na naczyn ia, sza­
fy na odzież, pó łk i  na ta le rze  oraz 
skrzynie na odzież, zw ane t r ó h ła m i  
a lb o  t ró w la m i.  W z o ro w a l i  się na m e ­
b lach  m ie jsk ich , a sw o je  w yroby przy­
s tosow yw ali  do  po trzeb  wsi. Były 
w p ra w d z ie  m n ie j w y tw orne , a le  za to 
jakże  p iękne  w swych prostych ksz ta ł­
tach  i kom pozyc jach  kolorystycznych. 
Swe um ie ję tnośc i  i zdo lnośc i  p rz e ja ­
w ia l i  szczegó ln ie  przy w y ro b ie  tzw. 
żyd loków  z w yc inanym i o p a rc ia m i,  
czyli z ło p iy ro ka m i  a lb o  z lop le cka m i.  
Do naszych czasów d o c h o w a ły  się 
gdz ie n ie g d z ie  m a lo w a n e  szafy na 
odzież a lb o  t r ó h ły ;  tych os ta tn ich  
mam y na jw ięce j.  N a jd łu ż e j  skrzynie 
m a lo w a n e  ro b io n o  w B ukowcu, gdz ie  
m ieszka li  tacy sto larze, ja k  Jan Bury, 
Jan Legierski, Jan Krężelok czy je g o  
syn, Józef Krężelok. W  Piosku tróh ły  
ro b i ł  Jan Heczko, który wyuczył się 
s to la rs tw a  w  Cieszynie, w  roku 1869 
zaś rozpoczą ł sam odz ie lną  pracę. 
Swoje  skrzynie m a lo w a ł  od ręczn ie , Jan 
Krężelok zaś używał p ap ie row ych  sza­
b lonów . Inni d a w n i  s to la rze  w ie jscy  to 
Paweł Bocek z M i l ik o w a ,  Paweł Rusz 
i Paweł Kufa z N aw s ia . Wszyscy m a ­
lo w a l i  swe w yroby  fa rb a m i roś l innym i 
i m ine ra lnym i,  w  czasach nowszych 
używali fa rb  fabrycznych w proszku, 
k tó re  mieszali z k le jem. Pędzle rob i l i  
sob ie  sami, np. Józef Krężelok uży­
w a ł  do  te g o  sierści je le n ia  i o g o n u  
kota. O p ró c z  m eb l i  s to la rze  w ie jscy 
w y ra b ia l i  l iczne p rzedm io ty  po trzebne  
w g o s p o d a rs tw ie  dom ow ym . Często 
z a jm o w a l i  się tym sami gospodarze , 
a n iektórzy z n ich radz i l i  sob ie  lep ie j  
od  rzem ieś ln ików . D la  gospodyń  s p o ­
rządzal i  w a rząchw ie , rogu le , łyżki, łyż­
niki,  so ln iczki, w a łk i  (w o łk i)  do  c iasta , 
w a łko w n ice ,  deski do  p ra s o w a n ia  b ie ­
lizny, ło p a ty  do  p ieczen ia  c h le b a  itp.

Łyżki ro b io n o  d a w n ie j  w  oko l icy  J a ­

b łonkow a . Jednak  w g o sp o d a rs tw ie  
po trzebne  były także w id ły  na  gnó j,  na  
s iano,  cepy, ło p a ty  do  w ia n ia  zboża, 
kosiska, c ie r l ice , przęślice, krężle, 
w rzec iona , k tó re  na jw ię ce j  w y ra b ia n o  
w B ukow cu  i W iś le . N iek tó rzy  sto larze 
rob i l i  warsz ta ty  tkack ie , ule, młynki, 
masywne drzwi w e jśc iow e  i okna. W y ­
posażen ie  ich w a rsz ta tów  było raczej 
proste. W ie lu  z n ich m ia ło  ty lko stru-  
g a c ó m  sto l ice,  siekiery, d łu tka , szkrob-  
i icę, porzyz  prosty i pó łko lis ty , k rón- 
ż id ło ,  czyli d re w n ia n y  cyrkie l, św ide r 
zwany uchn ik iem .  Inn e g o  św idra , tzw. 
bónka ,  używali  zwłaszcza snycerze. 
D a w n i  s to la rze  w ie jscy  n ie  zna l i  ż a d ­
nych maszyn, s tąd wsze lk ie  p race  w y­
konyw a li  ręcznie. Deski c iosa l i  s iek ie ­
rą, w yg ła d za l i  je  s trugam i,  raszp lam i, 
o d ła m k a m i szkła. N arzędz ia  sp o rzą ­
dza l i  im często ko w a le  ze starych kos 
i p i ln ików . S pośród sto larzy w ie jsk ich  
wywodz i l i  się też snycerze, za jm u ją cy  
się zd o b ie n ie m  w y ro b ó w  z d rew na , 
tak ich  ja k  łyżnik i, przęślice, cedz id ła ,  
so ln iczki, stępy, ko łow ro tk i,  c ie r l ice  
i kosiska. Snycerze rob i l i  też fo rm y na 
masło. Z d o ln ie js i  z n ich rzeźbili  f igu ry  
św iętych, krzyże przydrożne, o łtarzyki 
do  kośc io łów  i kap l iczek . O  n ich pisze 
też M ieczys ław  G ładysz  w  sw o je j  p r a ­
cy „ G ó ra ls k ie  zd o b n ic tw o  d rzew ne na 
Ś lą sku “ . W y m ie n ia  tam  Tomasza Le- 
g ie rsk iego  z Is tebne j,  Paw ła  S za lbo ta  
z W is ły , Jana Krężeloka z Istebnej, 
Paw ła  K an to ra  z Łom ne j G ó rn e j ,  Jana 
K lim ka z Łom ne j D o ln e j  i Jana Burego 
z Bukowca. Potrzeba z d o b ien ia  była 
u daw nych  sto larzy rzeczą oczywistą, 
n ie ja ko  ich n a tu ra ln ą  po trzebą . M ie l i  
w ro d zo n e  poczuc ie  p iękna , estetyki 
um ia ru , zachow yw a l i  czystość stylu lu ­
d ow ego . Dziś na wsi sa m o ro d n i  s to ­
larze w y ra b ia ją  ba rdzo  często, niestety, 
raczej rzeczy „ p s e u d o lu d o w e " .  Brak 
im op iek i  fa c h o w e j  po trzebne j zw łasz­
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cza d la te g o ,  że za m a r ła  tra d yc ja ,  p o ­
z w a la ją c a  na n a tu ra ln ą  ko n tyn u a c ję  
w ykonyw an ia  d a n e j  p racy  z z a c h o w a ­
niem o d p o w ie d n ie g o  stylu.

Ze s to la rs tw em  zw iązane  było  b e d ­
narstwo.  B ednarze  a często także s to ­
larze rob i l i  żbery  i żberk i  z jo d ło w e g o  
d rew na , dzieże na c iasto , p u tn ie  
z d rew na  św ie rkow ego , w ia d ra ,  sónd-  
ki na  mięso, szafl ik i,  konew ki, maś-  
niczki, fask i  i szkopki.  N a  sza łas ie  ro ­
b io n o  putyry, ło b ló ń k i  i g ie la ty .  
Powyższe w yroby ro b i l i  b e d n a rze  z k le ­
pek, ś c ią g a l i  je  o b rą czka m i z ga łązek  
jo d ło w ych  a lb o  z żelaza. Z d o ln ie js i  
sporządza l i  beczki do  k iszenia  k a p u s ­
ty. Jednym z n ich był Jerzy Kale ta  
z K a rpę tne j ,  m aśn iczk i  rob i l i  Starzyk 
i Raszka z W ę d ry n i -Z a o lz ia ,  ze swoich 
zdo lnośc i słynęli Sztefek i A nd rze j  J a ­
niczek z Łyżbic.

N a  wsi ba rdzo  po trzebn i byli też 
kow a le ,  którzy za jm o w a l i  się w yrobem  
prostych narzędzi, sprzętu ro ln iczego , 
je g o  n a p ra w ą  o raz p o d k u w a n ie m  
koni. D o  rozwoju  kow a ls tw a  w ie js k ie ­
go przyczyniła się sz lachta , k iedy pod 
kon iec  XV w ieku  zaczęto na wsi z a ­
k ła d a ć  fo lw a rk i ,  a do  n ich s p ro w a ­
dzać  kow a l i  z miast. O d  n ich uczyli 
się ko w a le  wiejscy, podnosząc  poz iom 
swego rzemiosła. Kuźn ie  b u d o w a n o  
zazwyczaj w pob l iżu  d rog i ,  kow a ls tw o  
było bow iem  zw iązane  z t ra d y c ją  fu r -  
mańską. W e w n ą trz  kuźni s ta ło  p a le ­
nisko z c e g ie ł  a lb o  z ka m ie n ia .  P a lono  
w nim w ęg lem  d rew nym , późn ie j  k o k ­
sem. O b o k  pa le n iska  był um ieszczony 
miech kow a lsk i,  s ta ło  też tam  k a m ie n ­
ne koryto z w odą , w  k tó re j h a r to w a n o  
stal. W  kuźni był też b a n k  ze szraub-  
sztokym, czyli m ocny stół z im ad łem , 
była tam  w ie r ta rka  ręczna i b rusek  do 
ostrzen ia  narzędzi. Kowal m ia ł  m n ó ­
stwo narzędzi, w ie le  z n ich w y tw arza ł  
sob ie  sam. D la  po trzeb  wsi kow a le

w ykuw a l i  motyki zw ane serców kam i,  
b a b k i  do  k le p a n ia  kos, porzyzy, zie- 
lozka d o  hob l i ,  noże d la  snycerzy 
i rzeźników, świycoki, czyli uchwyty na 
szczypy, zapory  i zaw iasy do drzwi, 
czyli haszpy  i banty,  zaw iasy do  mebli, 
kleszcze, nożyce, łańcuchy , p roste  
zamki do  drzw i i skrzyń. G osp o d a rzo m  
rob i l i  krój, o d k ła d n ic ę  i lemiesz do 
p łu g a  d re w n ia n e g o .  D o  d rew n ianych  
b ron  rob i l i  że lazne kolce, nowsze b ro ­
ny i p ług i  rob i l i  ca łe  z żelaza.

W  okres ie  z imowym t ru d n i l i  się n a ­
p ra w ą  te g o  sprzętu. Kow a le  w s p ó ł ­
p ra c o w a l i  z k o ło d z ie ja m i;  przez nich 
ro b io n e  wozy w yposaża l i  w  części że­
lazne. D a w n ie js i  kow a le  ba rdzo  często 
zdob i l i  sw o je  w yroby m e todą  w y b i ja ­
nia o rn a m e n tu  za po m o cą  w yb ijoków ,  
czyli że laznych s tem pli .  N im i można 
było w y b i ja ć  kreski proste, fa l is te , 
krzyżyki, kó łka, rozetki, gw iazdk i,  k ro p ­
ki, ząbki, półksiężyce, k o m b in a c je  l i ­
nii p rostych i fa l is tych , zygzaki, kratk i, 
jode łkę ,  p roste  motywy roś l inne  i w zo ­
ry geom etryczne . N a jczęśc ie j  kow a le  
zdob i l i  p ie rśc ien ie  do  kos, b a b k i  do  
ich k le p a n ia ,  kow ad ła ,  zawiasy, wy- 
k ładk i  do  zamków, otk i do  czyszczenia 
p ługów , szczegó ln ie  b o g a to  zdob i l i  
okuc ia  w ozów  i sani, zwłaszcza tzw. 
śnica,  w  których osadzony był dyszel. 
Z d o b n ic tw o  to rozw inę ło  się na p rze­
ło m ie  XIX i XX w ieku. K ow a le  w ó w ­
czas n a d a w a l i  swym w yrobom  c h a ra k ­
te r  artystyczny, późn ie j  zaś w okresie  
m iędzyw o jennym  coraz m n ie j  je  z d o ­
b i l i ,  to też pe łn i ły  już  ty lko  fu n k c ję  
praktyczną.

O so b n ym  p ionem  pracy  kow a l i  było 
p o d k u w a n ie  koni. Pozwo len ie  na je j  
w ykonyw an ie  o trzym ywali  po  zdan iu  
o d p o w ie d n ie g o  egzam inu . Często na 
szyldzie kuźni ob o k  nap isu  kow al w id ­
n ia ł  d o d a te k  — e g z a m in o w a n y  p o d ­
kowa!. N iek tó rzy  z kow a l i  ro b i l i  e g z a ­
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miny z p o d k u w a n ia  kon i w wo jsku. 
W ła d zo m  w o jskow ym  za leża ło  bow iem  
na tym, by m ieć w te ren ie  d o s ta te cz ­
n ie  dużo fa c h o w c ó w  te j  branży. D a w ­
n ie j kow a l był w  n iem a l każdej wsi. 
N a jd łu ż e j  t rzym ali  się w re g io n ie  p o d ­
górsk im . Kuźnię  m ia ł  Paweł Kafka  w 
Łyżb icach, Jan O ls z a r  w Bystrzycy, Je­
rzy C h ró śc in a  w O ld rzych o w ica ch ,  
Jerzy W alczysko w  Nydku, A d a m  Ko- 
b ie lusz w Piasku, Jan S trum ieńsk i 
w N aw siu , W a le n ty  Karkoszka w Łom- 
nej D o ln e j ,  Józef Jochymek i Jan Czu- 
dek w Bukowcu, Jan S z laur na K a rp ę i-  
nej i inn i. Zm ierzch kow a ls tw a  na 
naszym te re n ie  nas ta ł  po II w o jn ie  
św ia tow e j,  k iedy zap rzes tano  ksz ta łce ­
nia nowych a d e p tó w  te g o  rzemiosła. 
Z m ie n i ł  się ob raz  ro ln ic tw a ,  koni 
ubyło.

W śród  rzem ieś ln ików  w ie jsk ich  m oż­
na też było spo tkać  kraw ców .  Byli to 
p rzew ażn ie  samoucy, szyjgcy proste 
u b ra n ia  d la  s ieb ie  i swej rodziny. N ie ­
którzy z n ich rozw inę l i  swe zdo lnośc i 
k raw ieck ie  tak , że ich u b ra n ia  nos i l i  
sqsiedzi i zna jom i.  Szycie u b ra ń  było 
d la  n ich za jęc iem  ubocznym, byli b o ­
w iem  c h a łu p n ik a m i ,  g łó w n ie  w ięc  za ­
jm o w a l i  się p ra c g  w po lu . Szyli p rze ­
w ażn ie  w  okresie  z imowym, nie 
p o s ia d a l i  p ozw o len ia  na p ro w a d ze n ie  
w arsz ta tu  k raw ieck iego ,  d la te g o  c h o ­
dzil i  po  d o m a ch  i tam  p ra co w a l i .  
U b ra n ia  szyli ręcznie, a m iary  na nie 
b ra l i  sznurk iem, na którym w pewnych 
o d le g ło ś c ia c h  były supe łk i.  Części 
u b ra n ia  rysowali  k redą  w p ros t  na m a ­
te r ia le ,  d la te g o  u b ra n ia  były często 
n ie d o k ła d n ie  sk ro jone  i szyte na w y ­
rost. K raw iec tw em  za jm o w a l i  się n ie ­
k iedy ludz ie  u łom n i  a lb o  fizycznie 
s łabsi. Rzemiosło to  n ie  przynos i ło  d u ­
żych d o c h o d ó w , stąd p ie rw o tn ie  t r u d ­
niły się n im kobie ty. Krawcy w ie jscy 
p oczą tkow o  n ie  szyli s t ro jów  lu d o ­

wych, ludz ie  ku p o w a l i  je  u k raw ców  
m ie jsk ich , a lb o  na ta rg a c h  i j a r m a r ­
kach. D o p ie ro  późn ie j  zaczęli spo rzą ­
dzać n iek tó re  ich części. Pod kon iec  
XIX w ieku  p o ja w i l i  się na wsi krawcy 
wyuczeni w m ieście. Swój zawód w y­
konyw a li  już w dom u. D om y w ie jsk ie  
były małe, w ięc  n ie  m ie li  w łasnych 
pomieszczeń. Za stół służyła k raw com  
ta f la ,  czyli d łu g a  i szeroka deska p o ­
łożona  na o p a rc ia c h  łóżka. Rzemieśl­
n icy ci w p ro w a d z a l i  na wieś m odę 
m ie jską, a tym samym przyczynili  się 
do  zan iku  s tro ju  ludow ego . Jeszcze 
w okres ie  m iędzyw o jennym  szył żywot- 
ki Jan O ls z a r  z W ęd ryn i ,  Rusz z Bys­
trzycy, A d a m  Kluz z G ró d ku ,  zwany 
M a js te rkym . Inni d a w n i  krawcy w ie j ­
scy to  Paweł S ikora  z M i l ik o w a ,  Jerzy 
K a le ta  z O ld rzych o w ic ,  Jan Sup ik  
z W ęd ryn i ,  Paweł Buzek ze Śm iłow ic , 
Karo l M o tyka  z Ż u ko w a  G ó rn e g o  
i da ls i.

Ludzie na wsi za jm o w a l i  się też 
szewstwem. D a w n ie j ,  zwłaszcza w  re ­
g io n ie  podgó rsk im , chodzono  w kyrp-  
cach .  R ob iono  je  z surow ca, k tó rego  
na wsi było pod  dos ta tk iem , ze skóry 
św ińsk ie j,  k tó rą  na leża ło  n a jp ie rw  w y ­
ga rb o w a ć .

Świeżo zd ję tą  skórę posypyw ano 
w ięc  p o p io łe m  drzewnym, zw ijano  ją  
i za nu rzano  w wodzie . Skóra była w te ­
dy w  zo lach .  Po up ływ ie  d w óch  lub  
trzech tyg o d n i  p łu k a n o  ją ,  p o z b a w ia ­
no szczeciny i w k ła d a n o  do  w ywaru  
z kory św ie rkow e j.  W y w a r  zm ien iano  
i po  up ływ ie  m ies iąca  skóra była w y­
g a rb o w a n a ,  a choc iaż  była tw a rd a ,  
ro b io n o  z n ie j kyrpce. Tych, co z a jm o ­
w a l i  się g a rb o w a n ie m  skór, nazyw ano 
na wsi k o rd yb a n ika m i.  U m ie ję tn o ść  
szycia kyrpców  p o s ia d a ło  na wsi w ie le  
ludzi, którzy przekazywali  ją  swym 
zna jom ym  i krewnym. W y ró b  tego  
o b u w ia  u trzymał się wśród ludzi na
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wsi aż do  okresu p o w o je n n e g o .  N a j ­
d łuże j używano g o  w  Łom ne j,  B u k o w ­
cu, Is tebne j,  Jaworzynce, M i l ik o w ie  
i Tyrze. Kyrpce ro b io n o  tak , że do  skó ­
ry p rzyk ładano  d re w n ia n e  wzory, czyli 
mustry, i w e d łu g  n ich  jq  k ro jono . Tak 
skro jony  ka w a łe k  skóry m ia ł  w  p e w ­
nym m ie jscu  pozos taw iony  rzemyczek, 
k tóry późn ie j  p rzew lekano  przez d z iu r ­
ki um ieszczone po o b w o dz ie  kyrpca. 
Jego dalszy w y rób  p o le g a ł  na tym, że 
skórę p rzyg inano  do  stopy, zarazem 
p rz e c ią g a ją c  rzemyczek przez dz iurk i. 
Kyrpce  były zszywane ty lko  nad  dużym 
pa lcem  i na p ięc ie . Do nóg  p rzy tw ie r­
dzano  je  d łu g im i  skórzanym i rzemy­
kam i.  O d ś w ię tn e  kyrpce ro b io n o  ze 
skóry m iękk ie j,  g a rb o w a n e j  w  g a r b a r ­
ni m ie jsk ie j.  Jedną  z n ich  była  g a r ­
b a rn ia  E isenberga  w  Ja b łonkow ie .  
W  d ru g ie j  p o ło w ie  XIX w ieku  zaczęli 
p ra c o w a ć  na wsi szewcy w yuczen i w 
m ias tach , s tąd ich w yroby  lansow a ły  
m odę  m ie jską. S w o je  w arsz ta ty  m ie li  
sk rom n ie  w yposażone, a ich sprzęt 
tworzy ły kopyta  z d re w n a , ig ły, szydła, 
raszple, kleszcze, gwoźdz ie , ćw iek i, 
ko łk i, d ra tw a ,  oku c ia  żelazne, kle j 
(pop) .  Każdy szewc m us ia ł  m ieć  też 
nóż, tzw. gnyp,  którym kro i ł  wszelką 
skórę. C ho lew k i,  czyli wyrch i,  szewcy 
w ie jscy n a b yw a l i  zazwyczaj u c h o le w ­
karza w m ieśc ie ;  ty lko  ba rdz ie j  u z d o l ­
n ien i  szyli je  sami na w ła sn e j  maszy­
n ie  szew iecki j.  Szewcy w ie jscy  byli 
ba rdz ie j  po trzebn i na te re n a ch  n iz in ­
nych, gdz ie  n ie  cho d zo n o  w  kyrpcach.  
T u ta j  szyli buty m ie jsk ie , tzw. sztyblety, 
a lb o  sznu row ane  bu ty  z ch o le w a m i,  
d la  kob ie t  zaś lekk ie  skórzane t rze w i­
ki, tzw. bryne lk i,  lub  też p łó c ie n n e  
paryze lk i.

N a okres z imowy szyli kob ie tom  
sznu row ane  kneflory .  O b e c n ie  szew­
ców  w ie jsk ich  jes t ma ło , g d z ie n ie g d z ie  
n a p ra w ia ją  buty swym krewnym a lb o

zna jom ym . D o  daw nych  szewców w ie j ­
skich można za l iczyć Jana Szurm ana 
z Łyżbic, Jana  K u liga  z Bystrzycy, Jó ­
zefa M i le rsk ie g o  z N ydku , Jana L ib e r ­
dę  z W ęd ryn i ,  Jerzego Pustówkę z O l -  
d rzychow ic , Józefa H ó tę  z K a rpę tne j 
i innych.

Poczesne m ie jsce  w  rzem iośle  lu d o ­
wym z a jm u je  ga rn ca rs tw o .  Na Ś ląsku 
Cieszyńskim rozpow szechn iło  się przez 
w ęd row nych  garncarzy. O s ie d la l i  się 
n ie  ty lko  w  m ias tach , a le  i na wsi, tzn. 
tam , gdz ie  była d o b ra  g l in a .  O ś r o d ­
kam i g a rn ca rsk im i stały się n ie  ty lko 
Cieszyn, Frysztat i B ogum in , a le  także 
Jab łonków , Skoczów, W is ła ,  Toszono- 
w ice  G ó rn e ,  B łędow ice  D o ln e  i D a ty -  
n ie  D o lne . Już w  ś redn iow ieczu  doszło 
do  p o d z ia łu  ce ram ik i  na m ie jską, czyli 
m ieszczańską, i w ie jską , ludow ą . 
W  w y ro b ie  te j  p ierwszej p rzodow a ł  
p ra w d o p o d o b n ie  Cieszyn, w  innych 
oś rodkach  rozw inę ło  się w ytw órs tw o  
ce ram ik i  ludow e j .  Dużym ośrodk iem  
g a rn c a rs tw a  lu d o w e g o  sta ł się reg ion  
B łę d o w ic  D o lnych  i D a tyń  D o lnych . 
Pierwsze d a n e  o g a rn ca rzach  z tego  
oś rodka  poch o d zą  z p ierwszej po łow y 
XVII w ieku, w ie lu  z n ich d z ia ła ło  tam 
późn ie j,  w  XVIII i XIX w ieku. Z n a n e  są 
g a rn ca rsk ie  rody Fuka łów , Tom anów , 
Przeczków, Batonów , T lo łków, w D a ty -  
n iach  był to  ród Szarowskich. W  m e ­
trykach z XVIII i XIX w ieku  z n a jd u ją  
się zapisy m ów iące  o 50 ga rn ca rzach  
z te g o  reg ionu . W śród  n ich byli 
Buch ta , Kożusznik, Józef Szczerba, Jan 
G u ń k a  i Jan Liszok. G l in ę  ko p a l i  t a m ­
te js i g a rn ca rze  w  m ie jscach , które  lud 
nazw a ł M ię d zyd o l i ,  N a  P ietrusowym,  
U K ob ie rsk igo .  W  D a tyn ia ch  było to 
na te re n ie  g o s p o d a rs tw a  P ipra i 
w  m ie jscu  zwanym G l in ik ie m .  G a r n ­
carze  reg ionu  b łę d o w ic k o -d a ty ń s k ie g o  
rob i l i  różnej w ie lkośc i  g a rn k i ,  misy, 
dzbank i,  śm ie tan ik i,  fo rm y  na c iasto ,
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garnuszk i na a lkoho l ,  św ieczn ik i, sol- 
niczki, don iczk i,  ka f le  p iecow e  itp. 
Swe w yroby g la z u ro w a l i  przeźroczystg 
po le w q  o ło w io w ą  z dom ieszką  t le n kó w  
żelaza, m iedzi i ś l inu. O d  po łow y  XIX 
w ieku  n iektórzy zaczęli s tosow ać 
m le czn o b ia łą  g lazurę .

D o naszych czasów d o c h o w a ło  się 
w ie le  w y robów  b łę d o w icko -d a tyń sk ich ,  
spośród których n a j ła d n ie js z e  są b ia ­
ło p o le w a n e  dzbank i z m otywam i 
kw ia tow ym i a lb o  w zoram i geom e trycz ­
nymi. G a rn c a rz e  b łę d ow icko -d a tyń scy  
sp rzedaw a li  swe w yroby na j a r m a r ­
kach we Frysztacie, C ieszynie, G u ta c h ,  
O r ło w e j ,  we Frydku, O s tra w ie ,  Fryd- 
lanc ie , Fu lneku  i na M o ra w ce . G a r n ­
cars tw o  w tym re g io n ie  zan ik ło  po 
I w o jn ie  św ia tow e j.

Z dob rych  w y ro b ó w  ga rn ca rsk ich  
znane  były Toszonow ice  G ó rn e ,  gdz ie  
sta ła  fab ryczka  ga rn ca rska  R udo lfa  
M o ra n ia .  O n  to w roku 1895 zakup i ł  
w arsz ta t ga rnca rsk i  od ów czesnego  
w łaśc ic ie la  M a c ie ja  K oste leck iego. 
Ó w  w arsz ta t is tn ia ł  tam  od roku 1890, 
a R udo lf  M o ra ń  ro zb u d o w a ł  g o  tak, 
że w  końcu  sta ł się w ła śc ic ie le m  m a ­
łej fab ryczk i ce ram iczne j.  Z a t ru d n ia ł  
w n ie j od 4 do  6 ga rnca rzy  i k i lku  p o ­
m ocn ików . P racow a li  tam  m. in. Józef 
B aud iś  z Dvora  Kralove, je g o  syn S ta ­
n is ław  Baudiś, Tomasz Va lek , Józef Ta- 
lavasek, Franciszek M o ra ń  i inn i. Do 
w yrobu  ce ram ik i  używali g l in y  p rzyw o­
żonej z Czech i M o ra w . W yroby  z n ie j 
były trwa lsze niż ze zwykłej g l in y  g a r n ­
carsk ie j i nazyw ano  je  ka m io n k a m i  
a lb o  b ó n c loka m i.  G a rn c a rz e  toszo- 
nowscy w y ra b ia l i  dzbank i,  śm ie tan ik i,  
ga rnk i ,  misy różnej w ie lkośc i,  b rzu ­
cha te  g a rn k i  na smalec, rond le , p /e -  
kocze, fo rm y na c iasto , np. na babk i 
i ba ra n k i  w ie lk a n o c n e  itp. Ich wyroby 
były p o le w a n e  na b ru n a tn o ,  rzadko 
były zdob ione . Te w yroby z Toszono-

wic, k tó re  d o c h o w a ły  się do  naszych 
czasów, a można pow iedz ieć , że jest 
ich n a jw ię ce j ,  są n a d a l  cen io ne  przez 
g o s p o d y n ie  ze w zg lę d u  na swą t r w a ­
łość i p raktyczność. W  tu te jsze j  f a ­
bryczce w y tw a rzano  c e ra m ikę  jeszcze 
k i lka  la t  po w o jn ie ,  do  roku 1950.

M ie jsk i  Ja b ło n k ó w  był także o ś ro d ­
kiem ce ram ik i  lu d o w e j  z d łu g ą  t r a d y ­
c ją . Ź ró d ła  h is to ryczne p o d a ją ,  że już 
w roku 1577 mieszka ł w J a b ło nko w ie  
ga rn c a rz  W a le n ty  O r l ik .  W  czasach 
późn ie jszych w śród  w ie lu  innych n a ­
zwisk g a rnca rzy  ja b ło n k o w s k ic h  n a j ­
częście j p o ja w ia  się nazw isko Kopec- 
ki. C hodz i tu  w ła śc iw ie  o d w ie  rodziny 
z tym nazw isk iem. Jedna  z n ich miesz­
ka ła  na Wyszni Bron ie ,  d ru g a  w re jo ­
n ie  u l icy M łyńsk ie j.

W y tacza ł  i w y p a la ł  swe w yroby w 
Ja b ło n ko w ie  m. in. Paweł Kopecki, 
je g o  syn Izydor Kopeck i,  który późn ie j 
był w ła śc ic ie le m  dużego  w arsz ta tu  
ka f la rsk iego .  D a le j  d z ia ła l i  tu Józef 
Ć w ienczek, Józef Czech, W a le n ty  Ju- 
rzykowski, Jerzy Tac ina , je g o  syn Józef 
Tac ina , A n to n i  Ś n iegoń  i inn i. N ie -  
g la z u ro w a n e  p o w ie rzchn ie  w y robów  
ga rnca rzy  ja b ło n k o w s k ic h  były po w y­
p a le n iu  czerw one ja k  ceg ła , spo rzą ­
dzano  je  bow iem  z m ie jscow e j g l iny  
z n a jd u ją c e j  się w Jab łonkow ie , 
w  m ie jscu  d a w n e j  c e g ie ln i  Buławy, 
o raz w  osadz ie  Lyski i w Bukowcu. 
G a rn c a rz e  ja b ło n k o w s c y  rob i l i  d z b a n ­
ki, czepn ik i,  śm ie tan ik i,  g a rn k i  zwane 
uszakami,  ga rnuszk i  na kawę, ga rnk i  
na smalec, zrośloki,  o b łó ńk i ,  misy, ry- 
n iki,  p iekocze, ba n iak i ,  fo rm y na c ia s ­
to  itp. W yroby  ja b ło n k o w s k ie  nie z a ­
ch o w a ły  się w ta k ie j  i lości ja k  np. 
w yroby toszonow skie , pon iew aż  były 
b a rdz ie j  p o d a tn e  na rozb ic ie . Jeżeli 
j e d n a k  zna jdz iem y jak iś  okaz ce ram ik i  
ja b ło n k o w s k ie j ,  p o d z iw ia m y  je g o  s ta ­
rodaw ny  kształt, g lazu rę , pod  którą
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w idz im y ś lady  p a lc ó w  g a rn ca rza  f o r ­
m u ją ce g o  kszta łt naczyn ia  a lb o  je g o  
k raw ędz ie  czy ucha. N a jo k a z a le j  p re ­
zen tu ją  się b rzucha te  d zbank i  z b ru -  
na tn o cze rw o n ą  po lew ą , na k tóre j 
g a rnca rze  m a lo w a l i  b ia łą  fa r b ą  p ro s ­
te motywy roś l inne , ko ła , k ropk i ,  l in ie  
fa l is te , motywy jo d e łk o w e  itp. W yroby  
ga rnca rzy  ja b ło n k o w s k ic h  m a ją  c h a ­
rak te r  w yb itn ie  lu d o w y  i rozchodz i ły  
się n ie  ty lko w re g io n ie  ja b ło n k o w ­
skim, a le  i na K isucach o raz Ż yw ie c ­
czyźnie. Z nowych b a d a ń  d o w ia d u je ­
my się, źe g a rn ca rze  byli też w W ę -  
dryn i,  gdz ie  m ieszka ł ka f la rz  i g a r n ­
carz Juliusz Tesarz. O d  n ie g o  w roku 
1924 w y n a ją ł  a późn ie j  k u p i ł  je g o  
w arsz ta t Paweł C h o w a n ie c  z Rzeki. 
W  w arsz tac ie  tym były dw a  ko ła  g a r n ­
carsk ie , przy których p ra c o w a l i  g a r n ­
carze lutyńscy, zn a jo m i Paw ła  C h o ­
w ańca ,  ok resow o p rzy jeżdża jący  do 
W ęd ryn i ,  o raz je g o  syn, Emil C h o w a ­
niec, p o s ia d a ją c y  w yksz ta łcen ie  g a r n ­
carsk ie . W  W ę d ryn i  ro b io n o  g a rnk i ,  
misy różnej w ie lkośc i,  dzbank i,  fo rm y 
do  c ias ta , beczu łk i do  k iszen ia  k a ­
pusty a także d ro b n e  p lastyk i s łużące 
do d e ko ra c j i  m ieszkań. C e ra m ika  w ę- 
d ryńska była b ru n a tn o  p o le w a n a ,  w y ­
tacza n o  ją  z g l in  dow ożonych  z Horni' 
Bfizy.

W arsz ta t  Paw ła  C h o w a ń c a  zam k­
n ię to  po je g o  śm ierc i w  roku 1941.

C e ra m ikę  w y tw a rza n o  też w W iś le  
i Skoczowie. Po g a rn c a rz a c h  w iś la ń -  
skich d o c h o w a ły  się okaza łe  misy p o ­
kryte c ie m n o z ie lo n ą  g lazu rą . Bardz ie j  
znan i byli g a rn ca rze  skoczowscy, k tó ­
rzy rob i l i  g a rn k i  na m leko, dzbank i,  
misy, fo rm y  do  p ieczen ia  c ias ta , a ta k ­
że dzbank i na a lko h o l .  Ich w yroby  były 
p o d o b n e  do  ja b ło n k o w s k ic h ;  p o le w a ­
ne były ja s n o b ru n a tn ą  g lazu rą ,  z d o b io ­
no je  prostymi m otyw am i roś l innym i.

Is tn ie ją  rów n ież  ś lady  g a rn ca rs tw a

w L igo tce  K am era lne j,  na razie j e d ­
nak  n iep rze b a d a n e .

Z o b ró b k ą  g l in y  zw iązany był d o m o ­
wy w y rób  cegły, znany np. z g o s p o ­
da rs tw a  A d a m a  Kluza z G ró d k u  w 
roku 1919. C e g ła  w  tych czasach była 
d ro g a ,  a A d a m  Kluz, chcą c  w y b u d o ­
w a ć  sob ie  nowy m u ro w a n y  dom , zd e ­
cyd o w a ł  się na je j  dom ow y  wyrób. 
W  tym ce lu  zb i ł  z desek d re w n ia n ą  
p la t fo rm ę , na n ią  naw ióz ł  po trzebną  
g l inę , d o d a ł  do  n ie j p iasku, i w s p ó l ­
n ie  z d o m o w n ik a m i  za ją ł  się je j  
p rze ra b ia n ie m , czyli przem ieszan iem . 
O b o k  p la t fo rm y  sta ł stół, a na nim 
d re w n ia n e  fo rm y  w kszta łc ie  i w ie l ­
kości cegły. D o  n ich w t ła cza n o  p rze ­
ro b io n ą  g l in ę ,  po czym w yb i ja n o  
z fo rm y su row ą  cegłę . Rozstaw ione 
ceg ły  schły pod  prow izorycznym d a ­
chem  d la te g o ,  że ce g ła  n ie  śm ia ło  
przeschnyć, boby  sie spuka ła .  Po w y ­
schn ięc iu  ceg ły  u s ta w ia no  w stos, 
w k ła d a ją c  m iędzy n ie  d re w n o  i w ę ­
g ie l.  W  ten  sposób w y p a la n o  je  przez 
k i lka  dn i. D o m o w a  p ro d u k c ja  tego  
m a te r ia łu  b u d o w la n e g o  była d a w n ie j  
na naszym te re n ie  s tosunkow o  ro zp o ­
w szechn iona , a u trzym ała  się jeszcze 
d łu g o  po li w o jn ie  św ia tow e j,  zw łasz­
cza w re g io n ie  ja b ło n ko w sk im . Jesz­
cze na począ tku  la t  60. w  Łom ne j 
M ie jsk ie j ,  N a  Skotn i,  w g o sp o d a rs tw ie  
M a r i i  S adow e j,  p ro d u k o w a n o  ta k  c e ­
g łę  w  związku z p rz e b u d o w ą  dom u.

N a  wsi po trzebn i byli rów n ież  k a ­
m ien iarze ,  k tórych rzem iosło  by ło  szcze­
g ó ln ie  rozpow szechn ione  w G ró d ku , 
Rzece i L igo tce  K am era lne j.

K am ien ia rze  używali m ło tów  i że­
laznych k l inów . Łam a l i  n im i p ia s k o ­
w iec, ro b ią c  z n iego  k a m ie n ie  do  
żarn, brusk i  do  ostrzen ia  narzędzi, 
a  także w ażne  d la  gospoda rzy  osełk i. 
Były to  w yroby ba rdzo  po trzebne  w 
g o sp o d a rs tw a ch .  O p ró c z  n ich k a m ie ­
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n iarze w y ra b ia l i  rzeczy po trzebne  
w b u d o w n ic tw ie ,  np. schody, p rog i,  
od rzw ia , s łupki, łuk i g ła d k ie ,  p ro f i l o ­
wane , ka m ie n n e  płyty itp.

O p ró c z  rzem iosła  na wsi is tn ia ło  
także rę ko d z ie ln ic tw o  ludow e .  G o s p o ­
da rs tw a  p o trzebow a ły  w ie lu  rzeczy, 
których n ie  k u p o w a n o  w  żadnym  sk le ­
pie. Ludzie rob i l i  je  sob ie  sami. Tak 
było np. z koszami w y ra b ia n ym i przez 
tzw. koszyczkorzi, którzy byli n iem a l 
w każde j wsi. Robil i  kosze sąs iadom  
a lb o  chodz i l i  z n im i na ta rg . Były róż­
nej w ie lkośc i,  od  m ałych na z iem n iak i ,  
po duże na s łomę a lb o  s iano. Koszy- 
ka rs two  u trzym uje  się jeszcze do  dziś, 
choć  spotykam y się z n im rzadzie j. 
Jednak  popy t na te w yroby  utrzym uje  
się stale. Koszykarze m. in. byli też 
w W ędryn i ,  gdz ie  d a w n ie j  w y p la ta ł  k o ­
sze Jan Jaracz Z  Łyngu,  do  dziś rob i tam  
praktyczne i z g ra b n e  kosze Karo l M o r ­
c inek, m ieszka jący  przy K op ieck i  Ław ie .  
Kosze um ie  też rob ić  G u s ta w  A d a m ie c  
z G u tó w  i w ie lu  jeszcze innych.

S urow cem  używanym w rę ko d z ie l ­
n ic tw ie  była też s łoma, któ ra  m ia ła  
ró żno rodne  zas tosow an ie . R ob iono  
z n ie j duże naczyn ia  na p rze ch o w yw a ­
n ie  zboża, wyc ieraczk i,  a p rzede 
wszystkim s łom iank i  (s łóm iónk i)  różnej 
w ie lkośc i.  W y robem  s ło m ia n e k  t r u d ­
n i l i  się spec ja l iśc i,  tzw. s lóm iónkorze ,  
ich w yrób  bow iem  w y m a g a ł  dużo d o ­
św iadczen ia  i precyzji.  S lóm iónko rz i  
było szczególn ie  dużo w  O ld rz y c h o w i-  
cach  i G u ta c h .  Starsi ludz ie  p a m ię ­
ta ją  jeszcze n ie ja k ie g o  Zabys trzana  
z O ld rzychow ic ,  który zwłaszcza w z i ­
mie w y ra b ia ł  m nóstw o s łom ianek. Roz­
nos i ła  je  i sp rzedaw a ła  po  oko l icy  
je g o  żona. Innym ich w y tw ó rcą  był 
n ie jak i  G a jd z ic a  z G u tó w . S ło m ia n -  
karze z tych w iosek ro b i l i  też s ło m ia n ­
ki z w ierzb iny, po  k tó rą  chodz i l i  aż 
nad  brzeg O lzy  do  W ędryn i.

S łom ą na Ś ląsku Cieszyńskim kryto 
też d a w n ie j  dachy, zwłaszcza w re g io ­
nach  n iz innych. Do tego  ce lu  używ a­
no słomy żytn ie j, czyli „ r e ż n e j" .  C e p a ­
mi w ym łó co n ą  s łom ę u b i ja n o  na k le ­
p isku d re w n ia n ą  deską, tzw. p la ca cz -  
kóm, p o le w a n o  w o d ą  i posypyw ano 
iłem. N a  s łom ie  tworzy ła  się w ars tw a  
c h ro n ią c a  późn ie j  da ch  przed iskrami 
z kom ina  i przed zn iszczeniem desz­
czem i śn ieg iem . Tak ie  pokryc ie  d a ch u  
wytrzym ywało  przez k i lkadz ies ią t  lat.

W  re g io n ie  podgó rsk im , gdz ie  był 
d os ta tek  d re w n a , d a ch y  kryto szyn- 
d z io ła m i sporządzonym i z d rew na  
św ie rkow ego  a lb o  jo d ło w e g o .  Z d re w ­
n ianych  g n o tó w  łu p a l i  szyndzie lorze  
g ru b e  deszczułk i, czyli sztw iertk i  i k l i ­
ny, z k tó rych  na s t ru g a c e j  s to l icy  wy- 
s t ru g iw a l i  szyndzioł. S pec ja lnym  s tru ­
g iem , czyli rogoszym, w yc ina l i  w  nim 
ż łobek, czyli strza łę  a lb o  fuge .  W  w io s ­
kach p o d g ó rsk ich  s tru g a ć  szyndzioły 
u m ia ł  p ra w ie  każdy mężczyzna, a n ie ­
którzy z n ich s tru g a l i  szyndzioły w  d u ­
żych i lośc iach  d la  tych, co  b u d o w a l i  
now e domy, s todo ły, ch lewy, b rog i itp., 
a lb o  sp rze d a w a l i  je  na ta rg a ch .

W  n in ie jszym a rtyku le  n ie  w y m ie ­
n io n o  wszystkich dz iedz in  rzemiosła 
lu d o w e g o , n ie  w s p o m n ia n o  także 
o rzem iośle  artystycznym. Jego ce lem 
jes t p rzyb l iżen ie  tych czasów, k iedy 
rzem ios ło  by ło  n ie o dzo w n e  d la  rozw o ­
ju  g o sp o d a rcze g o  i d u c h o w e g o  n a ­
szego reg ionu . O kres  ten przechodzi 
n iepos trzeżen ie  ko ło  nas, a o b e jm u je  
ten  e ta p  rozw o ju  cyw il izac j i  na n a ­
szym te ren ie , k iedy przemysł d o p ie ro  
się rodził, a fu n k c jo n o w a ł  jeszcze sys­
tem g o s p o d a rk i  sam ow ysta rcza lne j.  
P oznaw an ie  poszczegó lnych dziedz in  
h is to r i i  naszego te renu  p o m a g a  nam 
w głębszym je j  rozum ien iu  i każe nam 
szanow ać  to, co wytworzy li i po zo s ta ­
w il i  nam nasi p rzodkow ie .
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KICZERA

A n n a  F I L I P E K

N a  g ła d k i  p o la n ie  wyryte ch o d n iczk i  
j a k  ś lady  p a m ię c i  o n ich.
U n i  tu  ży l i!
Rok wykuty  w kam iyn iu  ta k  la ch ko  n ie  zetrze czas. 
Tu, kany m ieszka ł g w a r  i śmiych, 
w  w i lg o tn y c h  p iw n ic a c h  o tę p n e  c ic h o  siedzi.
D /o  kogo  kw itn g  s ta ru cn e  ja b ło n ie ?
D /o  kogo  s tu d n ia  w c h łó d k u  w o d e  kryje?
D o  ludzk ich  c h a łu p  w k ludz i ły  sie pokrz iwy.
Po ludzk i  h a ró w ce  zosta ły  jyny  
o g ro m n e  śc iany  s/co/o.
Schyń k ło b u k  p rzed  tym g róm adz iskym .
C d o  w id z ia ł  p raw dz iw sze  p o m n ik i  
w ie czn e j  w a lk i  cz łow ieka  z z iym iq  
o każdg  sk ibkę  c h le b a ?
Przetrwały zaw ie ruch i,  
burze  prze trwa ły ,  
zm iyn ia ly  s ie rządy,
ż o d n o  w ła d z a  n ie  koza ła  ich rozeb rać  . . .
Ja łow o  była  ta  z iym ia :
T w a rdo  skurka  na ch leb ie ,  
d ro g a  d o  ś w ia t ła  zasu to  zom ię tam i,  
prze d n ó w e k  s traszn ie  d łó g i .
D z ie rże l i  s ie j i  ludz ie  pazu ram i.
Jak zacz ło  być lep i,  
czy m u odesz l i?
Z g a rd z i l i  o jco w izn ą ?
O s ą d z ić  ich?
O d o  n i m o h a k l iw e  rącz iczk i na  plęskiyrze,
g d o  ni m o tw a rd e g o  k rę g o s łu p a  na  z g ib a n i  w  po lu ,
n iech  p iyrszi chyn ie  kamyniym.
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stwo: Anna Filipek, Aniela Kupiec).
Książka, „Zwrot", R. 33:1981, nr 10, s. 33. 
Latem, „Glos Ludu", 6. 6. 1981, s. 5.
Lato, Kalendarz Śląski 1984, Ostrawa 1983, 

s. 226.
Lipa, Kalendarz Śląski 1983, Ostrawa 1982, 

s. 160.
Listopad, „Głos Ludu", 1. 11. 1980, s. 5. 
Miesięczny wieczór, „Zwrot", R. 32:1980, nr 8, 

s- 17.
M o ja  ziym ia, „Glos Ludu", 11. 10. 1980, s. 5. 
M o je  skrzypki, „Trybuna Leśnika" (Katowice), 

1980, nr 12, s. 1.
M ó j skowronku, Kalendarz śląski 1981, Ostra­

wa 1980, s. 181.
M ó j wiersz, „Gazetka Pioniera", 10. 4. 1980, 

s. 6; „Glos Ludu", 19. 4. 1980, s. 3; Już się 
rożlega miły głos, SF-PZKO, Cz. Cieszyn
1980, s. 16.

N ad O lzą , Kalendarz Śląski 1982, Ostrawa
1981, s. 181.

N a po lan ie, Kalendarz Śląski 1981, Ostrawa 
1980, s. 180-181.

N a słóżbie, Już się rozlega mity glos, ŚF- 
-PZKO, Cz. Cieszyn 1980, s. 17.

N aszo łą k a , „Głos Ludu", 17. 7. 1980, s. 3. 
Naszo stareczka, „Zwrot", R. 32:1980, nr 3, 

s. 47.
Nowy Rok, „Glos Ludu", 31. 12. 1980, s. 5. 
O dchodzi lato , „Glos Ludu", 20. 9. 1980, s. 5. 
Pastyrski helokani, „Glos Ludu", 18. 8. 1984, 

s. 5.
Pieczoki, „Gazetka Pioniera", 11. 10. 1982, 

s. 3.
Prośba, „Głos Ludu", 16. 8. 1980, s. 5.
Przed Gorolym , „Glos Ludu' , 15. 8. 1981, s. 5. 
Przi kominku, „Glos Ludu", 23. 12. 1980, s. 9. 
Przisłowia, „Glos Ludu", 30. 1. 1981, s. 5. 
Roki m oje, „Zwrot", R. 32:1980, nr 12, s. 48. 
Sianokosy, „Glos Ludu", 6. 6. 1981, s. 5.

Słówka, Kalendarz Śląski 1981, Ostrawa 1980, 
s. 182.

Sucho je d la , „Trybuna Leśnika" (Katowice),
1980, nr 10, s. 8.

Śpiywało lato , „Zwrot", R. 34:1982, nr 9, s. 75. 
Świyci słoneczko, Kalendarz Śląski 1985, Ost­

rawa 1984, s. 141.
W iersze. „Zwrot", R. 33:1981, nr 6, s. 36. 
W iosna, „Zwrot", R. 33:1981, nr 6, s. 36; „Ga­

zetka Pioniera", 15. 3. 1982, s. 11.
W iosynne rano, „Gazetka Pioniera", 28. 3. 

1983, s. 5.
W iosynny wierszyk, „Zwrot", R. 33:1981, nr 6, 

s. 37.
Zim a, „Zwrot", R. 35:1983, nr 12, s. 22.
Zim a na gróniu, „Głos Ludu", 25. 1. 1983, 

s. 3.
Zim owe wieczory, „Glos Ludu", 23. 12. 1980,

s. 9.
Ziymio m oja, „Zwrot", R. 33:1981, nr 6, s. 4 

okładki; Kalendarz Śląski 1982, Ostrawa
1981, s. 180.

Z obczyzny, „Glos Ludu", 10. 9. 1981, s. 3. 
Źródło, Kalendarz Śląski 1984, Ostrawa 1983, 

s. 227.

W ł a d y s ł a w  M Ł Y N E K
(ur. 6 VI 1930)

U TW O R Y  LITERACKIE 

P o e z j a

Gorolsko pieśniczka, Kalendarz Śląski 1984, 
Ostrawa 1983, s. 208.

Pogrzyb goro la, Już się rozlega miły glos, SF- 
-PZKO, Cz. Cieszyn 1980, s. 39.

Pogrzyb goro la, Podbeskidzie, BTSK Bielsko- 
-Biala, 1984, z. 11-12, s. 123.

Pogrzyb goro la, „Gazeta Krakowska" 25. 5. 
1984, s. 6.

Roki m oje, „Zwrot", R. 32:1980, nr 6, s. 48.
Synku, Kalendarz Śląski 1984, Ostrawa 1983,

Synku, Już się rozlega mity glos, SF-PZKO, 
Cz. Cieszyn 1980, s. 39.

*** /  W  ogródku z lip , „Zwrot", R. 33:1981, 
nr 8, s. 4 okładki.

Życzenia, „Zwrot", R. 33:1981, nr 12, s. 3.
Recital telewizyjny, Telewizja Warszawa, 2. 5.

1981. , .
Słowa i krajobrazy (Antologia poetow zaol- 

ziańskich), Katowice 1980, s. 308-328.
Śpiywy zza Olzy, Warszawa 1983, s. 219.

P r o z a

Głuszec, „Zwrot", R. 33:1981, nr 6, s. 31—33.
Jastrząb z Kozubowej, „Zwrot", R. 35:1983, 

nr 4, s. 33-36.
Ucieczka, „Zwrot", R. 33:1981, nr 10, s. 27—30.
W ite j, stary, Kalendarz Śląski 1984, Ostrawa 

1983, s. 210-214.
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PUBLICYSTYKA

Jubileusi szkolnictwa polskiego pod Kozubo-
wq, „Zwrot", R. 32:1980, nr 7, s. 61-62.

LITERATURA L U D O W A

G oiczek (pieśń), „Zwrot", R. 36:1984, nr 4 
s. 74-75.

Chodziło dziywczqtko (pieśń), „Zwrot", R. 36: 
:1984, nr 9, s. 76.

N a skraja  (pieśń), „Zwrot", R. 36:1984, nr 6, 
s. 77.

O d Skrzeczenia (pieśń), „Zwrot" R. 36:1984, 
nr 5, s. 75.

Poleju, po leju  (pieśń), „Zwrot", R. 36:1984, 
nr 2, s. 77.

Przez Istebnq cesta (pieśń), „Zwrot", R. 36: 
:1984, nr 7, s. 77.

Szumi jaw or (pieśń), „Zwrot", R. 36:1984, 
nr 1, s. 77.

W  niedzieliczkym  (pieśń), „Zwrot", R. 36:1984, 
nr 3, s. 75.

SZTUKI TEATRALNE

D l a  d o r o s ł y c h

Tako miłość, KTŻS -  PZKO, Czeski Cieszyn
1980, s. 22.

D l a  m ł o d z i e ż y  s z k o l n e j

Cudowny owoc (Ziarnko paproci), KTŻS-PZKO, 
Czeski Cieszyn 1982, s. 22.

Czerwony Kapturek, PZKO i SRPS Milików 
1983, s. 16.

Tu sie żyje bez starości, PZKO i SRPS Milików
1981, s. 18.

W ł a d y s ł a w  N I E D O B A
(pseudonim Jura spod Grónia)
(ur. 22 III 1914)

PUBLICYSTYKA

Czerwony Kapturek w M ilikow ie, „Głos Ludu", 
5. 5. 1983, s. 3.

Dożynki ja k  złoto, „Głos Ludu", 14. 9. 1982, 
s. 2.

H o ! H o ! H o ! A le było w iesioło!, „Głos Ludu", 
30. 7. 1983, s. 7.

H o ! H o ! H o ! A ty, siwku, w io!, „Głos Ludu", 
14. 8. 1980, s. 3.

H o ! H o ! H o! Co W as na Gorolu czako!, 
„Głos Ludu", 7. 8. 1982, s. 7.

H o ! H o ! H o! C ha łup a gotow o!, „Głos Ludu", 
4. 8. 1984, s. 7.

H o! H o ! H o ! Dyrektor Piegza 85 roków mo!, 
„Głos Ludu", 9. 10. 1984, s. 3.

H o! H o ! H o ! Dziękujym  W óm  za to !, „Głos 
Ludu", 29. 8. 1981, s. 7.

H o ! H o ! H o ! Dzisio Gorolski Św ięto!, „Głos 
Ludu", 14. 8. 1982, s. 7.

H o ! H o ! H o ! Dzisio Gorolski Święto!, „Głos 
Ludu", 13. 8. 1983, s. 7.

H o ! H o ! H o ! Dzisio Gorolski Św ięto!, „Głos 
Ludu", 18. 8. 1984, s. 7.

H o ! H o ! H o ! Dzisio karnaw ał a ju tro  G o ro l­
ski Św ięto!, „Głos Ludu", 15. 8. 1981, s. 5. 

H o ! H o ! H o ! Dziwy nóm porobiło !, „Głos Lu­
du", 27. 4. 1982, s. 7.

H o ! H o ! H o ! 36. Gorolski Święto m inyło!,
„Głos Ludu", 3. 9. 1983, s. 5.

H o ! H o ! H o ! Gorolski Święto sie zbliża!,
„Głos Ludu", 24. 6. 1980, s. 3.

H o! H o ! H o ! Gorolski Święto sie zbliżo!,
„Głos Ludu", 20. 6. 1981, s. 7.

H o ! H o ! H o ! Gorol za granicym  wyjyżdżo!, 
„Głos Ludu", 17. 7. 1980, s. 3.

H o ! H o ! H o ! Jaki bedzie latosi Gorolski Ś w ię­
to?, „Głos Ludu", 26. 7. 1980, s. 7.

H o ! H o ! H o ! Jubileusz był łogróm ny!, „Głos 
Ludu", 11. 9. 1982, s. 7.

H o ! H o ! H o ! Jura na konkurs pozy wo!, „Głos 
Ludu", 22. 5. 1984, s. 3.

H o ! H o! H o ! Jura sie łodzyw o!, „Głos Ludu", 
24. 1. 1981, s. 7.

H o ! H o! H o ! Jura sie łodzywo!, „Głos Ludu",
3. 7. 1982, s. 5.

H o ! H o ! H o ! Kiejsi sie lo ło!, „Glos Ludu",
21. 4. 1984, s. 4.

H o ! H o ! H o ! Kozubowo w oło!, „Głos Ludu",
23. 7. 1983, s. 7.

H o ! H o ! H o ! Kum edyja gotow o!, „Głos Lu­
du", 28. 1. 1984, s. 7.

H o ! H o ! H o ! N a koniec jeszcze jo !, „Głos 
Ludu", 7. 4. 1984, s. 7.

H o ! H o ! H o ! N iech każdy przeczito!, „Głos 
iLudu", 28. 7. 1984, s. 7.

H o ! H o ! H o ! Now o chałupa sie staw io!, „Głos 
Ludu", 6. 8. 1983, s. 7.

H o ! H o ! H o ! Poleciało  da leko !, „Głos Ludu",
2. 8. 1980, s. 7.

H o ! H o ! H o ! Przepiekne było to nasze Św ię­
to !, „Głos Ludu", 23. 8. 1980, s. 7.

H o ! H o ! H o ! Roków mi łubyw o!, „Głos Ludu",
1. 8. 1981, s. 7.

H o ! H o! H o ! Słoneczko przip iyko!, „Głos Lu­
du", 16. 7. 1983, s. 7.

H o ! H o! H o ! W iesioły w ygrowo! (a lb o ) Bułaty 
przegrow o!, „Głos Ludu", 4. 7. 1981, s. 7. 

H o ! H o ! H o ! W io, kóniczku, w io!, „Głos Lu­
du", 8. 8. 1981, s. 7.

H o ! H o! H o ! Żodyn sie nie łodzywo!, „Głos 
Ludu", 25. 7. 1981, s. 7.

A l e k s a n d r a  N I E M I E C
(ur. 4 III 1957)

PRACE P O P U L A R N O N A U K O W E

Przydomki i przezwiska ze Stonawy, Biuletyn 
Ludoznawczy XIII, SF-PZKO, Cz. Cieszyn 
1983, s. 178-183.

Typologia zagłębiowskich nazw terenowych.
Biuletyn Ludoznawczy XIII, SF-PZKO, Cz. 
Cieszyn 1983, s. 54-70.
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Słownik gwarowy Józefa Łyska, Biuletyn Ludo­
znawczy XII, SF-PZKO, Cz. Cieszyn 1982, 
s. 55-133.

W ędrów ki nazewnicze. K arpętna, „Zwort" R, 
35:1983, nr 1, s. 57-59.
O lbrachc ice, „Zwrot“ , R. 34:1982, nr 9, 
s. 59-60, nr 10, s. 66-67.
Stonaw a, „Zwrot“ , R. 34:1982, nr 1, s. 61 — 
—62; nr 3, s. 63—65; ,nr 4, s. 63—65; nr 5, 
s. 64-66.

R u d o l f  O C H M A N
(ur. 5 I 1904, zm. 20 XII 1981)

PRACE P O P U L A R N O N A U K O W E

Józef Bożek -  w ynalazca, Kalendarz Slqski 
1982, Ostrawa 1981, s. 87-91.

Kultura Ludowa Z a g łę b ia  Karwińskiego. Po- 
czqtki górnictw a i hutnictw a, W arunk i p ra ­
cy, „Z w ro t", R. 34:1982, nr 1, s. 55—57; N a  
szychtę i ze szychty, Konie w kopalni, Burek 
i H an ka, nr 2, s. 57-59; Kultura m ateria lna  
daw nie j, Kolonie górnicze, nr 3, s. 60-62; 
Kolonie górnicze, nr 4, s. 61-62; O  p ierw ­
szym szybie w O rłow ej, nr 5, s. 60—62; 
O  szwarnej M aruszce -  M a ria n ce , nr 6, 
s. 56-58; Kolonie górnicze, nr 8, s. 56—58; 
G aw ędzia rze  i ich opowieści, nr 9, s. 61—62; 
Opowieści z czasów drug iej wojny św iato­
w ej, nr 10, s. 68—70.

Przyczynek do dziejów  kultury środowiska gór­
niczego Z a g łę b ia  Ostrawsko-Karw ińskiego, 
Już się rozlega miły głos, SF-PZKO, Cz. Cie­
szyn 1980, s. 19-38.

Przyłowia, przymówiska i określenia górnicze 
w Z ag łęb iu  Ostrawsko-Karwińskim , Biuletyn 
Ludoznawczy XI, SF-PZKO, Cz. Cieszyn 1980, 
s. 60-66.

W spom nien ie. Biuletyn Ludoznawczy XII, SF- 
-PZKO, Cz. Cieszyn 1982, s. 14-15.

J ó z e f  O N D R U S Z ^
(ur. 18 III 1918)

PRACE P O P U L A R N O N A U K O W E

Bednarstwo i kołodziejstwo, „Ogniwo“ , R. 36: 
:1980/81, nr 9, s. 278-279.

Budownictwo ludow e na Ślgsku Cieszyńskim, 
„Ogniwo“ , R. 36:1980/81, nr 1, s. 22—23.

Cieszyńskie rzeźbiarstwo ludowe, „Ogniwo", 
R. 37:1981/82, nr 9, s. 276-277.

G arncarstw o, kaflarstw o, cegielnictw o, „Ogni­
wo", R. 37: 1981/82, nr 2, s. 59-60.

Kam ieniarstwo i w apiennictw o, „Ogniwo", R. 
37:1981/82, nr 4, s. 117-118.

Kowalstwo, ślusarstwo, jubilerstw o, „Ogniwo", 
R. 37:1981/82, nr 6, s. 176-178.

Krawiectwo, garbarstw o, szewstwo, „Ogniwo", 
R. 36:1980/81, nr 6, s. 184-185.

Ksigżki i ludzie, „Ogniwo", R. 36:1980/81, 
nr 5, s. 150-151.

O  cieszyńskich pieśniach ludowych, „Ogniwo", 
R. 36:1980/81, nr 10, s. 306-307.

O  czytelnictw ie cieszyńskim, „Ogniwo", R. 36: 
:1980/81, nr 2, s. 53-54.

O  położnikach, czyli noworocznych winszow- 
nikach, „Ogniwo“ , R. 35:1979/80, nr 5, 
s. 148.

O  szkubaczkach, „Ogniwo", R. 35:1979/80, 
nr 6, s. 180-181.

O  wędrownych druciarzach słowackich, „Ogni­
wo", *. 37:1981/82, nr 1, s. 23-24.

O  wiejskich m uzykantach i ludowych instru­
m entach muzycznych, „Ogniwo", R. 37: 
1981/82, nr 10, s. 304-305.

Plecionkarstwo i m iotlarstwo, „Ogniwo“ , R. 36: 
1980/81, nr 4, s. 119-120.

Polskie podręczniki szkolne na Ślgsku Cieszyń­
skim, Kalendarz Ślgski 1981, s. 77—79.

Stolarstwo, tokarstwo, snycerstwo, „Ogniwo", 
R. 36:1980/81, nr 7, s. 212-213.

„Śm iergust i goiczek", „Ogniwo", R. 35: 
:1979/80, nr 8, s. 248-249.

W esele cieszyńskie, „Ogniwo", R. 35:1979/80, 
nr 9, s. 283-284.

W esoły zwyczaj („śmiergust"), „Gazetka Pio­
niera“ , R. 30:1981/82, s. 17.

W iosenny wypęd bydła dom owego na past­
wisko, „Ogniwo", R. 35:1979/80, nr 7, s. 
214-215.

W prow adzen ie  do „Wspominek okupacyj­
nych", Wspominki okupacyjne, SF-PZKO, 
Czeski Cieszyn 1981, s. 9—12.

Zbieractw o baśni i przysłów cieszyńskich, 
„Ogniwo", R. 36:1980/81, nr 3, s. 87—88.

Z dziejów  folklorystyki cieszyńskiej: Cieszyń­
ska proza ludowa od założen ia „Z aran ia  
Ślgskiego“ do O skara Zawiszy, Kalendarz 
Ślgski 1981, s. 121-124; Cieszyńska proza  
ludow a od Em anuela G rim a do G ustaw a  
M orcinka, Kalendarz Ślgski 1982, s. 155— 
158; Cieszyńska proza ludow a od Pawła  
Kubisza do wybuchu drug iej wojny św iato­
wej, Kalendarz Ślgski 1983, s. 102-104; 
Cieszyńska proza ludow a w pu blikacjach  
obcojęzycznych przed II wojng światowg, 
Kalendarz Ślgski 1984, s. 205—207.

Zw yczaje świętojańskie, „Ogniwo", R. 35: 
1979/80, nr 10, s. 311-312.

U TW O R Y  LITERACKIE

P o e z j a

Haw iyrze. Walczyk karwiński. Już się rozlega 
miły głos, SF-PZKO, Czeski Cieszyn 1980, 
s. 50.

P r o z a

Cudowny chleb. Podania, baśnie i opowieści 
cieszyńskie. (Posłowie Dorota Simonides. 
Ilustrował Włodzimierz Morawski). Wydanie 
I. Ludowa Spółdzielnia Wydawnicza War­
szawa 1984, s. 452.
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Jak kogut z przyjaciółm i pow ędrow ali w świat
(Baśń cieszyńska), „Gazetka Pioniera", R.
32:1983/84, nr 15.

Jak m iech nauczył Justynkę pracow ać (Opo­
wieść cieszyńska), „Gazetka Pioniera", R.
32:1983/84, nr 9.

Jak się Jurek ożenił (Opowieść cieszyńska),
„Gazetka Pioniera", R. 32:1983/84, nr 8.

Jeszcze nigdy nie było, żeby jakoś nie było 
(Baśń cieszyńska), „Gazetka Pioniera", R.
32:1983/84, nr 20.

O  chłopie i olbrzym ie (Baśń cieszyńska), „Ga­
zetka Pioniera", R. 32:1983/84, nr 13.

O  chrześniaku Śmierci, który został doktorem  
(Baśń cieszyńska), „Gazetka Pioniera", R. 
32:1983/84, nr 12.

O  dobrym królewiczu (Baśń cieszyńska), „Ga­
zetka Pioniera", R. 30:1981/82, nr 12.

O  dwóch gospodarzach (Baśń cieszyńska), 
„Gazetka Pioniera", R. 30:1981/82, nr 11.

O  gorzkiej praw dzie m ałego wnuczka (Opo­
wieść cieszyńska), „Gazetka Pioniera", R. 
33:1984/85, nr 5.

O  Janku i Szklanej G órze (Baśń cieszyńska), 
„Gazetka Pioniera", R. 32:1983/84, nr 2.

O Janku, który lubił zwierzęta (Opowieść cie­
szyńska), „Gazetka Pioniera", R. 32: 
1983/84, nr 5.

O  Jerku i laskowym orzeszku (Opowieść cie­
szyńska), „Gazetka Pioniera", R. 32:1983/ 
/84, nr 6.

O Kocim Zam ku pod O chodzitq (Opowieść 
cieszyńska), „Gazetka Pioniera", R. 30: 
1981/82, nr 15.

O  królewiczu ze znakiem  na czole (Baśń cie­
szyńska), „Gazetka Pioniera", R. 32:1983/ 
/84, nr 14.

O  królu i dwóch królewiczach (Baśń cieszyń­
ska), „Gazetka Pioniera", R. 32:1983/84, 
nr 11.

O  krwi, co przem ien iła  się w dukaty (Opo­
wieść cieszyńska), „Gazetka1 Pioniera", R.
30:1981/82, nr 22.

O  leśniczance i zaczarowanym  królewiczu  
(Baśń cieszyńska), „Gazetka Pioniera", R.
30:1981/82, nr 10.

O  łom niańskim  owczarzu i je g o  W ilku (Opo­
wieść cieszyńska), „Gazetka Pioniera", R.
32:1983/84, nr 10.

O  M aryśce i zbójniku (Baśń cieszyńska), „Ga­
zetka Pioniera", R. 32:1983/84, nr 3.

O  m qdrej dziewczynie (Baśń cieszyńska), „Ga­
zetka Pioniera", R. 30:1981/82, nr 17.

O  mqdrym chłopie, który uczył dw oraków m o­
resu (Baśń cieszyńska), „Gazetka Pioniera", 
R. 30:1981/82, nr 14.

O  nieludzkiej gospodyni (Opowieść cieszyń­
ska), „Gazetka Pioniera", R. 32:1983/84, 
nr 4.

O  nieszczęśliwej M e luzyn ie (Baśń cieszyńska), 
„Gazetka Pioniera", R. 30:1981/82, nr 18.

O  przem gdrzałym  panu i mqdrym chłopie
(Opowieść cieszyńska), „Gazetka Pioniera", 
R. 32:1983/84, nr 17.

O  przygłupiej b ab ie  (Opowieść cieszyńska), 
„Gazetka Pioniera", R. 32:1983/84, nr 16.

O  skarbie w dzb an ie  (Baśń cieszyńska), „Ga­
zetka Pioniera", R. 30:1981/82, nr 21.

O  sprytnym szewcu i g łupim  d iab le  (Opowieść 
cieszyńska), „Gazetka Pioniera", R. 32: 
1983/84, nr 7.

O  trzech braciach i nieznanym  starzyczku 
(Opowieść cieszyńska), „Gazetka Pioniera", 
R. 32:1983/84, nr 19.

O  trzech braciach , których spotkało szczęście 
(Baśń cieszyńska), „Gazetka Pioniera", R. 
32:1983/84, nr 21.

O  wilku, co łow ił ryby (Baśń cieszyńska), „Ga­
zetka Pioniera", R. 32:1983/84, nr 18.

O  złotej rybce z C zadeczki (Baśń cieszyńska), 
„Gazetka Pioniera", R. 30:1981/82, nr 20.

O  złym królu i złotym pługu (Baśń cieszyń­
ska), „Gazetka Pioniera", R. 32:1983/84, 
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PUBLIKACJE SEKCJI FOLKLORYSTYCZNEJ W  LATACH 1980-1984

Jan S Z Y M I K

Sekc ja  Folk lorystyczna Z G  PZKO 
w swej d w u d z ie s to le tn ie j  d z ia ła lnośc i  
zaznaczyła się w yraźn ie  w  św ia d o m o ś ­
ci naszego spo łeczeństwa  n ie b a g a te l ­
nymi d o k o n a n ia m i  także na po lu  w y ­
daw n iczym . Jest bow iem  edyto rem  
dw óch  c igg łych  pe r iodyków , i to  B iu ­
le tynu Ludoznaw czego ,  w yd a w a n e g o  
te c h n iką  m a łe j  p o l ig ra f i i ,  k tó rego  od 
1968 r. d o tą d  wyszło 13 zeszytów, oraz 
tem atycznych Zeszytów L u d o z n a w ­
czych, w ydaw anych  d ruk iem , których 
od 1970 r. p o ja w i ło  się jedenaśc ie .

W  b l iże j om a w ia n ym  tu ta j  p ię c io le ­
c iu  Sekc ja  Folk lorystyczna w yd a ła  
cztery zeszyty B iu le tynu  Ludoznaw cze ­
go o łącznym n a k ła dz ie  480 e g ze m ­
plarzy na 645 s tronach  fo rm a tu  A4. 
Były to :

BL z. XI w  1980 r., s. 92, pod  red. 
Jana Szymika, za w ie ra ją cy  p race  i m a ­
te r ia ły  z b a d a ń  te renow ych  cz łonków  
Sekcji Fo lk lo rys tyczne j;

BL z. XII A  w  1982 r „  s. 189, pod  
red. mgra  R udo lfa  O c h m a n a ,  p o ś w ię ­
cony zm ar łem u w 1977 r. Józefowi 
Łyskowi, zas łużonem u cz łonkow i Sek­
cji Fo lk lorystycznej;

BL z. XII B w  1983 r „  s. 169, pod 
red. zespo łow ą, pośw ięcony  pam ięc i  
Józefa Łyska a za w ie ra ją cy  Jego k o ­
resp o n d e n c ję  z d rem  hab. D a n ie le m  
K. K a d łu b ce m ;

BL z. XIII w  1983 r „  s. 195, pod  red. 
Jana Szymika, p o n o w n ie  zaw ie ra jący  
p race  i m a te r ia ły  z b a d a ń  te renow ych  
cz łonków  Sekcji Folk lorystycznej.

N a to m ia s t  w om a w ia n ym  okresie  
Sekcja  Folk lorystyczna w y d a ła  d ruk iem  
cztery tem atyczne  Zeszyty L u d o zn a w ­
cze o łącznym  nak ła dz ie  czterech ty ­
sięcy egzem pla rzy  na 303 s tronach  
fo rm a tu  B5, m ia n o w ic ie :

z. 8, zespół a u to rs k i :  Już się roz lega  
miły g los,  red. d r  Józef O ndrusz , 
r. 1980, s. 68. Je d n o d n ió w ka  z okazj i  
15 - lec ia  Sekcji Fo lk lorystycznej;

z. 9, d r  Józef O n d ru s z :  W sp o m in k i  
o kupacy jne ,  red. A n n a  O n d ru sz  i Jan 
Szymik, r. 1981, s. 87. O k ru c h y  f o l k ­
lo ru  c ieszyńskiego z czasów o ku p a c j i  
n ie m ie c k ie j ;

z. 10, Jan Korzenny, sen : Z  łom -  
n ia ń sk ie j  do l iny ,  red. d r  hab. D a n ie l  
K ad lub iec ,  r. 1982, s. 87. D o ku m e n t 
o życiu cz łow ieka  i je g o  czasach;

z. 11, Karo l P iegza : Cieszyńskie  
skrzynie m a lo w a n e ,  red. Jan Szymik, 
r. 1983, s. 61. Kom p leksow e  o p r a c o ­
w a n ie  powyższego tem atu .

Jak na s tosunkow o n iew ie lk i  zespół 
ludzi, w chodzących  w  sk ład  Sekcji  
Folk lorystycznej, a d o da jm y , że re k r u ­
tu jących  się w y łączn ie  ze spo łe czn i­
ków i a m a to ró w , to  o s ią g n ię c ia  ich, 
choc iażby  ty lko w  wyżej p rz e d s ta w io ­
nej dz iedz in ie ,  są w ca le  boga te ,  bo 
d o ko n a n e  w y łączn ie  poza za jęc iam i 
zaw odow ym i. A  przecież są jeszcze 
inne, n ie  m n ie j  w ażne  os ią g n ię c ia ,  
których w  czynie spo łecznym d o k o n a l i  
c z łonkow ie  Sekcji  Fo lk lorystycznej Z a ­
rządu G łó w n e g o  Polsk iego Zw iązku 
K u l tu ra ln o -O ś w ia to w e g o  w  Czeskim 
C ieszynie.
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